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W rocznicę śmierci Marszałka Demokracji
D n . 7 listopada 1918 roku D a ’ w szelkie nadużycia i wszelkich czyt o praworządność, o spra-j wielkiej partii, w którei wyrośl 

K ynski stanął na czele Rztjdu ludzi „w aletów ", którzy się do- w iedliw ość społeczny Przyczy- i w ychow ali się najwybitniejsi i 
L udow ego w Lublinie który brali do pieniędzy państw ow ych,1 nił się bardzo do utrwalenia p ro ! najwartoścowsi ludzie w Polsce, 
Choć trwał tylko kilka dni, wy- do władzy, do w pływ ów  w s łu ż -g ra m u  n iepod ległościow ego w 'ta cy  jak Baron, Okrzeja, M ont- 
w arł swym  programem wielki ^ l e  jednego człowieka, choćby Galicyjskiej PPSD. lako Premier j w iłł-M irecki, Leon W asilew ski, 
w pływ  na przyszlosc i p r z e sr jz e  szkodą i ze zubożeniem , z roz Rządu L udow ego wytyczył jego; Bolesław  Limanowski. Herman 
dzu  takie reform y,jak  w olność i paczą ogrom nej większości ludu M anifestem  drogi przyszłych re- Lieberman, M ieczysław N iedział

W to-tą' rocznicę śmierci
Iow. D aszyńsk iego

?PS zyskała nowych członków

sum ienia, słow a, druków i zgro- w Polsce, 
m adzeń, związków zaw odow ych  
i  strajków', oraz w prowadzenie

form  społecznych i rządów ludo I kow'ski, N orbert Barlicki, Stani- 
wych. I sław D ubois, Adam  Próchnik,

Tako Marszałek Demokracji; Kazimierz Czapiński, Stanisław  
stał nieugięcie i nieustraszenie! Benkiel, Leon Berenson i wielu,

W  erze sanacyjnej sejm ze- 
„ , . , . , ,  szedł do roli mało ważnej. Da-
8 -godzinnego dnia pracy. Mani- j SZyńSK;i sam siebie nazwał „Mar-j
test Rządu L udow ego zapowie- j szałkiem  Sejmu skazanego na na straży prawa i m oralności pu-j w ielu  innych.

p " S u ri S  T “ W ' |  blicznej. ] « „  walka z Pitsuds- W  rot, nic,  Snierci I tM C W
- Po rozwiązaniu Sermu Da- kim przekonała naw et lego do- D aszyńskiego, którego nazwano

szyński apelow ał w liście otwar-! tychczasowych przeciwników o też „Marszałkiem Demokracji"
tym do Prezydenta Rzeczypos- ( nieugiętości i stanowczości T eg o  i 2j-0żyray Jemu najlepszy hołd  na-
politej o uczciwe wybory. Był! charakteru. Tam , gdzie chodziłoJ S2? w ielką praca nad odbudową
już jednak ciężko chory i w pra-j o prawa ludu, o  sprawiedliwość, j Kraju, który On tak ukochał.

munikacji, pow szechne i bezpła 
tne szkolnictw o, ustaw odaw stw o | 
społeczne. N iektóre z tych re­
form  zostały w prow adzone po­
łow icznie, bądź też zrealizował 
je dopiero P K W N , ale zapow ie­
dziane w M anifeście Rządu Lu­
d ow eg o  stały się one progra­
m em  walki klasy robotniczej, na 
przestrzeni całej naszej pierw -1 zor£ ani2°w anie

utrwaleniem  ustroju demokracji, 
o którą walczył przez całe swoje 
życie, i budow ą silnej półm ilio­
nowej Partii, którą O n organi­
zow ał i kierował. Partii najstar

cach następnego Sejmu u d z ia ł u ;  o uczciwość, Daszyński był bez- 1 
już nie brał. I kom prom isowy.

W ielkim  jego dziełem  byłoj D ługoletn im  związaniem swej 
przede wszystkim rozbudzenie i | osoby z ukochaną ideą, ogro- 

klasy robotni-; mem pracy i zasług zdobył so- 
szej n iepodległości. ’ ,c z e l  w . zaborze austriackim. D a -j bie w ielki szacunek u obcych i szej w  Polsce, ale w iecznie mło- 

Rząd Ludowy upadł wskutek i ?zy? sM 9 alcza* d o  najw iększych !  wielką m iłość w- szeregach PPS, i  dej swą żywotnością idei, pro- 
idrady prawicowych ludow ców , budzicieli mas ludowych i do zwłaszcza na terenie M ałopolski, gramem, ludźmi, a przede wszv- 
braku jedności w klasie robotni- większych ich obrońców. Sam j Ignacy Daszyński był wielkim  stkkn stałą aktualnością swych 
czej, ostrej z nim walki całej re- °  nieskalanej uczciwości, wal-j patriotą i działaczem, wybitnym haseł naczelnych od zarania po 
akcji polskiej oraz machinacyj czy zaw” e zdecydowanie prze-, politykiem  i organizatorem PPS . 1 dzień dzisiejszy —  N iep od leg ło -  
Piłsudskiego, który jako indyw i- C1W WS2e**cim nadużyciom. W al- Był przywódcą na miarę swej ści i Socjalizmu 
dualność wywierał wted-y i w  
czasach późniejszych w ielki 
w p ływ  na życie polityczne P ol­
ski. A le  w naszym ruchu pozo­
stanie Rząd Ludowy i jego Pre­
m ier Daszyński, świetlanym  pun 
ktem w historii Polski i historii 
ruchu robotniczego i ludow ego.

D opiero  za lat 26 m ogliśm y  
realizow ać w całości program  
D aszyńskiego i PPS, kiedy do­
konaliśm y w ielk iego dz eła wy­
rów nania stanowiska klasy ro­
botniczej w sprawie n iepodległo  
ści i polityki zagranicznej, kiedy! 
zbudow aliśm y silny i trwały je - ! 
dnolity  front, który swoją s i łą 1 
przyciąga inne stronnictwa i jest 
decydującym czynnikiem w ży­
ciu  politycznym współczesnej 
Polski. N iem niej istotny w pływ  
na m ożność realizacji tego na­
szego  programu miała sytuacja 
o g ó ln o  - europejska po z w y c ię - , 
łk iej wojnie nad N iem cam i. Te-i 
śli m ogliśm y w Polsce realizo­
wać postępow e reformy społecz-j 
nc i utrwalać rządy demokraty-! 
czne wbrew dużym siłom  i o p o - : 
rom reakcji wewnętrznej i m ię-| 
dzynarodowej, jest to zasługą ró 
w nież tego splotu wydarzeń woj 
jennych, na skutek którego by- 1 
łiśm y wyzwalani przez Armię 
Czerwoną. Armia Czerwona nie: 
wtrącając się w nasze sprawy w e ; 
wnętrzne, a sympatyzując z rzą­
dem  demokratycznym, nie po­
m ogła —  tak jak to uczyniła in- 1 
na armia —  m onarch'i i reakcji j 
greckiej w powrocie do władzy, j 

W  1920 roku Daszyński z o - , 
staje wiceprem ierem  Rządu O-, 
breny N arodow ej. Pow ołaniu! 
g o  rówrreż na stanow isko mini-j 
stra Spraw' Zagranicznych sprze­
ciw iła się wtedy Francja. W  tym 
miejscu naszym „integralnym  o- 
brońcom ” suwerenności zwra 
cam uw agę na „suwerenność"
Polski w tamtych czasach, w  któ­
rych reakcja m iędzynarodowa  
narzucała pew ne osoby do Rzą­
du (P a d e r e w s k i )  lub sprzeci­
wiała się innym (D aszyński). |

W  1 9 2 6  r. Daszyński szybko 
zorientow ał się w charakterze. : c ,v ’ ,
społecznym  przewrotu majowe- -  ................... . .............................. •.— *
go  i przeszedł do ostrej walki z
Piłsudskim  Tuż obejmując sta- „ P ra c o w a łe m  c a łe  ż y c ie  z ro b o tn ic a m i. Im  z a w d z ię c z a m ,
E S & ć J r f ™ f : "  * » » » * o s ł a , n «  m y i:a
godności tej W ysckiei Izby. * * z w ra c a m , ż e g n a ją c  się z n  n r .
W iem  dobrze, że moje irzędo-j .  
wantę mar załkowskie nie bę- Ze

Tow. Korzyński Władysław, p n td -  I
wojenny członek P artit i OM TUR-u. -

i 1 l
I obecnie aktyw ny członek Centralnego
i Komitetu Budowlanego PPS, zgłosił 

przystąpienie do Partii 130-go człon­
ka zwerbowanego przez siebie.

D eklaracje nowego towarzysza par­
tyjnego zgłosił tow. Korzyński w przed 
dzień rocznicy śmierci wielkiego wy­
chowawcy 1 nauczyciela dwu pokoleń 
socjalistycznych Ignacego Daszyńskie­
go.

Tow. Korzyński w yraził przy tym 
pragnienie, jak największego przyczy­
nienia się do realizacji testam entu, te­
go Trybuna ludu, który całym swym i 
życiem świecił nam przykładem nie- i 
ugiętej walki o Niepodległość i Socja- ! 
lizm.
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Ignacy Daszyński

Mam n a d z  erę n exfomna# i e  J r r e  fch ston'e s ’ę  IżeVje.i 
b ęc a  silni i zdrowi m cra ln e , że urzeczy wrsłn ą  w spólnej

funkcją bezstrosk ego ży- t c e - ł y . . . ,  |
Z ostatniego liitu  Ignacego Daszyńskiego, przeznacza:'~qo d~> opublikowania po Jego śm ie c i.  

Dnia 22. 1 t. 19SG r. tow. Ccl .ia D aszyńska do, ęezyła ten F.et ó .xzes:.t,n u  redakto, owi „Robotni- 
ka“, tow. Niedziałkowskio-h.u.

d z’e
cia". A w głcśrym  atrykule: 
.-S k w o  do W aletów ” rap :sał, że 
do końca życia będzie zwalczał

Dziesięć lat tem u obwieścił „R obotnik" w nadzwyczajnym wy­
daniu posępni!, bolesną wieść:

Tow. Ignacy Daszyński nic żyje!
Wiedzieliśmy wszyscy ju ż  od dawna, ’że jes t śm iertelnie chory, 

że w śląskim sanatorium  spędza ostatnie godziny swego, jakże bo­
gatego, wspaniałego, bez reszty wypejnionego pracą i walką, żywo:a.

A mimo to, żałobna wieść z Bystrej spadła na nas jakby znie­
nacka, odbijając się w całym kraju  w strząsającym  e;bcm .

Bo Ignacy Daszyński dla polskich mas pracujących był zawsze - -  
i takim po śm ierci pozostał — ukochanym  przewód rą, i nieugiętym 
szermierzem socjalizm u dem okracji. Mimo swego szlacheckiego 
pochodzenia był Daszyński każdym  drgnięciem serca, każdą 
myślą i każdym czynem najgłębiej powiązany z masami ludowy­
mi. I w tym ścisłym powiązaniu, w tej nieustan tej łączności z masami 
pracującym i, tkwi także tajem nica potęgi Jego słowa. Umiał jak  nikt 
inny tej potęgi używać dla spraw y, k tórej całe życie poświęcił: dla
Niepodległości i Socjalizmu. Potęgą swego słowa obalał gabinety, za­
grzewał do w alki, budził sum ienia, burzył spokój mas, atakow ał ba­
stiony reakcji.

Był prawdziwym chorążym polskiej dem okracji, k tórej losy za 
wsze wiązał z t zwycięstwem postępu w innych krajach . Jego głęboki 
patriotyzm  •  Jego jednocześnie szczera m ięćzynarodowość wypły­
wały z tego samego źródła: z um iłow ania człowieka, z głębokiego, 
rzeczywistego socjalistycznego hum anizm u.

Ale dar krasomówczy był tylko jednym  z talentów, które Daszyń­
ski odda! do usług polskim robotnikom  I chłopom. Twórcą pierwsze­
go po 123 latach niewoli Rządu Polskiego był wytrawnym po­
litykiem o  wielkim poczuciu rzeczywistości. Nikt tak jak  O w pierw ­
szym Sejmie ustawodawczym nie demaskował i ośm ieszał uroszczni 
do rządów w Polsce emigracyjnego Komitetu Paryskiego, wokół k tóre­
go grupow ała się cała dmowszczyzna. Nikt tak jak  On, nie grom ił kon­
cepcji oportunizm u konserwatystów . •

Byt człowiekiem, więc popełniał także i błędy, ale zawsze um iał się 
do nich przyznaw ać i wyciągać , in ie j z nich wnioski.

W yklęty przez wszystkie ośrodki polskiego wstecznie!wa odsądza­
ny od czci i w iary był postrachem  całej prawicy. Pod naciskiem tych 
właśnie żywiołów zachow awrzo-nacjonalistycznych Piłsudski powierzył 
misję tworzenia rządu w W arszawie nie Daszyńskiemu, ale „straw ne­
m u" już wówczas Moraezcwskiemu.

I Piłsudski, który szykował się do późniejszego paktu laue- 
korońskiego z obszarnictwem  i kartelam i nic zawiódł się w swych 
dyktatorskich planach na Moraczewskim. A lud polski nie zawiódł s.‘ę, 
na Daszyńskim. Bo gdy Moraezewski zdradziwszy sztandary socjalizmu 
tw orzył sw oją frakcję, Daszyński ra tu jąc  honor polskiej drn:o!ir:c„i, 
rzucał Piłsudskiemu w tw arz — „pod bagnetem Sejmu nie oiWorzę" — 
i m onlował antyfaszystowski ruch oporu przeciw dyktaturze.

Niezłomny szermierz dem okracji I socjalizm u w ytrw ał do końca 
na posterunku, zawsze w-2e?ny ideałom swej młodości, sztandarom  swej 
Partii i masom robotniczo-chłopskim, k tóre nade wszystko ukochał.

N.c jest dziełem przypadku, że właśnie w 10-lą rocznicę zgonu 
Ignacego Daszyńskiego Polska Parlia  Socjalistyczna przystępuje do 
urzeczywistnienia hasła swego kierownictwa:

— W ciągu dwóch miesięcy powiększymy ilość czynnych członków 
Partii do 300X30!...

Jeżeli zadanie to wypełnimy, a wypełnimy je na pewno, to sukces 
zawdzięczać będziemy w olbrzym iej m ierze pracy i walce Ignacego 
Daszyńskiego.

PPS m iała bowiem wiciu przcwadców teoretyków , mówców i pi­
sarzy, atc tw órcą masowego ruchu socjalistycznego w Polsce był w łaś­
nie Ignacy Daszyński.

1 kiećy z Sekretariatu  Cenerałnego Partii w yjdile 530.000 legity­
m acja, będziemy mogli sobie powiedzieć Daszyński byłby zadowolony, 
Daszyński by się radował!....

I w ten sposób najlepiej uczcimy pamięć wielkiego przewódcy 
w 10 rocznicę Jego zgonu.

RAFAŁ PRAGA -
~ i ■ ■ i « < ^ i > ^ * w i i M ^ i  r n m m  .............................. »  — -  -  -  L-L V _ —  -  r w -m , , ___________
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Warszaioa, SI paidzierr.i'za

Wincenty Witos
W dniu 31 października upływu 

pierwsza rocznica śm ierci W incentego 
W itosa. W incenty W itos przeszedł do 
historii jako organizator i  przewódea 
polskiego ruchu chłopskiego. Jego *tc 
spożytej energii, trudowi Jego całego 
życia zawdzięcza Polska współudział 
m as ludu w iejskiego w życiu publicz­
nym Państwa. W itos obudził św iado­
m ość obyw atelską wsi polskiej, ukazał 
Jej potęgę, drzemiącą przez lyle w ie­
ków w m asach chłopskich, m iał hasło 
wałki o  chłopskie prawa 1 pokiero­
wał tą walką.

P y l przedstawicielem  prawicy ruchu 
ludowego, reprezentował zam ożniejsze  
w huciaiu tw o; niejednokrotnie, zw łass  
cza w okresie rządów ozono-„Plasta-*, 
Stanowisko Jego było wręcz sp rzeczic  
a drogą ruchu robotniczego.

W okresie walki z reżymem aaaaeyj 
nym odegrał w szakże wielką rolę, jako  
bezkom prom isowy wróg dyktatury | 
Piłsudskiego. Nie załam ały Go ani 
Brześć, ani em igracja. N ie slraeił an. 
na chw ilę łączności z ruchem  chłop­
skim .

P o w yzw olenia Polski zastał w ice­
prezydentem  Krajowej Rady Narodo­
wej Prał czynny udział w rozm owach, 
które poprzedzały otw orzenie Rządu 
Jedności Narodowej.

Śmierć Jego okryła głęboką żałobą 
ruch chłopski ! dem okrację polską.

=     S i r .  2     i. ■ —
j Z a i n t e r e s o w a n i e  i  e n t u x j u z m  nu O / w

Wywiad Stalina i mowa Mołotowa
otwierają drogę pokojowej współpracy narodów 

Mołolow proponuje:
1. Redukcję zbrojeń
2. Usprawnienie pracy ONZ
3. Zakaz produkcji i używania bomby atomowe]

N O W Y  JORK. Od pierwszej chwili po wznowieniu obrad 
Generalnego Zgromadzenia O N Z  uwaga kół zbliżonych do 
O N Z  i całej amerykańskiej opinii publicznej skupia się na de­
legacji radzieckiej. Odpowiedzi udzielone przez Stalina na py­
tania agencji Unired Press, spotkały się * ogromnym zaintereso­
waniem. Wszyscy z niecierpliwością oczekiwali przemówienia

Ż yczenia 
Piezydenta Bieruta
dla m aisz. Czang-Xa:-Sztóa

W dniu 30 b. a .  Prezydent KRN 
Bolesław Bierut przesiał z okazji uro 
dżin Czang-Kai-Szeka następującą de­
peszę!

„Jego Ekscelencja Marszalek Czang 
Kai-Szelc. Prezydent Republiki Chin
— Nankin. ,

W  rocznicę urodzin przesyłam naj­
lepsze życzenia szczęścia osobistego 
oraz pomyślności dla Republiki Chiń-1 kryją" J ę  p ia ^ p a n ó w a a ia  światowe 
ekiej". | go i nowej agresji. Ogólne zadowolę-

400 KORESPONDENTÓW
I FRENETYCZNE OKLASKI
Na długo przed zapowiedzianą go 

dąuią, aa ta, w kturej ouraduj* G ene­
ralna Zgromadzenie była przepełnio­
na. Około 400 korcspoudcatów zagra­
nicznych zebrało się na galerii dla 
prasy. Gdy przewodniczący udzielił 
Molotowowi głosu rozległy się długo­
trwałe oklaski.

Przemówienie Mołotowa, która da­
wało jasny obraz sytuacji międzyna­
rodowej oraz sytuacji w łonie ONZ, 
zwłaszcza na Radzie Bezpieczeństwa, 
wysłuchane zostało z wielką uwagą. 
Kilkakrotnie zabrzmiały oklaski, kie­
dy Mołotow potępił dążenia do pod­
ważenia podstaw ONZ i kiedy piętno­
wał „wojowniczą atmosferę1', za którą

O popraw ę bytu św iata pracy

Doniosłe rezolucje prezydium KCZZ
Prezydium KCZZ na ostatnim poste | 

dzeniu w dniu 28 bm. powzięło cały 
szereg doniosłych rezolucji. Podajemy

poniżej rezolucję, dotyczącą ogólnego 
położenia gospodarczego kraju oraz
położenia nauczycielstwa.

W sprawie sytuacji gospodarczej
KCZZ 6twierdza, że zwalczanie dro-

żyiny i wzrostu cen, obok interwen­
cji władz administracyjnych i prze­
ciwdziałaniu ze strony Związków Za­
wodowych, wymaga w szczególności 
przemyślanych posunięć i zarządzeń 
natury gospodarczej i finansowej.

Mimo poważnych osiągnięć gospo 
darczych i wzrostu produkcji przemy­
słowej ł rolnej, zaopatrzenia ry n k a  U) 
marę towarową nie odpowiada pozio­
mowi wytwórczości, co szczególnie ja­
skrawo uwidacznia s ię ' w dziedzinie 
produkcji rolnej, a przede wszystkim 
na odcinku ziemiopłodów.

Dla zw iększenia dostaw ziemiopło­
dów na rynek m usi być niezw łocznie 
zreorgan izow any system ściągania po­
datków ze wsi. Zw iązki Komunalne, 
pobierające podatek gruntowy, powin­
ny być nadzorowane i kierowane przez 
organa władzy skarbowej. Szczególny 
nacisk musi być położony na ściągnię­
cie zaległości świadczeń w naturze, 
zarówno w odniesieniu do ściąganych 
na rzecz państwa, jak i pobieranych 
na rzecz gminy. Ciężar odbudowy pań 
stw* ł świadczenia podatkowa muszą 
być bardziej sprawiedliwie rozłożona 
na wszystkie w arstw y społeczne, w za 
leżności od wysokości dochodu.

Dla przyśpieszenia obrotu towaro­
wego i uniknięcia zbytniego pośred­
nictwa przy podaży preduktów prze­
mysłowych, należy uregulować roz­
dział czynności pomiędzy poszczegól­
nymi aparatami źbytu. Należy możli­
wi* szybko doprowadzić do podziału 
funkcji pomiędzy spółdzielczością a 
Państwową Centralą Handlową ora* 
pomiędzy PCH i mnożącymi się Cen­
tralami Zbytu szeregu Zjednoczeń pro 
dukcyjnych.

Racjonalna gospodarka pod tym 
względem, dyscyplina finansowa, du­
ża oszczędność w wydatkach ad mini 
6tr*cyjnych i zwalczanie rozrzutnej 
gospodarki groszem publicznym da w 
konsekwencji możliwie trwałe utrzy­
manie wartości pieniądza. Konsekwent 
na- walka o obniżkę kosztów produk­
cji pozwoli na stopniową podwyżkę

plac pracowników produkujących bez 
zwyżki eon na towary przemysłowe. 
Polskie umowy handlowe z zagranicą 
powinny mieć na uwadze bieżące in­
teresy i potrzeby konsumentów w kra 
ju.

Komisja Centralna Związków Zawo 
dowych jest zdania, że Rząd Jedność 
Narodowej musi użyć wszystkich środ 
ków dla zapewnienia krajowi pomocy 
żywnościowej w roku 1947 w ramach 
pomocy Organizacji Narodów Ziedno 
czonych, która powinna zastąpić do 
tyohcziasowe dostawy UNRRA. Uzy 
skane kwoty pieniężne przez odpo 
wiednio stosowaną politykę podatko­
wą I politykę wyższych cen korne? 
cjalnych dla t. zw. rynku wolnego 
winny być zużyte na poprawę bytu 
materialnego robotników, pracowni­
ków umysłowych i urzędników pań­
stwowych w ramach reglamentowane­
go systemu aprowizacyjnego.

Komisja Centralna Związków Zawo 
dowych powtórnie stwierdza koniecz 
ność powołania urzędu, mającego na 
celu ustalanie poziomu cen na wszyst 
kie produkty, wytwarzane

uamuje brak sił nauczycielskich i lo­
kali szkolnych. Jedną z  przyczyn u 
cieczki nauczycieli od zawodu, jak i 
brak nowych kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego, jest k h  ciężkie po­
łożenie materialne oraz k h  sytuacja 
aprowizacyjna, odzieżowa i mieszka­
niowa.

T. *w. opłaty dobrowolne, nakłada­
ne na kształcącą się młodzież drogą 
uchwał kół ro-dziecielskich, nie tylko 
me rozwiązują zagadnienia, ale obra­
żają godność nauczyciela i godzą w 
honor tego zawodu z jednej strony, a 
z drugiej wywołują wielkie rozgory­
czenie wśród klasy pracującej której 
manifest PKWN gwarantuje bezpłat­
ność nauczania.

nie wywołało Oświadczenie Mołotowa, 
O gotowości narodu radzieckiego do 
współpracy pokojowej z wszystkimi 
narodami miłującymi pokój. Radziec­
ki minister spraw zagranicznych za­
kończył swe przemówienie jasną i kco 
kretną propozycją redukcji zbrojeń i 
wydania zakazu produkcji oraz uży­
wania bomby atomowej. Propozycje te 
zostały nagrodzone długotrwałymi o- 
klaskami.

Agencje prasowe, a zwłaszcza Uni­
ted Press podkreśliły ze szczególną 
uwagą propozycje Mołotowa. dotyczą­
ce podniesienia wydajności pracy 
ONZ oraz powszechnej redukcji zbro­
jeń, jak ró mież zakazu produkowa­
nia i używania bomby atomowej. — 
„Associated Prasa" zaznacza, że Mo­
łotow wystąpił w obronie zasady rów- 
nośoi wielkich mocarstw ł napiętno­
wał Churchilla jako podżegacza wo­
jennego.

STALIN ZDEMASKOWAŁ 
PODŻEGACZY WOJENNYCH ‘

Po przetłumaczeniu mowy Mołoto­
wa na francuski, zażądał on natych­
miastowego rozpoczęcia debaty o 
ograniczeniu zbrojeń, jednakże, Noel 
Backer zwrócił się do niego z prośbą 
aby odłożyć debatę do czasu, kiedy 
komisja ogólna opracuje to zagadnie­
nie. Mołotow wyraził na to zgodę.

Tekst wywiadu Stalina, który do­
tarł do siedziby ONZ po zakończeniu 
plenarnego posiedzenia, przyjęto po­
wszechnie z dużym zadowoleniem ja­
ko dalszą oznakę odprężenia sytuacji 
międzyeia rod owej.

Minister Rzymowski oświadczył: 
„Najistotniejszym w wywiadzie jest 
to, że Stalin wskazuje w nim drogę 
do pokoju, demaskując koła pragnące 
wojny I pozbawiając je używanych 
przez nie argumentów. Jednym z naj­
ważniejszych punktów wywiadu jest 
zaprzeczona* Stalina jakoby napręże­
nie pomiędzy Zw. Radzieckim i St 
Zjednoczonymi ostatnio wzrosło. Bar 
dzo ważne jest również podkreślenie,

że wielkie mocarstwa świata są zain­
teresowane w utrzymaniu pokoju, pod 
czas gdy tylko niewielkie i pozbawio­
ne większego znaczenia koła zaintere­
sowane są we wzroście napięcia i cha­
osu".

Szef francuskiej delegacji Parodi 
oświadczył: „Wywiad ten jest jeszcze 
jedną z licznych oznak coraz bardziej 
pojednawczego nastroju W stosunkach 
między wielkimi mocarstwami''.

Jeden z członków delegacji brytyj 
skiej sir Shawcros* oświadczył: „Wy 
powiedz i Stalina są nad wyraz intere­
sujące i będą musiały być dokładnie 
rozważone w związku z konferencją 
czterech ministrów spraw zagranicz­
nych". Shaw-cross oświadczył, że nie­
słuszny jest pogląd, jakoby ktokol­
wiek w W Brytanii pragnął nowej 
wojny, albo ją  planował.

Na wniosek Polski
Rada Bezpieczeństwa
roznatrzY sprawą Hiszpanii

NOWY JORK, (PAP). Rów nole­
gle z posiedzeniem  Generalnego 
Zgromadzenia ONZ odbyło się po­
siedzenie Rudy Bezpieczeństw a, w 
którym w ziął udział M ołotow.

Delegat Polski, dr. Oskar Lange, 
wystąpił z wnioskiem , by sprawa 
reżimu gen. Franco w Hiszpanii 
została ponow nie om ów iona przez 
Radę Bezpieczeństw a. W niosek de- 

■ legata oolsklego został poparty 
przes M ołotowa. Na porządku 
uit.enny in zuajduj* się  podanie 
Szwajcarii w spraw ie adzialu na­
rodów, nie będących członkam i 
ONZ, w pracach M iędzynarodowe­
go Trybunału Spraw iedliwości.

j Podziękowanie
Ipremiera t o . c s t e j i

WARSZAWA (PAP). Tow. P rem ie r 
Jsó b k a-M o raw sk i o trzym ał od posła 
C zechosłow acji J. H ejreta  pismo prze­
kazu jące  podziękow anie  P rem iera  Re­
pub lik i C zechosłow ackiej Unltwalda, 
za depeszę, w ysłaną z okazji święta 
narodow ego C zechosłow acji, treści na­
stępu jące j:

„Do Jego  E kscelencji P a n a  O sóbk i- 
M orawskiego, P rem iera  R ządu Jed n o ­
ści N arodow ej.

Dziękuję Panu za miłe życzenia, 
które zechciał Pan przysłać w dnia 
naszego św ięta narodowego. Ze swej 
strony »kład.un Panu osobiści* i Pań­
skiemu narodowi szczera życzenia po­
wodzenia i szczęścia.

Proszę Pana, Panie Premierze, aby 
zechciał Pan przyjąć zapewnienia me­
go głębokiego szacunku. Klemenl Got- 
twald.'

KCZZ winszuje
b u lp sk im  Zw. Zaw.
zwycięstwa wyborczego

KCZZ przesłała serdeczną depeszę
gratulacyjną bułgarskiej centrali twiąa 
ków zawodowych z okazji zwycięstwa 
bloku demokratycznego w wyborach 
do parlamentu, w których związki za­
wodowe poparły blok stronnictw de­
mokratycznych.

A udiencje  
w Belwederze

Prezydent Krajowej Rady Narodo­
wej ob. Bolesław Bierut przyjął w 
dniu 30 bm. na audiencjach sprawo­
zdawczych ambasadora RP w* Fram- 
cjł ob. Stanisława Skrzeszewskiego 
wraz ambasadora RP w Czechosłowa- 
cj ob. Stefana Wierbłowskiego.

Prezydent KRN ob. Bolesław Bieruł 
przyjął w dniu 30 bm przedstawicieli 
nowoobranego kierownictwa PSL ..No­
we Wyzwoleni*" w osobach: wicemi­
nistra ob. Tadeusza Rcka, ob. Lułyń- 
rokitogo, Bertolda, Iwanowskiego i *► 
nych.

Pogwałcenie suwerenności Albanii
przez okręty brytyjskie i oddziały greckie

P ro te s t  rz ą d u  a lb a ń sk ie g o  w  ONZ
BELGRAD. (PAP). '
P rem ie r Albanii Hodża wystosował 

do sek re ta rza  genera lnego  ONZ Lie 
telegram , p ro tes tu jący  przeciw ko o-

Dymisja rządu greckiego
Tsaldaris chce rozwiązać parlament

Król prowadzi własne rokowania
, LO N D Y N  (SAP). Ministrowie greccy ponownie złożyli na 

ręce Tsaldarisa dymisję.
Tsaldaris oświadczył, że zamierza doradzie krolowi rozwią­

zanie parlamentu.
Król ze swej strony prowadzi w dalszym ciągu rokowania

  r  Jt ..  ______  zarówno za pośrednictwem szefa swego gabinetu, Rossettiego. Rossetti
prze* przedsiębiorstwa państwowa, j*k1 odbył dłuższe rozmowy z arcybiskupem Damaskinosem, z prze* 
i prywatne, tak przemysłowe jak i roi I wódc? liberałów, Sofulisem i z Zervasem.
ne. Urząd taki, mający uprawnienia j p*rtie zgadzają się z Tsaldarisem co do konieczności zastf* 
ustawowe, będzia określał godziwą i pon0wnie zdania ludności, jednak istniej? różne zdania
.to p , zysków uncj.tywy prywatne) £ d SpOSohu przeprowadzenia tego zamiaru. Większość parla- 
oraz wzmcpcm dyscypknę aa odem ku , jest 2decvdowana przeprowadzić wybory.sama. Grupy

Papandreu, Venizelosst i Canellopolusa skłaniaj? się do koalicji 
rządowej. .

Sofulis uważa siebie za jedynie powołanego do przewodni­
czenia rządowi jedności narodowej. Papandreu twierdzi, że w wy­
borach 31 marca naród grecki nie miał możności wypowiedzenia

can w przedsiębiorstwach państwo­
wych i samorządowych, zmuszając je 
do walki o zmniejszenie kosztów wła­
snych s oszczędnej gospodarki Komi­
sja Specjalna do Walki z Nadużycia­
mi winna z całą surowością prawa in­
gerować w wypadkach naruszania u- 
rzędowo określonych cen, a winnych 
przekroczenia i lichwy pociągnąć do 
karnej odpowiedzialności.

Komisja Centralna Związków Za­
wodowych jaiko reprezentantka świata 
pracy zgłasza pod adresem władz żą­
danie. ażeby we wszystkich sprawach, 
dotyczących położenia materialnego 
klasy pracującej, a więc i określaniu 
polityki cen i płac decyzje zapadały 
przy udziale Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych.

beenośel okrętów brytyjskich na wo­
dach albańskich. Okręty brytyjskie 
weszły na wody albańskie o godz 
13-ej, dnia 23 października na północ 
od portu Baranda. Obecność - tych 
okrętów na wodach terytorialnych 
Albanii stanowi pogwałcenie suweren­
ności tego kraju.

T ego sam ego dnia kilko samolotów 
brytyjskich przelatywało nad teryto­
rium albańskim pomiędzy wioskami 
Muzina i Radat. Samoloty brytyjskie 
krążyły ponad portem Saranda

Rząd A lbański energicznie  p ro tes tu ­
je  wobec G enernlnego Z grom adzenia
ONZ i domaga się interwencji ONZ- 

W innym telegramie, wystosowa­
nym na . ręce sekretarza Generalnego 
ONZ premier Hodża wyraża żal z po­

wodu incydentów wywołanych prze* 
monarchistów faszystów greckich na 
południowej granicy Albanii. Telegram 
zawiera szczegółowy opis kilku tego 
rodzaju incydentów i żąda interwencji 
ONZ.

Z gon
Pawia Hulki-Laskowskiego

W dniu 24 b. m. zmarł w szpitala  
w Cieszynie jeden * w ybitniejszych li­
teratów współczesnych, znakom ity 
krytyk, pubtleyMta Paweł Hulka -  l i ­
skowski.

Paw eł Iłulka-Intskowskl urodzi) się
W roku 1881 w Żyrardowie.

3 bomby na dworcu
w Jerozolimie

się na temat ustroju.

Austria zqda wycofania wojsk 
o k u p acy jn y ch

W sprawie położenia nauczycieli
Prezydium KCZZ rozpatrywało 

szczegółowo stan oświaty w Polsoe i 
położenia materialnego nauczycieli.

Po dokładnym zaznajomieniu eśę z 
sytuacją Prezydium KCZZ określa o- 
becny stan-rzeczy jako wysoce niepo­
kojący.

N a przestrzeni ostatnich miesięcy 
zaznac-zył się dalszy odpływ nauczy­
cieli ze szkól, a w związku z tym po

wstała groźba zamykania szeregu sa 
kładów szkolnych.

Dane statystyczne poszczególnych\ 
okręgów szkolnych wykazują, w poró­
wnaniu z rokiem 1945, wzrost li-czeb- J  
ny ni* pobierających nauki podstawo 
wej i to z powodu braku szkół lub 
braku nauczycieli. Również rozbudo 
wg szkolnictwa zawodowego, koniecz 
ną z* względu na plan gospodarczy

Spółdzielczy
w Warszawie,

Przyjmuje wkłady  
oszczędności i lokaty 

O twiera rachunki 
b i e i ę c e  i c z e k o w e

Bank Pracy
ul. Bracka 18

609

Udziela kredytów  
i akredytyw  

W y d a j e  l i s t y  
gwarancyjne

LONDYN (PAP) P a rlam en t a u s tr ia c ­
ki uchw alił jed n o m y śln ie  rezolucję, 
dom agającą  się w ycofan ia  o k u p a cy j­
nych wojsk sprzym ierzonych .

W  uchw ale  zażąd an o  rów nież p rze­
k azan ia  w iad rom  au striack im  wszyst*, 
kich fab ryk , zn a jd u jący ch  się obecnie 
w rękach  w ładz o k u p acy jn y ch , za­
gw aran to w an ia  p ro d u k c ji k ra jo w ej dl® 
w ew nętrzne -  konsum cyjnych  celów , 
zw rotu  w yw iezionego przez Niemców

Ameryka zniszczy
zap asy  bomb
atom ow ych

NOWY JORK. (PAP) '
B aruch ośw iadczył, iż St. Z jedno­

czone w yrzekną się bom by atom ow ej, 
gdy p rzek o n a ją  się, i ż ' żadne  inne 
państw o  flie będzie p rodukow ać tej 
broni.

Za pośrednictwem  m lędiynarod wej
in sty tuc ji a tom ow ej — pow iedział Ba­
ruch  — należy użyć wszelkich sposo­
bów kontroli, jako środka o eh ro n n e- 
**•

Jeżeli to zoslnnie ostatecznie rgoJ 
! nione w traktacie, cały nasz zapat 
bomb i surowca tnslani* zwisiczony 

i lub zużyty zgodni* a traktatem.

złota, jak  najszybszego pow ro tu  w szy­
stk ich  au striack ich  jeńców  w-ojennych. 
rep a tr iac ji p rzebyw ających  w k ra ju  
w ysiedleńców  ora* dopuszczenia  Au­
strii do  ONZ.

JEROZOLIMA (SAP).
W 40 minut po tajem niczym  ostrze­

żeniu telefonicznym  3 wybuchy 
wstrząsnęły Jerozolim ską stacją kole­
jową. Cały dworzec jest uszkodzony I 
będzie niezdolny do ruchu przez ty ­
dzień.

Kłęby dym u otaczają dworzec, któ­
ry jest stlnle strzeżony I przeszuki­
wany przez wojsko I policję po usu­
nięciu personelu.

Włoski faszyzm
nie deb ity

RZYM (PAP).

W zw iązku z 24 ro czn icą  m »r*ro 
faszystow śkiogo na Rzym w całych 
W łoszech zaznaczyła się o ży w io n a  
działalność  h ielegalnych  g ru p  faszy­
stowskich- W M ediolanie, na m urach 
rozlep iono  u lo tk i, w k tó ry ch  f a d y -  
ś d  p o d k reśla ją , że m arsz  rozpoczęty 
28-go październ ika  1922 r  przez Mus* 
soliniego trw a nadal. U lotki, p o d p isa ­
ne były przez fa langę faszystow ską 
„L abora  Fasista" . W Rzym ie, w n ie­
k tórych  k inach  rozrzucono  u lo tk i o
podobnej tTe«ci. W N eapolu w róż- i ej,  „ w ed ,k a  złożył* w izytę w Zarżą- 
nych częściach m iasta znaleziono !*«•»- I datje G łównym  PCK. 
naty  ręczne ow in ięte  w p ro p orczyk i < 
faszystow skie. W  V iterbo, n loznan1 
spraw cy wywieaili w nocy czarny

Parlament bułgarski
zbierze s ię
7 listopada

Prem ier b u łgarsk i G ieorgiew  za­
pow iedział. że now e bu łgarsk ie  z g n -  
m adzenie  narodow e, odbędzie *we 
pierw sze posiedzenie 7 listopada . W 
zgrom adzeniu  F ro n t O jczyżniuny uzy­
skał 364, z czego 277 przypada  kom u­
nistom , a p a rtie  opozycy jne — 101. 
ó łów nym  zadaniem  zgrom adzenia  bę -. 
dzie o p racow an ie  now ej konslylucj* 
bu łgarsk ie j.

Gaście ze Szwecji
W d n iu  28 bul. przybyli do Polski 

p rzedstaw icie le  Szw edzkiego C zerw o­
nego K rzyża z w iceprezesom , p. EHen 
Tiselius na  czele. P rzybyli goście zw,e 
dzieli polsK o-srw edzkię p rew en to ria  
przeciw gruźlicze  d la dzieci w Dzierzą# 
nie I O tw ocku. W dniu  30 bm. detega

sztandar faszystow ski na j*JM j 
baząt m urów m iejskich.

dzie G łównym  PCK.
Następnie goicie udali się do powia 

tów pustynnych województwa war­
szawskiego, celem  zwlędzenia czyn­
nych placówek pracy czerwonokrzy- 
sk iej ąą tym terenie.

Jeden policjant poniósł śmierć j>od- 
czas badania pakunku z bombą, po- 
rosławionego w szatni dworcowej.

Reuter donosi, że sprawca zam achu  
został schw ytany , dw aj Inni Zdołali 
zbiec.

Po w ybuchu bom b na dw orcu  k o le ­
jow ym  p o tu jc  się dalsze w ybuchy w 
bezpośrednim  pobliżu dw orca ora* 
d ru k a rn i państw ow ej

P o lic ja  p rzep row adziła  intensywne 
rew izje w podm iejsk ich  dz ie ln icach  Je ­
rozolim y.

W edług k o m u n ik a tu  oficjalnego  — 
zam achy ubiegłej nocy spow odow ały  
śm ierć 2 żołnierzy bry ty  iskich ora* 
zran ien ie  l t  Godzina p o licy jna  zo«*»- 
'a  przedłużona.

• o ■

liczony
radziecki w Warszawie

Dnia 30 b. m. przybył do 
Warszawy n» krótki pobyt zna­
komity uczony radz'ccki, prof. 
Bogdanow - Katkow, wykładów 
ca i członek Instytutu Gospodar­
stwa Rolnego w Leningradzie, 
delegowany przez Ministerstwo 
Rolnictwa ZSRR do Berlina, .

W zwięzku z pobytem znako­
mitego radzieckiego specjalisty 
spraw gospodarstwa rolnego, 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec* 
kici zorganizowało w godzinach 
wieczornych, dnia 30 b. m. kon­
ferencję, w której wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa 
Rolnictwa, fwiata nauki, orjgaoi* 
weji rolniczych i prasy.



Sir. 3 =■
B o ie M ła w  B m h n e r

W.ce,.rzewoiln.czący R aiy  Naczelnej ? ^

Ten, co Sztandar Czerwony
n3ó:| wysoko ponad trony

Czterdzieści lat G o znałem. 
Były m omenty, y jy  zwalczałem  
Marszałka Ignacego Daszyńskie 
g o  — na kongresach, na posie­
dzeniach kom itetów partyjnych, 
ale zawsze od chw ili poznania 
G y, gdy wysłał mnie z „bibuły" 
kś. Stanisława Stoiałow skiego, 
wykłutego i przeklinanego w iel­
kiego działacza ludow ego do 
Csacy (na granicy w ig iersk iej), 
aż do ostatniej rozmowy w 40 
lat od poznania tow. Daszyń­
skiego w lipcu 1936 r. —  byiem  
pełen sentymentu i ciche] admi­
racji dla N ieg o . *

Znałem  G o takim, jak się sam 
określał na pierwszej stronicy 
swych pam iętników: „Pokazano 
m i, jak się pływa i rzucono na 
głęboką w odę! Keszta należała 
już do mnie.

K tóż m ógł go  uczyć właści­
w ej taktyki, wythowy? Przema­
w iał wspaniale obszarnik podoi 
ski, D awid Abrahamowicz, ale 
nie porywał tłum ów . Porywał 
szlacherków, im ponow ał kołtu­
nerii mieszczańskiej, był wyra­
zicielem  ludzi straconych. A 
Daszyński miał potężny i wirtu­
ozow ski i .le n t  oratorski — jak 
określa go  świetny obserwator 
W ilhelm  Feldman: „Łzy,
śm iech, szał oburzenia, fana­
tyzm czynu —  słow em  grzm o­
tem  jak lawina, to znów najczy­
stszym wzruszeniem wydobywał 
z siebie, by nareszcie wezbrane 
uczucia w wybuchu w esołości 
w yzw olić. M owy Daszyńskiego  
w ypow iedziane pod świeżym  
wrażeniem, improwizacje, repli­
ki są zawsze lepsze, niż m owy  
spokojnie przygotowane. Z  ży­
w io łow ą namiętnością szedł ta­
lent prawdziwie polityczny, n.e 
pozwalający najbardziej rozsza­
lałem u potokow i wybiegać po­
za naznaczone mu z góry grani­
ce, umiejący nawet na rozhuka­
nych falach nieść kwiaty, gdzie 
dobro sprawy wymaga..."

Znałem  G o w chwilach w iel­
k iego  trium fu, w chw ilach, gdy 
znienawidzonej przez sieb,e szlaj 
chetczyin ie zadawał cios za cio­
sem. W idziałem  G o też, gdy za­
łam ywał się i czynił kroki, któ­
rych potem  gorzko żałow ał, 
choćby przypomnieć wstąpienie 
polskich socjalistycznych po­
słów  z Galicji do Koła Polskie­
go, opanow anego przez obszar­
ników  w parlamencie w iedeń­
skim, wstąpienie do N K N  (N a ­
czelnego Kom itetu N arodow e­
g o ) ,  wydanie broszury o  „w iel­
kim człow ieku” Piłsudskim.
Rzucony na głęboką w odę nie 
szukał rad. jak się lepiej pływa, 

przewyższał bowiem  otocze­
nie sw e energią, rozmachem, 
wiarą, optym izm em  i szedł sw o­
ją drogą, choćby przeciw całe­
mu światu. Bał się żyw iołow o  
ham ulców , zim nego rozsądku, 
po pioniersku szedł na przełaj...

W idziałem  już w 1934 r. w 
Bystrej, że koniec straszliwy zbli 
ża się. Pamięć nie dopisywała, 
trudność wysławiana utrudniała 
mu kontakt z ludźmi, a ciągle  
jeszcze nienawidził G oebbelsów , 
faszystów cudzych i swoich, nie 
znikało z warg przekleństwo dla 
tego wszystkiego, co wysiada 
na przydrożnych przystankach, 
zapomina o  w ielkim  celu.

Kiedy w 1936 r spotkałem  
G o na ulicy w BicUku, gdy wra­
całem  z odczytu o  Kosu Sow iec­
kiej, przyznał, że dłuższy czas 
nie rozumiał mej taktyk’. T o  by

czenia na własność krajową 
wszystkie prywatne posiadło­
ści ziem skie w G aluji, którycn 
obszar przekracza 80 hekta­
rów, a które zawierają przy­
najmniej 40 ha zwmi ornej... 
W ywłaszczonym  wyznacza się 
bez w zględu na mniejszą lub 
większą rozległość odebra­
nych im gruntów... od głow y  
rodziny dożywotnia rentę 170 
koron austr.. od każdego  
członka rodziny 125 koron 
austr. m iesięcznie, od  każde­
go  syna czy córki stypendium  
83 kor. miesięczni®, d o  ukoń­
czenia studiów ... e w ten  
sposób ukraiowione irgd y  
już m kom u na H a«ność pry­
watną sprzedane być nie m o­
gą... Lasy i w odv pozos:a‘ą 
pod bezpośrednim  zarządem  
wydziału krajowego'*.
Przecieramy oczy. Czyżby to 

było lat temu 46, m c'm ai pól 
wieku temu?

węd.* m a łDaszyński
przed rokiem 1897, gdy wybra­
nym został do par1 im  m u wie­
deńskiego, do w ic e e n ti. 'Y ycho  
dził z niego i nie z itam yw ił się, 
gdy inni oblew ali łezzam i swą 

romantyczną" pr/e- 'V'ŚĆ i o d ­
chodzili od socjalirmu.

W idziałem  LYs/yńśkiego, 
gdy m ontow ał Rząd Lubelski w 
t. 1918. Pokpiwali z niego nie­
raz ludzie, którzy nie dorośli mu 
do pięt. A trzeba by -pokłonić 
się przed Trybunem Ludu, któ­
ry stanął na czele rządu, jako 
premier i minister spraw zagra­
nicznych —  obok Moraczew- 
skiego (kom unikacja), Ziein.ęc- 
kiego (przem ysł), M alinowsk.e- 
go (roboty publiczne), Thugut- 
ta (sprawy w ew nętrzne), D ubie  
la .(o św ia ta ), W itosa (aprow i­
zacja), Poniatow skiego (roln i­
ctw o) itd. Rzucił Polsce „m inio­
nej" wyzwanie w form ie M ani­
festu:

„ ...N ad skrwawioną i um ę­
czoną ludzkością wschodzi zo  
rza pokoju i w olności. W gru­
zy walą się rządy kapitalistów, 
fabrykantów i obszarników, 

c rządy m ilitarnego ucisku i 
społecznego wyzysku mas pra 
cujących. W szędzie lud pracu­
jący dochodzi d o  w ładzy i 
nie zaświta lepsza dola  nad 

V narodem polskim , jeżeli 
rdzeń i olbrzymia iego w ięk­
szość — lud pracujący —  nie 
ujmie w sw oje ręce budowy  
podw alin naszego życia spo­
łecznego i państw ow ego. ...Z  
dniem  dzisiejszym  ogłaszam y  
w  Polsce całkow ite politycz­
ne i obyw atelskie rów no­
uprawnienie w szysk ich  oby­
w ateli bez różnicy pochodze­
nia, wiary i narodow ości, w oł 
no-ć sum ienia, druku, słow a, 
zgrom adzeń, p o .h o d ó w , zrze­
szeń, awiązków zaw odow ych  
i strajków N a  sejm usta­
w odawczy wniesiem y pro­
jekt... upaństw ow ienia ko­
palń, salin, przemysłu nafto­
w ego  i dróg komunikacyj­
nych, gdzie się to  da odrazu 
uczynić... udziału robotników  
w  administracji tych Zakła­
dów  przem ysłowych, które 
nie zostaną odrazu upaństw o­
wione...**.
Uśm iechały się potem  panie­

neczki w salonikach burżuazyj- 
nych z D aszyńskiego, że to Pił­
sudski go  usunął i zamienił na

ale trzeba go robić. A kto robi, 
ten i mylić sie może.

I pamiętam, że po kongresie 
warszawskim w r. 1934. na któ­
rym uchwaliliśmy włączenie do 
programu partyjnego .dyktatu­
ry proletariatu", tako jednego  
ze środków walki z reakcją 
(w brew  stanowisku tow. Żuław  
sk iego ), oświadczył O n— wiecz­
nie m łody, choć ciężko już cho­
ry — że zrozumiał nas i akcej> 
tuje uchwały kongresu. Pochy­
liłem  g ło w ę do rąk lego, 
wdzięczny za „pójście z żywymi 
naprzód i nie strojenie się w u- 
więdłych laurów liść”.

I ostatnie wspom nienie: 
Siedziałem w wiezieniu.
D o  prokuratora Szypuły zwró 

ciii się tow . tow . Barlicki i D ubo  
is o  „wypożyczenie więźnia" na 
pogrzeb Daszyńskiego. Prokura­
tor odm ów ił. Zdaleka słysza­
łem dźwięki naszej bojowej pieś­
ni „Czerw onego Sztandaru", 
która śpiewana przez krakow- 

często 1 robotniczą brać odprowa

W iceprzew odniczący Rady K aczelae j P P S

Polityk i wychowawca

dzała D aszyńskiego na cm en­
tarz. Uczciliśmy go w celach dłu 
gimi minutami milczenia...

W  dziesiątą rocznice śmierci 
tow . D aszyńskiego nie w olno  
czcić pamięci fego m ilczen:em 
Przeciwnie! G łośno m anifestuj­
my naszą cześć dla Człowieka 
który Sztandar Czerwony niósł 
wysoko ponad trony.

P oslać  Ignacego D aszyńsk ie­
go czeka na his oryka. Był 10 
n.e tylko twórca ruchu sotja- 
lis .ycznego  w M alopo'sce i 
w ódz p ro le a r ia .u  nie tylko  
irybun ludowy i m ówca z bo­
żej łaski, d z:a!acz społeczny i 
polHyk parlamen arny, ale  
przede w szys kim była to po- 
•ężna in d yw i.u a 'n ość  i czo ło ­
wa osobist ość, której nazw - 
sko było na w szystk ich  ustach 
przez pół w ieku.

Ignacy D aszyński u r > .V ł się 
w  1866 roku w Zbarażu, po­
chodził z tej rasy kresow ców , 
która tyle talen ów  dała Pol­
sce. La'a szkolne przyniosły  
D aszyńskiem u to samo, co  
każdem u m łodzieńcow i m iłu­
jącemu w olność i Polskę p o i 
zaborem ; w yrzucono go ze 
szkoły  i zam knięto drogę ć o  
w yższych stu d iów . W porów ­
naniu z K ongresów ką bvła tyl­
ko ta różnica, że cesarsko- 
królew ska szkoła  galicyjska, 
była de nom 'ne polska. D a­
szyński kszta łcił się sam. P rze­
w odnikiem  duchowym  był mu 
brat Feliks, n ie mniej o i  n e- 
go utalentow any k óremu je :-  
nak śm ierć przedw czesna r-ie 
pozwol ła rozw inąć skrzydeł.

D aszyński w cześn :e z e k n ą ł  
się  z socjalizm em . B ył to  o- 
kres, gdy w  Króles w ie  „W e l­
ki Prole'ariat" rzucał p ierw ­
sze ziarna posiew u now iny so-

łu bardzo wiele. N a pożegnanie M oraczewskiego...
pocałowałem  m o.ego  nauczycie­
la w rękę. C ofnął ą. Sam prze­
cież byłem po pięćdziesiątce.

N ie  poszedł przeoeż z Piłsud 
ąkim, został przy te. Partii, któ­
rą sam budow ał. A to bardzo 
w iele. To skreśla w szelkie pre­
tensje^ jakie m ieliśm y d o  tow. 
D aszyńskiego. Piłsudski gdy do  
szedł do władzy, zapom niał o  
czerwonym  sztandarze podziu­
rawionym od kul rew olw ero­
wych, lakimi bili j'Os-rpacy car­
scy do bojowców PPS-owskich; 
Daszyński w ysoko dzierżył 
sztandar.

D ziś już łatw o iesr m ów ić o  
reform ie rolnej, i l e  w r. 1900? 
A wtedy pod wpływem  Daszyń­
skiego powstał projekt reformy 
rolnej, tak bardzo podobny do  
P K W N -ow ego. C zytJim y

„W ydział krajowy przez no  
w y sęjm wybrany obejm ie drc 
M  przym usow ego w *»4

D aszyńskiego nienawidzili en 
decy wszystkich trzech zaborów. 
N ienaw idzili go i d latego, że w 
r. 1914 w łożył mundur strzelec­
ki i poszedł na walkę * cara­
tem, nienawidzili eo  za to, że 
on jeden miał odw agę przeciw­
stawienia się Piłsudskiem u w r. 
1930, a nie oni to zrobili...

M ój nauczyciel m iał wady. 
K tóż z nas ich nie ma? Zapom ­
niano jednak, że on ieden u- 
m iał uderzyć się w piersi, gdy 
spostrzegł swą om yłkę Stać go 
była na to uderzenie się w pier­
si.

Pamiętam, jak w  mieszkaniu 
swym przy ul Radziwiłłowskiej 
8 w Krakowie podejm ow ał her­
batką m łodzież w r. 1900. T łu­
maczył nam: żu ław sk iem u.
Pruszkowskiem u, Zygm . K isie­
lew skiem u, Stan. Zakrzewskie­
mu, L. Ra^hm anow i. i® o  socja- 
ićjnte mc wolno tylko -eów ić.

Ignacemu Daszyńskiemu
Towarzyszu Daszyński!
N a s tu tysiąc. Zdradź sekret!
Podnieś g łow ę; zapom nisz siwych w łosów  na g łow ie.
Czas nas łączy i dzieli —  w ięc uśm iechem  czas przekreśl.
I nam, m łodym  tysiącom , odpow iedz: -

Jakżeś serce uzbroił, 
w  jaką m oc i skąd wziętą, 
żeś nie ugiął się w boju 
tyle dni, tyle lat.
Żeś w  upadku tym wyżej, 
niósł idee, jak św iętość —  
jakżeś umiał iść pierwszy 
i na skale 
kuć ślad.

I coś zyskał?
Płaszcz chw ały, grubo władzą podszyty?
Sto pom ników? Buławę? Urząd?
W iem y; nikt nie zapłaci 
chmury, ogniem  spowitej, 
kiedy idzie świat wstrząsnąć burzą.

W iem y; karku nie zgina dumna praca dla sprawy, 
taka prosta i taka niezwykła.
Prawda, klejnot szkarłatny, nie wym aga oprawy —  
w olnej piersi w  szlify nie uwikłać!

Z T w oich pragnień serdecznych i z T w ej walki niezłom nej 
my rośniemy, rozwijamy front.
W  mocnych sercach wyryte, już się nie da zapom nieć 
T w oje im ię —  iskra na lont,

I my jedni sow itej nie cofniem y zapłaty.
Przejmujemy cel i myśl.
7. krwi czerwonej dni nasze jak sztandary, jak kwiaty —  
dni zwycięskie rozkwitają 
już dziś!

E D W A R D  SZ Y M A Ń SK I

cjalistycznej w  żyzną glebę 
rzesz prole ariackich W arsza­
w y Łodzi i Zagłębia. Bohater­
ska w alka prole.aria u znajdy­
w ała o ic iw ię k  w duszach  
w rażliwej m łodzieży i grupek  
robotniczych Lwowa i K ra /o ­
w a. D robnom ieszczańska Ma 
łopolska nie była jednak 
w dzięcznym  terenem  dla agi 
ac'i m asowej Tylko zdała o: 

s olić w  zag łęb :u naf o w jm  i 
w śróć tkaczów  bielsk ich  krze­
w iły  się now e idee —  w kopal­
niach i warsz a 'ach. Pańszczy­
źniane niemal stosunki w e wsi 
m ałopolskiej spraw iały, że z 
tych zaczą ków  nie zdołała $ię 
w ytw orzyć żadna siła  po lity ­
czna.

D aszyński nie m iał jeszcze  
lat 20, gdy rozpoczął pracę 
w śród ro b o n ik ó w . Przyw ykł 
od ć z :eciń s wa do tego, że 
gdz‘eko!w iek  się zjawił, zosta­
wał w odzem . Pierwszym  jego 
dziełem  było  zjednoczenie b o­
czących się  na sieb ie  drobnych  
organizacji w e Lw ow ie.

Dnia 14 grudnia 1890 roku 
odbył się  w e Lw ow ie p ierw szy  
socjalistyczny w iec  partyjny. 
D aszyński szybko rozszerza  
w pływ y Par ii. organizując ro­
botników  w  K rakow ie i na po­
graniczu śląskim . W pracy jest 
niezm ordow any, przem aw ia, 
organizuje, p isze. W szędzie  
sam jest obecny. Sekunduje 
mu grupka m łodych tow arzy­
szy, których jego zapał pory­
wa do rów nie intensyw nej pra­
cy. Organami młodej Partii są 
począ kow o pisem ka, w ycho­
dzące w e L w ow ie: „Praca” i 
.R o b o tn ik ”, a od stycznia  
1892 r. „Naprzód” w  Krako­
w ie. Na razie m a’enki tygodnik
0 4 kolum nach. W  tym okresie  
rozgorzała w całej Austrii, a 
w ięc  i w G alicji, w alka o po 
w szechne praw o w yborcze. 
D aszyński s a  e na cz e le  te 
w alki, jako w ódz nie tylko  
prole a r ia ’u, a le  i całej gali­
cyjskiej dem okracji. Propagan  
ćy  nie ogranicza do m iast, lecz  
ogarnia n ią okręgi w iejsk ie  
O rtodoksi socjalizm u nieraz za 
rzucali D aszyńskiem u że iesi 
w odzem  i obrońcą nie k laso­
w o  uśw iadom ionych robotni­
ków , a le  w szystk ich  biednych
1 n iezadow olonych , że walka  
jego jest n ie  dość klasow a. Da­
szyński jednak w iedział, co ro- 
b ’ł W kraju słabo uprzem ysło­
wionym , liczącym  za'edw ie 8 %  
robotników , w \ ch ze 
w szys'k ich  praw w '^ńsfw ie  
policyjnym  z poZbrami kon- 
s ’y'ucji, o s ła n ia :ącej Swoim  
blichtrem pańszczyźniane nie­
mal stosunki, należało  ra 
w szelk ą  cenę stw orzyć siłę po­
lityczną, zdolną do w yp ow ie­
dzenia wojny cesarsko-królew ­
skiem u reżim ow i i szlachet- 
czyżnie. D aszyński rzucił w y­
zw anie temu zjednoczonem u  
w s'eczn ictw u  i podjętą w alkę  
w znacznym  s'opniu wygrał

nym hasłem  w iodącym  do bo  
ju zas ępcy PPS., tak w Galicj- 
w alka ze szlachetczyzną stała 
się  sztandarem  ludu pracujące­
go w szeregach Polskiej Par­
tii Socal-D em okratycznej Ga- 
lic ;i i Śląska.

W alka o prawo w yborcze  
trwała długo. Pierwszym  eta­
pem jej zw ycięsk iego  pochodu  
była ubożuchna kuria V, dają­
ca w parlam encie austriackim  
72 mandaty dla 28 m ilionów  wy 
borców , przy zachowaniu 353 
m iejsc cla garści obszarników  
i kam ieniczników , fabrykantów  
i bankierów .

W  roku 1897 Daszyński ma 
już lat 30 i m oże  k a n d y d o w a ć  
do parlamentu. W stępnym  bo-  
cm  zd ob yw a  głosy V kurii w 

K rakow ie, o lb rzym ią  w ięk szo ­
ścią dystansując w spółzaw od­
ników . Jednocześn ie  we Lwo­
w ie przechodzi K ozakiew icz l 
so c :a lis ła u kraiński dr. Jaro- 
siew icz. W ybrany do parlamen  
tu D aszyński, “Zyskuje trybunę,

W ogniu iej w alki okrzepł i 
zahartow ał się  galicyjski ro­
botnik. Organizacja dała mu 
zw artość i poczucie własnej 
siły. B ezklasow a rzekom o pro 
paganda w ydała ow oce n iepo­
szlakow anej klasow ości.

Jak w K rólestw ie w alka o  
niepod ległość stała się  naczel-

z której gromi szlachtę galicyj­
ską. G ardząc za rzu em  m iędzy  
narodow ości, odw ażnie .szar­
ga św iętość  narodow ą”, łam iąc  
pseudo - solidarność. którą 
chciała  szlachetczyzn a narzu­
cić  w szys'kim  posłom  Pola- 
końi. D aszyński nie w s'ępuje  
do Koła Polskiego, lecz łączy  
się z ogólnym  soc:alistycznym  
klubem  poselskim , k tórego  
w net s'aje się ozdobą. Nie mo­
żem y tu w chodzić w szczegóły  
trium falnego obchodu D aszyń­
sk iego  na trybunie parlam en­
tu w iedeńskiego. Na terenie  
galicyjskim  dzieln ie  sekunduje 
mu „Naprzód", zam ieniony na 
pism o codzienne od roku 1900. 
Rew olucyjny rok 1905 przyno­
si pełne zw ycięstw o  w w alce  
o pow szechne prawo wybor­
cze i 6 miejsc w jjarlamencie 
w iedeńskim  dla socjalistów  
polskich.

D aszyński k ilkakrotn ie kan­
dydow ał do sejmu galicyjskie-’ 
go zaw sze bezskutecznie. N ie 
przew iązyw ał zresz'ą  ćo tego  
w iększej wagi. Rozum iał ćosko  
nale, że trybuna w parlam en­
cie  jest dla szlachty g a l i c y j ­
skiej groźniejsza, niż rozprawy  
w e własnym  zaścianku. M ów  
jego w iedeńskich  bano się w 
K rakow ie i Lwowie jak ognia, 
a o iego .pojedynkach słow ­
nych z członkam i Koła Pol­
sk iego można by napisać całą  
książkę.

Posłując do W iednia, Da»zyń 
ski nie tracił z oczu interesów  
całego socjalizm u polskiego. 
Jako uczestnik w szystkich  so­
cjalistycznych kongresów świa  
tow ych, reprezentow ał zaw sze  
socjalizm  polski we w szys kich  
trzech zaborach. Podkreślał 
przytem zaw sze n ieprzedaw ­
nione prawo Polski do niepodle  
głości państw ow ej Stale był 
zw ycięzcą  w walkach, które \ 
staczać m usiał z pseudo - orto­
doksami socjalizm u niem iecki*  
go i polskiego. W ciężk ich  prze 
życiach Polskiej Partii Socjali­
stycznej zaboru pruskiego był 
zaw sze jej niezm ordowanym  o- 
rędow nikiem . Bohaterskie za­
pasy PPS w zaborze rosyjskim  
korzystały stale z iego pom ocy  
ideowej i technicznej i z serde-

(D alszy ciąg na str. 5-ej.)

PPS OMTUR
S T O Ł E C Z N Y  K O M I T E T
orgairzufe w czwartek, 31 października b. r. o godz. 16-ej

tu X rocznicę śmierci

Tom. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  C K W  P P S  
tc u j. P r e m ie r  O s ó b l s  M o r a w s k i

tow. P ro fesor W i e s ł a w  W i n n i c k i

uroc.zjjstą akademię
n a  k t ó r e j  p r z e m a w i a ć  b ę d ą

o iaz

Po przem ówieniach nasfępi p-zekazan*e grupy O M T U R  do parfii 
Akadem ia odbędzie  się w sali „R O  M A", (ul. Nowogrodzka]

W słęp za z a p r o s z e n i a m i  I f e g f f y w a c j a m l  P P S  i O M T U R
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Zycie wypełnione waikq Kysxardi Obrączka
Przew odnicząc; KC OMTUH

ODDANY BEZ RESZTY SPRAWIE 
LUDU

Ignacy Daszyński żyt lat 70. Z tego 
okresu ponad pół wieku poświecił nie 
zmordowanej, niestrudzonej działal­
ności socjalistycznej. Nie on jeden z 
polskich socjalistów całe swoje życie 
poświęcił sprawie robotniczej. Ale był 
on jednym z tych niehcznych przy­
wódców, którzy swe uzdolnienia, swe 
umiejętności polityczne, swój tnh.nt 
krasomówczy, swą odwagę cywilną, 
•wój umysł, serce i czar osobisty — 
oddali bez reszty polskim mas un pra­
cującym.

Żył i działał szmat czasu. Znały go 
wszystkie trzy zabory, znała em igra­
cja. znaJi go socjaliści i politycy ca­
łej Europy, znała wreszcie zjednoczo­
na i niepodległa Polska. A każdy, kto 
•łę z nim zetknął, choćby na krótko, 
nie zapomni go do końca życia. W tym 
człowieku było coś z wielkości, która 
urzeka i zniewala. Daszyńskiego mu­
siało się po prostu czcić, po prostu ko­
chać. Nawet przeciwnik polityczny 
musiał go szanować.

POCZĄTKI RUCHU
Trudno wyliczyć prace, k-orych do­

konał Ignacy Daszyński dla socjaliz­
mu polskiego. W yrzucany z gim na­
zjum Stanisławowskiego za wykład o 
rewolucji 1948 r., borykając się z nę­
dzą i głodem, składa egzamin m atu­
ralny jako ekstern i zapisuj-; się na 
wydział filozoficzny Uniwersytetu Kra 
kowskiego. Ale tem peram ent me po­
zwala mu na ślęczenie w mrocznych 
salach biblioteki uniwersyteckiej. Mię­
dzy jednym a drugim colloquium, prze 
myca bibułę socjalistyczną do Króle­
stwa. Zdekonspirowany, przekracza 
granicę i ukrywa się jako  nauczyciel 
domowy w Czannontowie, gub. łom­
żyńskiej. W ykryli go i tu szipicle. Po 
półrocznym pobycie w więzieniu w 
Pułtusku — zostaje wysiedlony i od­
dany w ręce policji austriackiej Po­
znaje chłodne mury krakowskiego wię 
ticnia Sw. Michała. Po uwolnieniu 
wraca do przerwanych studiów. Ale 
nie na długo. Staje na czele zabu­
rzeń studenckich, skierowanych prze­
ciwko c. i k. rektorow i uniwersytetu. 
W hallu uniwersyteckim stoi biust o- 
wego rektora. Daszyński roztrzaskał 
go o posadzkę. Musi wyjeżdżać za 
granicę.

W r. 1890 znalazł się w Paryżu 
Bierze tam udział ■ w pierwszym ob­
chodzie święta 1-majowego Potem w 
Zurichd zakłada stowarzyszenie socja­
listyczne robotników polskich ..Zgo­
da". Zaznajomiwszy się z ruchem so­
cjalistycznym na zachodzie, wraca do

DaszyftsKi
o relig ii

Z  przem ó w ien iu  w yg ło szo ­
nego  w  S e jm ie  dn ia  10 m a ja  
1919 r. podczas d y sk u s ji nad  
p ro je k te m  K o n s ty tu c ji:

Każda konstytucja musi mleć w so­
bie jakąś butę b ljżn ierczą przeciw 
starym  bogom, a co w tej konstytucji 
Jest'/ Oto — konkordat, który runął 
wszędzie w 70 roku. Zapowiada on 
ugodę ze stolicą papieską ł na tę 
ugodę kotikonlalu, którego nigdzie w 
Europie nie ma, jeszcze na tę ugodę 
kręcą nosami panowie z ludow o-na­
rodowego związku przez usta swojego 
mówcy wczorajszego. Jeszcze i  to lin 
ca mało. I będziemy słyszeli tu glo­
sy, podobne do owego głosu w bro­
szurce, rozdanej nam uprzejm ie za 
durmo, ks. Kokowskiego, który za­
pewniał, i t  będziemy tu mieli jakąś 
rei gię panującą.

Nad kim panującą?
Nie dość wam, panowie, konkorda­

tu, nie dość wam, że stosunek religii 
rzym sko-katolickiej do państw a bę­
dzie dopiero wtedy stosunkiem  p raw ­
nym, jeśli się papież na to zgodzi?

Nie dość, te  odstępujecie od wła­
dzy „suw erennego" Sejmu i  jego 
praw , bo to wasze słowa: „suw eren­
ność Sejm u" — że odstępujecie sto ­
licy rzym skiej, jeszcze wam tego ule 
dość, jeszcze chcede ogłosić, że bę­
dzie rellgia panująca t pow tarzam  — 
nad kim panująca?

N ajbardziej katolickim narodem  w 
Jednolitym swoim w yznania są W ło­
si. Zaproponujcie we W łoszech kon­
kordat, a wówczas zobaczycie, Jakby 
was parlam ent włoski przyjął.

Pow tarzam  raz Jeszeze pytanie, 
które utonęło w zgiełku: nad czym
to panować chcą panowie księża rzym 
sko katoliccy? Nad szkolą w pierw ­
szym rzędzie, nad ośw iatą, nad du­
szą, jednym słowem rozciągnąć chce­
cie rządy bez kontroli Sejmu, bo wy 
będziecie owym panującym  wyzna­
niem I pleeza duchowych spraw  m a­
sy w waszym wyłącznie będzie spo­
czywała ręku.

Pow IeJzrie to jawnie, a  wówczas 
ealy naród będzie m iał sposobność 
was ocenić, a wówczas watka rozegra 
się jaw na 1 uczciwa, ale powiedzcie, 
połóżcie kropkę nad I, wyjdźcie raz z 
frazesu, jako byście byli w pierwszym 
rzędzie Polakami 1 powiedzcie, że Je­
steście w pierwszym rzędzie rzymsko- 
katolikam i,

kraju  z silnym postanowieniem zało­
żenia masowej partii socjalistycznej. 
Organizuje święto ł-go  m aja 189ł ro ­
ku. Policja austriacka depcze mu zno 
wo po piętach. Wyjeżdża do Wiednia 
na kongres socjalistów austr.ackich, 
a potem do Brukseli na kongres mię­
dzynarodowy. Z Brukseli udaje się do 
Berlina, gdzie obejm uje redakcję „Ga­
zety Robotniczej". Po przyjeżdzie do 
Galicji na zjazd socjalistów polskich 
we Lwowie w r. 1892, przypom niały 
mu władze c. i k. wszystkie artykuły 
w „Gazecie Robotniczej". Znów trafił 
do znanego mu więzienia św. Michała.

Po 10-tygodniowyim pobycie wię­
ziennym — wraca do pracy. Zakłada 
we Lwowie tygodnik socjalistyczny. 
Organizuje święto 1-go m aja 1892 r. 
W lutym 1893 r. obejm uje redakcję 
„Naprzodu". Znowu bierze udział w 
zjazdach socjalistycznych w Wiedniu 
i w Zurichu. Organizuje drugi i trzeci 
kongreis socjalistów polskich w Gali­
c j i

I tak już stałe. P raca organizacyj­
na, redagowanie pism socjalistycz­
nych, zjazdy i konferencje partyjne, a 
wszystko przeplatane od czasu do 
czasu pobytem w więzieniu.

TRYBUN LUDU

II marca 1897 r. Daszyński zostaje 
wybrany posłem do parlam entu wie­
deńskiego. Na 29 tysięcy wyborców 
otrzym uje 22 tysiące głosów. W par­
lamencie zostaje przewodniczącym 
klubu posłów socjalistycznych. Tu do­
piero ujaw nia się w całej pełni jako 
polityk i parlam entarzysta socjali­
styczny. Walczy z zaskorupiałym  re­
żimem, z b iurokracją austriacką, ■ re­
akcjonistą prem ierem Badenim. •

26 listopada 1897 roku policja wy­
nosi go z gmachu pariam entn. Na­
stępnego dnia Daszyński kroczy na 
czele zorganizowanej przez siebie 
przy pomocy towarzyszy austriackich, 
olbrzymiej m anifestacji robotniczej, 
jakiej Wiedeń dotychczas nie wi-lzial. 
Wynik m anifestacji im ponujący — 
polski reakcjonista i zarazem prem ier 
austriacki, Badeni, z pianą na ustach 
podaje się do dymisji.

W kilka lat później, gdy partia so­
cjalistyczna w Galicji już okrzepła, 
Daszyński zagrzewa masy do nowej 
walki, przy użyciu najlepszej broni 
klasy robotniczej — strain u. W r. 1902 
organizuje wielkie strajk i robotników 
rolnych w Galicji W schi Ini ri. W 1904 
r .  po wspaniałym przemówieniu Da­
szyńskiego, nąfciarze borvsluwsey 
przystępują do strajku •» 8-gsdzinny 
Izień pracy.

Nie traci ani dnia, ani minuty* P ra ­
cuje bez wytchnienia. Nie ogtanicza 
się przytym do Galicji i Austrii. Współ 
pracuje jak  najbardziej aktyw nie z 
ruchem rewolucyjnym z lab Jru  rosyj­
skiego. Jego ftoglądy na strategię i 
taktykę zgadzają się całkowicie z po­
glądami PPS zaboru rosyjskieg

rżeniem Naczelnego Komitatu Narodo­
wego.

W NIEPODLEGŁEJ POLSCE

Aż wreszcie w dniu 7 listopada 1918 
roku w Lublinie Ignacy Daszyński 
przeżywa swój największy dzień w ży 
ciu. Staje na czele pierwszego od lat 
123 niepodległego rządu polskiego, 
Rządu Ludowego.

Rozpoczyna się nowa era w życiu 
Daszyńskiego. 26 stycznia 1919 r. zo­
staje wybrany posłem z Krakowa, tym 
razem już do sejmu Rzeczypospolitej 
Polskiej. On jest głównym motorem 
zjednoczenia partii socjalistycznych 
trzech zaborów w jedną potężną Pol-r 
ską Partię Socjalistyczną. On kładzie 
główne podwaliny pod program  p a r­
tyjny, uchwalony na XVII W arszaw­
skim Kongresie PPS. Rozumiejąc do­
skonale, że klasa robotnicza winna być 
świadoma swoich celów i zadań, za­
kłada w r. 1923 Towarzystwo Uniwer­
sytetu Robotniczego, kt&re zapisuje s>ę 
chlubnym i zgłoskami W akcji socjali­
stycznego uświadam iania mas. Walczy 
nadal piórem i słowem. Zakłada w 
Krakowie tygodnik socjalistyczny 
„Trvbuna", a w W arszawie „Pobud­
kę".

WALKA O DEMOKRACJĘ
Po przewrocie majowym 27 marca 

1926 roku zostaje wybrany m arszał­
kiem sejmu. Na tym sitanowisku broni

z godnością zasad demokratycznych 
przed coraz częstszymi zamachami na 
wolność i demokrację, dokonywanymi 
przez sanacyjnego dyktatora Piłsud­
skiego. Jednym z ostatnich Jego śmia­
łych poczynań było przeciwstawienie 
się brutalnem u naśladowcy Mussoll- 
nich, gdy na czele sofdaleski sanacyj­
nej przybył oa na posiedzenie sejmu 
dla skoniipromitowania i znieważenia 
przedstawicielstwa narodowego. „Pod 
bagnetami sejmu nie otworzę!" — rzu 
cił Piłsudskiemu w twarz sędziwy o- 
brońca polskiego parlam entaryzm u. I 
komendant kliki sanacyjnej ustąpił.

W yczerpany nieustanną gorączkową 
pracą, rozgoryczony zdradą dawnych 
towarzyszy partyjnych Daszyński 
ciężko zapada na zdrowiu. Przez sześć 
lat boryka się ze śmiercią w sanato­
rium w Bystrej. Umiera 31-go paź­
dziernika 1936 r Pogrzeb Jego w Kra­
kowie stał się niezapomnianą manife­
stacją polskich m as robotniczych.

Przez lat dziesiątek, który upłynął 
od śmierci Daszyńskiego, przeżyliśmy 
wiele. Przecierpieliśmy straszliwe pie­
kło hitlerowskiej okupacji To, że zdo­
łaliśmy je przetrw ać z honorem , że 
okryliśmy nową chwałą bojowe sztan­
dary Polskiej Partii Socjalistycznej, 
zawdzięczamy naszym wodzom i nau­
czycielom, wśród których istnieje na­
zwisko Ignacego Daszyńskieeo.

Teofil Głowacki

Daszyński — wychowawca
socjalistów polskich

Michał S zu lden fre i
Przewodniczący KC „Bundu"

Ignacy Daszyński
a robotnicy żydowscy

Ignacy Daszyński był na prze-1 W ielkość Ignacego Daszyń- 
strzeni swojej 50-Ietniej pracy skiego polegała także i na tym, 
społecznej w Polsce uosobieniem że był dalekim od skostniałych 
parti i socjalistycznej—  P.P.S.D. formuł i miał dar odczucia nie- 
społecznej dla wszystkich socja- uniknionego rozwoju zjawisk 
listów w’ Polsce uosobieniem życia spo.e.znego. Ujawniło się 
walki wyzwoleńczej, niezłoni* to właśnie w jego stosunku do 
nym przywódca w walce o  Pol- owej kwestii odrębności organi- 
skę socjalistyczna. |zacyjnej.

W  r. 1911 odbywał się IVW  okresie przed pierwsza
wojna światowa zrosło się jego kon 2  p o w którym u. 
imię nierozerwalnie z ru nem C2estniczyłem. Po kilku latach 
socjalistycznym na terenie Ma- c]ra2ni9cych sporów lgnący Da- 
łopolski, pod zaborem austriac- s2y^skj przybył na ten zjazd i 
kim. On pierwszy ,asną *wtado- e ^
moscią dązen soqaltstycznych, dowskich robotników, wyraził 
skry stalizowana mysia poktycz-. i(nieniem p. P< S. D . ^  dla 
na, niezwykła energia t zdecydo- 2  p s  _  galicyjskiego „Bun- 
wana wola doprowadził na po- du.. _  jako d[a bratniej paftii
czątku 189- r. do powstania socjalistycznej. Ten krok zapo- 
partt i soqahstycznej —  P. P. N C2̂ tkowat całkowite zbliżanie 
—- jako partu oparte) na szero’ jsje Qbu ruchów socjalistycznych, 
kich masach robotniczych. 1

Przez cały ów  okres —  prze­
szło 20-letni —  stał Ignacy Da­
szyński na czele ruchu socjali-

• « * u  " " « •  - ‘ M  —  » w .  £ ;  S 2 v  S S S t a R i S *  p" £  ; E c e ( r “ '
graime haria N.epo lległ >s« 1 becja- , lamentarzysta, publicysta io r g a -1 wieczn? spoczynek, wśród wielo

nizator, n  ebywały rozmach i bo ty s ię c 2 n y c h  s2eregów  robotni- 
|ow e zacięcie. | c2yC}, nje brakowało także robot

Żydowski ruch socjalistyczny ników, zorganizowanych w 
powstał w Małopolsce d op iero! „Bundzie", którego sztandary 
w kilkanaście lat po powstaniu łączyły się ze sztandarami P.P.S. 
P. P. S. D ., koncentrujrc się p o - , w  c2cj j hołdzie dla wielkiego  
czątkowo w ramach P. P. S. D ., przywódcy polskiego ruchu soc- 
jako je) sekcja żydowska. Dnia 1 j jalistycznego.
maja 1905 r. znaczna cz~ść te j: , , ,  n u  n “rnnrnurm-riTm---------
sekcji —  za wzorem „Bundu" 
pod zaborem rosyjskim —  pro-

lizmu.

WALKA O POWSZECHNE PKAWO 
WYBORCZE

P. P. S. i „Bundu", jako wyraz 
międzynarodowej solidarności 
robotniczej.

Gdy przed 10 laty klasa robot 
nicza Krakowa odprowadzała

Potem następuje walka o  powsjrrcfi- 
ue prawo wyborcze w Austrii Das/yń 
ski jest jej głównym inspira totem.
Walka zostaje zakończona sukcesem.
Powszechne praw o wyborcze zostaje 
wprowadzone w Austrii z końcem 
1907 roku. Znowu kongresy, konfe- 
iencje, zjazdy międzynarodowe: Berno,
Paryż, Kopenhaga, Stany Zjednoczone, , 4
Bazylea. Daszyński, socjalista na j KlĄmoWtua Utworzenie ----- _
wskroś polski, jest również znanym j d z ie ln e j  Żydowskiej Partu Socja- 
powszechnie i cenionym łnternacjona- , listyCZnej (Z.  P. S.). 
listą robotniczym. Jest to zresztą j Ignacy Daszyński zrazu  zwal- 
właściwe każdemu szczeremu socjahś- Q jaJ t e n  „S ep ara tystyczn y”  Ży- 
cie polskiemu. j dowski ruch robotniczy. Kilka  ̂ S

Działalność Daszyńskiego w czasie lat trwał m ięd zy  P. P. S. D . a B o i O U I I l i k ę ł
zv się Z. P. S. ten spór wokół zasady 

odrębności organizacyjnej.

samo- W X rocznicę 
Ś m i e r c i

pierwszej wojny światowej łączy się 
Vciśle z organizacją Legionów i utwo-

dych symbolem polityka, który walkę 
o  ideały społeczne po trafił zespolić ■ 
bezwzględną uczeiwością osobistą. Był 
symbolem walki o  te wartości, które 
są dla nas najpełniejszym wyrazem 
dążeó ruchu socjalistycznego; walki 
o  zburzenie niesprawiedliwości spo­
łecznej, przy równoczesnym uszano­
waniu godności człowieka.

Należymy do pokolenia, którego 
wczesna młodość minęła w okresie 
zwycięskiego marszu faszyzmu we 
wszystkich niemal krajach  Europy I 
które dojrzewało w czasaałi „pogar­
dy", w okresie okupacji hitlerowskiej 
w naszym kraju . Dojrzewaliśmy w 
okresie najcięższym dfa ruchu socja­
listycznego w Polsce, w czasach po­
deptania najpiękniejszych wartości 
ludzkich. I wtedy właśnie, gdy w 
ogniu pracy konspiracyjnej krzepła na 
sza świadomość socjalistyczna, wspo­
mnienie o tym Wielkim Socjaliście 
wzm -cnlalo nas w wierze w słuszność 
drogi, którą obraliśm y. Jednrm s .re­
fów rosiej walki było przecież fo, w I powledzlatnoścl.

Weber Maciej
w/z przewodniczący KWZNMS

Wspomnienie o Nim
dodawało nam sił

Ignacy Daszyński była dla nas mło- eo tak bezgranicznie wierzył Ignacy
Daszyński: zniweczenie przemocy
człowieka nad człowiekiem.

I tak, Jak wzięliśmy pełny ndzial | 
w walce z niemieckim faszyzmem, tak 
chcemy dziś stanąć do walki pokojo­
wej o  przyszłość socjalizm u w Polsce. 
W łaśnie dziś, w dniu dziesiątej rocz­
nicy śm ierci Ignacego Daszyńskiego, 
chcemy podkreślić konieczność jak 
najściślejszego zespolenia pracy Z.N. 
M.S-u z pracą Polskiej Partii Socja­
listycznej, k tó re j członkami było w ie­
lu z nas jeszcze przed wrześniem 1939 j 
roku i w której szeregach w ałczyli­
śmy w okresie okupacji. Zdajem y so­
bie w pełni spraw ę z tego, że jesteśm y 
na terenie akadem ickim  reprezentan­
tami Polskiej Partii Socjalistycznej I 
że jednym  z naszych naczelnych za­
dań jest przysporzenie Ruchowi So­
cjalistycznem u |  naszej Partii zastę­
pów młodej Inteligencji. Dziś w tak 
drogą dla nas rocznicę.

0 W o l n o ś ć
1 Demokrację
ukazała się książka 

Adama Próchnika (H enryk Swoboda)

J G NA C Y
DASZYŃSKI
żgcie — praca -  tu alk a

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH

Cena zł. 150. Dla Kom. P art. zł. 100.
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Nabożeństwo żałobne
Za zaginionych i w walce o wolność 

Polski poległych nauczycieli i wycho­
wanków publicznej szkoły powszech- 
nęj n r 183 im. gen. J. Bema na Woli 
— odbędzie się nabożeństwo w koście­
le 1 listopada, o godz. 9 ej rano, — o 

i czym zaw iadam iają rodziny, krew- 
chcemy raz , nych i znajomych Kierownicza szkoły 

, jeszcze podkreśrić, ie  zdajemy sobie ' z Gronem Nauczycielskim i Opieką 
j dobrze sp. awę z ciążącej na nas od- I Szkolną.

W iele się mówi i pisze o Igna 
tym Daszyńskim jako polityku, 
działaczu robotniczym czy mów­
cy, kto wie jednak, czy w skali 
dziejowej najważniejsza nie jest 
Jego działalność, jako wycao- 
wawcy klasy robotniczej i mło­
dzieży socjalistycznej Polski.

W  okresie przed pierwszą 
wojną światową ruch socjali­
styczny w  Polsce działał w nie­
słychanie ciężkich warunkach. 
Gdy w innych krajach Europy 
był on  już zjawiskiem maso­
wym, czynnikiem politycznym,! 
który skupiał w legalnych orga­
nizacjach setki tysięcy członków ,1 
m ógł prowadzić szeroką działal­
ność polityczną, społeczną, wy-i 
dawniczą, co wpływało na u- 
świadomienie klasy robotniczej 
—  u nas w Polsce ruch ten je­
dynie w części kraju to zn. Ga­
licji cieszył się pewną swobodą. 
Jednak i tam ta swoboda dzia­
łania była ograniczona, a ucisk 
społeczeństwa przez warstwy 
szlacheckie, klerykalne, które 
współdziałały z c. k. biurokra­
cją i żandarmerią był tak wielki, 
ze działalność wediug metod, ja 
kie stosowały np. partie socjal­
demokratyczne w Niemczech, 
lub we Francji, była niemożli­
wa.

W  pozostałej reszcie kraju, 
zwłaszcza na terenach zajętych 
przez Rosję, panował terror na­
rodowy i polityczny, a działal­
ność socjalistyczna skupiała się 
głównie wokół walk zbrojnych
0 niepodległość.

Brak możliwości prowadzenia 
normalnej pracy politycznej 
pod zaborami, konieczność kon­
spiracyjnej walki z aparatem 
państwowym, w ramach które­
go żyli Polacy, wpływał ujem­
nie na umasowienie ruchu socja­
listycznego i możność szerze­
nia i pogłębiania jego ideologii.

Ówczesna prasa i szkoła, koś­
ciół i półfeodalne stosunki spo­
łeczne —  zaciemniały świado­
mość mas pracujących. Ucisk za 
borcy, który korzystał z pomocy
1 sam pomagał klasowemu prze 
ciwnikowi' robotników i cnło- 
pów, obszarnikowi i fabrykan­
towi, był najdotkliwiej odczu­
wany.

I dlatego ruch socjalistyczny J  
swą działalność skierował prze­
de wszystkim do walki o wyz­
wolenie kraju, stworzenie włas­
nego państwa, w którym prole­
tariat mógłby, jako czynnik po­
lityczny organizować sie, sze­
rzyć sw’ą ideologię i prowadzić 
nie zaciemnianą uciskiem naro­
dowym walkę klasową.

Rok 1918, okres tworzenia 
Rządu Ludowego w Lublinie i 
lata następne, kiedy przy wybo­
rach chłopi i robotnicy, wnrew 
swoim interesom, głosowali w 
dużej mierze na reakcję ,wvka-; 
zały dobitnie brak uświadomię-, 
nia politycznego u mas pracują-: 
cych Polski.

W  wirze walk politycznych 
trzeba było wychować spole-j 
czeństwo, dać mu właściwe ob­
licze polityczne, dostosować pro 
gramy do warunków działalno­
ści we własnym państwie, wy­
kuwać nową taktykę działania.

Trzeba było ukazać masom, 
po zdobyciu N iepodległości no­
wy cel, budowę Polski Socjali­
stycznej.

Ta akcja wychowania, ptrebu 
dowy ideologicznej, uświado­
mienia mas pracujących musiała 
być szybka, prowadzona od pod 
staw i na szeroką skalę.

Ignacy Daszyński, wielki dzia 
łacz i wielki wychowawca, naj­
lepiej to zrozumiał. Z  lego ini­
cjatywy powstaje Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego, któ 
re skupiło także i wychowało w 
swojej Organizacji Młodzieży 
młode pokolenie socjalistów  
polskich.

Przez szerzenie światopoglą­
du socjalistycznego i w wirze 
walki politycznej kształtowało I 
się oblicze socjalizmu polskiego, 
Polskiej Partii Politycznej, w o- 
kresie niepodległości. W  organi 
zacjach oświatowych wychowy­
wał ruch socjalistyczny działa­
czy, przywykłych do badań ide­
ologicznych i programowych, 
do marksistowskiej analizy, któ­
rzy samodzielnie dochodzili do 
pewnych wniosków, i mieli od­
wagę wypowiadać je i bronić 
swoich przekonań.

Ta cecha socjalizmu, że opie­
ra on  swą siłę na głębokiej świa 
domości swych członków, wvku 
tej w  atmosferze prawdziwej

wewnętrznej demokracji, spra­
wiała że potrafiliśmy zawsze na­
wrócić ze złej drogi, że po każ­
dym kryzysie PPS odradzała się 
jeszcze potężniej, krystalizując 
nowy program i nową taktykę.

I dziś PPS, tak jak to wska­
zał jej prze 23 laty Ignacy L*a- 
szyński, wychowuje i uświada­
mia swych członków i masy pra­
cujące kraju, a na odcinku mło* 
dzieżowym zaprawia młode po­
kolenie do służby Narodowi i 
Partii, przepaja ideowością, wy­
chowuje człowieka i socjalistę 
w Organizacji Młodzieży I L lL

D aszyńsk i
0 unarodowieniu

Z  p rzem ó w ien ia  w y g lo a zo  
nego  w  S e jm ie  d n ta  10 maja 
1919 r. podczas d y s k u s ji  nad 
p ro je k te m  K o n s ty tu c ji:

Piód przychodzący na świat, dalca* 
ko, poszarpać musi w pewucj m iersa 
tono m atki. W tej konstytucji ni* 
czuję bólu szarpania wnętrzności na­
rodu, mam uczucie, te  to Jenł m ar­
twy, poroniony plód, ie  to jest owo« 
nie miłości, tylko kłopotliwej sytuacji 
chwilowej, ie  to jest maska l  szyld 
dla ratow ania p rcslliu  lego Sejmu, 
który ju i  zdepopuiaryzował się w •* 
czach ludności do szczętu.

Zaniedbując reformy socjalne, od­
kładając reform ę rolną, zdepopu la ry  
zowaliście się panowie w m iastach I 
po wsiach.

To, co się nazywa uspołecznieniem, 
unarodowieniem, upaństwowieniem, 
czego pełne dzisiaj dusze wielkich Ud 
mów ludzkich, to tlo czego wztlyeuają 
wielkie tłumy wszystkich narodów, 
to ku czemu dąży krwawy szlak za­
stępów ludzkich po wojnie, to snlklo 
w waszej konstytucji zupełnie.

Moglibyśmy powiedzieć, ie  jest ona 
budow ana na księżycu, albowiem Je­
dnego słowa nie ma o tym, te  wła­
sność środków produkcji powinna aa  
leżeć do narodu! Zamiast tego agituj* 
się, zam iast tworzyć — robi się lu tu j 
głupie kwerele i  sprzeczki.

Stajemy się śmiesznymi, trak tu jąc  
te wielkie hasła se  stanow iska ciem­
nego łyka drohnomlcszczańskiego, tm 
którego kantoru, sklepiku, kamienicz­
ki fala czerwona jeszcze dotąd ul* 
dopłynęła.

Świat musi Iść naprzód.
A to pójście naprzód może Iść tył- 

ko w kierunku unarodow ienia środ­
ków produkcji. Poloiyć kropkę nad I, 
nad rozwojem ekouoinlcznym, znaczy 
koncentrację kapitału  uczynić tak da­
lece idącą, by skoncentrow ać kapitał 
jako środek produkcji w rękach na­
rodu! „W ywłaszczyciele powinni być 
wywłaszczeni"!"

Ale panowie drżycie przed tym ha­
słem. Słyszeliście coś mętnego, te  w 
wielkim manifeście komunistycznym 
1847 roku hasło to stało się p ropor­
cem przyszłych czasów. Zatopieni w 
ideologii gospodarki drobnom leszczań- 
sklcj. cieszycie się, ie  drobnom iesz­
czaństwo uwiecznicie w formie tej 
konstytucji, ale powiadam wam, i* 
nie ma siły dość wielkiej, k tóra by 
oparta się działaniu tych potęg żywio­
łowych, których pełno Jest w dzisiej­
szym świecie kapitallslyczityti.

T aka konstytucja nie ostoi slęt
N aród—ma być najwyższym swlą* 

kiom ludzi pracujących. Tylko na • -  
trzym aniu eddzym będące dziecko, 
kaleka, próżniak, ren tier — wyklu­
czyliby siebie a m ajestatu władzy I 
petnoprawnośct narodu.

Nte widzę, ieby  to działanie ule 
odpowiadało ludowi pracującem u, a 
więc olbrzym iej większości obyw ateli 
Polski. Tak sam o, jak  I trzecie zda­
nie, ie  praca ma być podstawą bytu
1 wolności narodu i jednoslek, powlu- 
r j  błyszczeć w każdej konstytucji, 
tworzącej się w 20 stuleciu.

WYDAWNICTWA

„WIEDZY”
J. Hochfcld — „My socjaliści".
A. Próchnik — „Demokracja Kościu­

szkowska".
K. Malcużyńsbt — „Norymberga — 

Niemcy 1946".
K Żywnlska —„Przeżyłam Oświęcim". 
J . Gardccki — „Było nas trzech".
T. Żeleński (Boy) — „Nasi okupanci". 
H. Boguszewska — „Nigdy nie za- 

pomnę".
Al. Kamiński (J. Górecki) — „ K r a ­

nie na szaniec".

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY 

C. O llo d l — „Pinokio".
Do nabycia we wszystkich

księgarniach. *43



tg na a j Daszyński

Słowo cło „waletów
Poniżej przytaczamy z mar 

łymi skrótami słynny arty­
kuł tow. Daszyńskiego pod 
powyższym tytułem, ogłoszo­
ny w ,Jłobotniku“ dn. S czer­
wca 1930 roku.

W  „G azecie Polskiej" z  1-go 
czerw ca 1930 r. znajduje się 
ćz iś  a rly k u ł pt. .Ignacy Da*
•zyński i jego cień". Niepod- 
pisany au lo r, a  w ięc redakcja 
zarzuca mi, że w m arcu 1928 
ro k u  dałem  się w ybrać M ar- 
•zalk iem  Sejmu w brew  woli
M arszałka Piłsudskiego. Ten 
mój „grzech pierw orodny" do­
prow adził mnie do obrony
p raw  Sejmu w raz z p. Trąmp- 
czyńskim  i tow. Liberm anem . 
S traciłem  przyjaźń P iłsudskie­
go, j i  teraz  idę w „ogonie" 
Trąm pczyńskiegoo i Liberm a- 
na Pom mo wielu kom plm en- 
tów pod moim adresem  za
praw dy, k tó re  m ówiłem _ w 
mych książkach, au to r tw ier­
dzi że nie zdaw ałem  sobie spra 
wy z mojego w łasnego pos <;• 
pow ania i teraz pod „zachó: 
ty c ia "  jestem  smutnym i ro t- 
goryczonym niew olnikiem  m o­
ich  „wodzów", np. pp. Trąm p- 
ezyńskiego i L iberm ana. Nie 
skąp i au  or pod moim adresem  
szyderstw a, zrozum iałego w 
tis 'ach  „vale taib le", jak F ran ­
cuz nazyw a rozpróżniaczonych 
pasożytów  przedpokoju.

Czy ten pan kazał napisać, 
czy „w alet" prasow y z w ła­
snej pilności napisał? — nie 
wiem .

Czy to  m a być równoległa 
zem sta za stanow isko prasy 
w obec p. P rezydenta R. P .? — 
ta k ie  nie wiem.

Nie odpow iadałem  „G aze­
c ie  Polskiej" za niezliczone iej 
zniew agi pod moim adresem . 
W iem , że rasa  zapłaconych 
„zaplutych karłów  nie w yga­
sa  i że polem ika jest ich że­
rem  Ale i to wiem, te  trzeba 
k łam stw o tępić, że 'rzeb a  Po­
laków  inform ować szczegóło­
w o o systemie dzisiejszych rzą­
dów i dlatego piszę ten a r ty ­
kuł.

Na jak iś tydzień przed ze­
b ran iem  się now ow ybranego 
Sejmu, przysłał do m nie p. 
S ław ek z cukierni „Ziemiań­
sk iej" jednego z po>łów, odra 
dzając roi kandydow an’e na 
M arszałka Se;mu bo PiłsudL 
ski każdego M arszałka, który 
by zw yciężył jego kaodyda a 
p. d-ra B artla, będzie źle tra k ­
tow ał i p rześlą :o w  ił. A n'«- 
chc ia łby  być zmuszony po­
stępow ać tak  ze mną. O dpo­
w iedziałem , że spraw a nie :est 
jeszcze a k 'u a 'n a  —  : wysłany 
n ik  o ’szedt. Niegodna forma i 
n iegodna treść  in tr .g a n c k ;nj 
propozycji sama sieb ’e o s ą J/a

Dnia 27 m arca 1928 r. zjawił 
się szef Rządu M arszałek Pił­
sudski w Izbie i tu rozegrały 
się ohydne w ypadki, których 
opisyw ać nie potrzebuję. 
n 'ch  przyszło głosowań e Zn 
6tałem  wybrany M arszałk ien  
przeciw ko p. Bartlowi. N aro­
dow i dem okraci i komuniści 
u 'rzy m ali do końca swoich 
kandyda 'ow .

Nie byłem  karierow i ezem w 
życiu, mam, owszem, silnie 
rozw in ię ty  nałóg , p-uicia so­
b ie  k arie ry "  Nie c a r a t e m ^  
Swoim czasie zos 'ać  prcm  e- 
rem , an i potem  w iceprem ie­
rem , oparłem  się radzie  o e b  
w ederu, aby nie opuszczać ga- 
b in e 'u  p. W i'o sa  i nie nodałetys 
s ;ę w roku  1921 Jo  ćym'S|i. 
n :e zabiegałem  też ani o jeden 
głos na M arszałka S e’mu.

O d  program u zasadn czego 
pańs wowego, k on’ecznego: 
uczciw ej w spółpracy Rządu z 
Sejmem, nigdy n ie odstąpiłem  
i nie CKSf&pię.

D n:a  1 I pca 1928 r. ukazał 
się a r  ykuł M arszałka Piłsud 
skiego o jego chęci .bicia i 
kopan ia" posłów, o ..podrzut-j

kach" itd. Tegoż dnia u ^ ą p ił  
M arszałek  Piłsudski z p reze­
sury Rady Minis rów.

Nie mam zam :a ru  omawiać 
„zam kniętych ak tów " tego a r ­
tykułu ani późniejsza] mowy 
o „w esoiych b u c ie  aco". <m 
listu o ,dnie o k a” N 'e pow tó­
rzę też argum entów  mojego 
listu z wiosny 1929 roku do p 
dr. B artla". Przez cały ten czas 
a aków  zachowałem  spokój 
chociaż obelgi padały coraz to 
brutalniejsze. Przebieg i ak ty  
lej sprawy zam knię.e; społe­
czeństw o aż nadto  dobrze o 
nich poinform owane.

W czerw cu 1929 r. w padł do 
mnie do b iu ra  p. M arscnłe 
Senatu dr. Szymański i zaczął 
b iadać nad tym, co się w Pol­
sce czieję. W  rozm ow 'e rzucił 
zdanie, że ja jeden mogę i po­
w inienem  m ów ić z M arszał­
kiem P iłsudskim . O dpow ie­
działem , że po tych jego pi­
smach w ą‘pię, czy mnie przyj­
mie. P. Szym ański pojechał do 
Sulejówka i  po rozm ow ie z 
M arszałkiem  Piłsudskim  po­
w iedział mi, że M arszałek  
Piłsudski gotów m nie przyjąć. 
M usiałem  w ięc nap isać 'is t z 
zapytaniem , kiedy mogę zło­
żyć wizytę.

W  B elw ederze zw róciłem  
uwagę M. P iłsudskiego Jia 
dwie główne spraw y: P ierw ­
sza: na  początki kryzysu. Dru­
ga: na konieczność »tworzenia 
w iększości w Sejnve, aby 
Sejm w raz z R zą -' em mógł 
kryzys p rzetrw ać bez k a ta ­
strofy.

Czy m iałem  w tedy  verję? 
Czy radziłem  dobrze? — nie­
chaj o tym sądzi soołećzeń- 
stwo k tó re  ugina się pod b rze­
m ieniem  kryzysu i zżyma się 
na „hocki-klocki" Icons' v 'u -
cyjne, igrające sobie w śród 
m ^-ra nędzy ludzkiej.

W  rozm ow ie w  Belw ederze 
padły w tedy słowa, od k tó ­
rych mi się nieswojo zrobiło. 
Usłyszałem tam:

„Nie daw ałem  pracow ać 
wszystkim  trzem  Sejm om .."

Po moim ostrzeżeniu  p. p re­
m ier Sw i'alski pojechał rządo­
wym au 'em  na w akacie co 
B arritz , wódz B. B. p. S ław ek 
także do B iarritz, a  ja z js 'a -  
łem w parę m iesięcy po 'em  
zbesz 'any i wyszydzony w a r ­
tykule pt. „G asnącem u św ia­
tu” . P rzepow iednie p. Sław ka 
spełniały się coraz dokład­
niej... Z em są  rozkoszow ano 
się na zimno. Zniosłem to. Ale 
kiedy mi dw ie ham letow skie 
pos ac ie : „Guldens! ern" i ,,Ro- 
zenkranc" zapow iedziały dnia 
31 październ ika w Sejmie, że 
w przedsionku Sejmu stu ofi­
cerów  jest niezadow olonych 
ze mnie i z m oich urzędników  
i kiedy przyszedł do mego b u- 
ra  p, M arszałek  Piłsudski, 
abym  otw orzył posiedcenie 
Sejmu, oparłem  się stanowczo.

Za to m nie p. M arszałek P ił­
sudski i cw ie postacie .św ia d ­
ków " nazw ali „durniem ".

O dpow iedzi moje dz eciom 
swoim chyba nie przekażą.

A teraz  uw aga o ». Trąm p- 
czyńskim  i tow. Libe-m anie.

Nikt. N arodow ej D em okracji 
tak  silną, tak  zw arią  nie zro­
bił, jak system  „pom ajowy"

G rożąc .,sub rosa" zabiciem  
sie d emdzi esi ęc iokilkuletn  iego b. 
M arszałka Sejmu, p o 'em  Se­
natu, p. Trąm pczyńskiego zro ­
biono go w  szerokich kołach 
słusznie popularnym  czlowie- 
wiem. N arodow i dem okraci 
odrabiają swoją m asow ą k lę­
skę. W eszli nie tylko do sze­
regów „pom ajowych", stw o­
rzyli liczną , czw artą  b ryga­
dę", ale nad 'o  opano va 'i całą 
nieom al młodzież szkół śred ­
nich i wyższych i gdyby przy 
najbhższych w yboracn nie o- 
szukiw ano i nie przekupyw a­
no, zdobędą praw dopodobnie 
w ięcej m anda'ow , niż ich mają 
obecn 'e. Dzielniejsi z nich czię

kują z pew nością w duszy za 
narzuconą sobie walkę.

A poseł Liberman
Ten znakom ity obrońca le­

gionistów, w ięzionych przez 
żołdactw o aus ro-w ęgiersuie w 
Huszt i M arm arosz Sziget, 
k tórem u legioniści serdeczną 
w dzięczność zaw sze okazy­
wali, powinien być dzisiai w 
organie rzekom ych legioni­
stów  trak tow any  oglęlrJei.

G rożąc mu obiciem  za jego 
mowy w procesie •> zabranych 
osiem milionów z kasy pań­
stwowej na wybory BB pod­
kreślili „w aleci" tylko iego 
odwagę cyw ilną w oczach ucz­
ciwych ludzi i ograbionych o- 
byw ateli. A w rzask o proces 
U litza? Sąd polski go un ie­
winnił, ale adw okat Liberman 
„nie n ra ł  p raw a" bronić n ie­
winnego.

Poiseł Liberm an jest podpuł­
kow nikiem  Legionów.

„W alety" mówią, że nie był

„bojowym" oficerem. Ale czyż 
może to mówić organ p. n a ;o 
ra  Świfalskiego, p. podpułkow ­
nika Prys ora, p. podpułkow ­
nika M ;edzińskiego *.e służby 
II O ddziału? W olne ta r:y !

W reszcie rzecz może naj­
ważniejsza. Tow  Liberm an jest 
doskonałym  znaw cą „juryspre- 
•e'eneji" p. m inistra spraw iedli­
wości w  Polsce. Je s t to w ar­
tość cla uczciwych obyw ateli 
Czasami w prost nieoceniona.

Nie wiem  jak długo żyć mi 
w ypadnie, a le  dopóki będę 
żył, będę siekł z ram ienia (;ak  
mówi Żeromski) oszustów i 
gwałcicieli wyborczych, karie­
rowiczów. pasożytów , ,wale 
lów", co się corw ali do pienię 
dzy państw ow ych, do w ładzy, 
do wpływów  w służbie jedne 
go człow ieka, choćby ze szko- 
cą, ze zubożeniem , z rozpaczą 
ogromnej w iększości pracują 
cego ludu w  Polsce.

Polityk i wychowawca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3-ef)

Unia 2 listopada rb. o godz. 9 rano , w Kościele O.O. Kapucynów 
przy ul. Miodowej odbędzie się msza żałobna za

JAARYLI; WOJECiCĄ (Marlę Wojciechowską!
zaginioną w lutym 1944 r. I za

S-ra Stanisława Wo e c k e p  „Dalitora Piotra"
Porucznika A.K., Naczelnego l.ekarza Szpitala baonu Im. Czarnec­
kiego. pododcinek „Gozdawa*, wychowanka Gimnazjum im. W łady­
sława IV, poległego w Pow stan'n pod gruzam i zbombardowanego szpi­

tala przy ul. Długiej l?k»
O czym zawiadamiaj)] RODZICE

L U

cznej opieki na terenie Galicji, 
zw łaszcza odkąd ośrodek ruchu 
przeniósł się z Londynu do Kra 
kowa. Z m nóstwem  towarzyszy 
, z kraju" łączyły go stosunki 
szczerej przyjaźni, zw łaszcza 
po 1905 roku, gdy K raków  s ał 
się P iem on 'em  Polski w alczą­
cej. Z wybuchem  wojny św ia o- 
wej w 1914 roku osią pracy Da­
szyńskiego staje się w alka Le­
gionów o niepodległość Polski. 
Na jej usługi oddaje wszystkie 
swe po ężne wpływy. Po woj­
nie przenosi sw ą p racę na te ­
ren K rólestw a. Je s t współ wór 
cą i prem ierem  Lubelskiego 
Rządu Lu:ow ego, k ‘óry zdecy- 
: ował renub l'kadsk i u s 'rój Pol 
ski niepodległej i uchw alił pod 
s-.awowe reform y społeczne W 
se;mie polskim  D aszyński jes

analfabetyzm . Tymczasem w al­
ka polityczna staw ała •się coraz 
ostrzejsza i wym agała uświado 
mienia szerokich mas. D latego 
odruchem  Daszyńskiego na tra 
giczne w ypadki w arszaw skie 
było rzucenie hasła stw orzenia 
lo w arzy s,w a U niw ersy.elu  Ro 

bo-tniczcgo.
W pracy politycznej w pierw  

szych latach Polski n iepodle­
głej niew ą pliwie krępuje Da­
szyńskiego cługole n ia  przyjaźń 
z Piłsudskim  który  tymczasem 
w ysiadł na p rzy tanku  niepodle 
głości,

G :y  jednak po zamachu s ta ­
nu w 1926 r. Piłsudski toczy 
walkę z sejmem, D aszyński bez 
zastrzeżeń broni nraw  p arla ­
m entu. H istoryczną s a l a  się 
chwila, gdy jako m arszałek od-

w ielokro tn ie  m arszałkiem  i i m awia P iłsudskiem u otw arcia 
tak, jak daw niej, św ięci trtum- obrad sejmu, oblężonego przez 
fy krasom ów cze w  w alce z 1 bandę oficerów, 
reakcją. Dalsze w ypadki, Brześć, Be-

Śmierć N arutow icza głęboko reza odbiły się4 rag iczn ie  w du 
w strząsnęła Daszyńskim . Od1- szy Daszyńskiego i spowodowa 
nosiło się wrażenie, jakby wów- ły n iew ą pliw ie upadek jego 
czas szczególnie dotkliw ie od- sił i chorobę, k 'ó ra  w o s 'a 'n ic h  
czuł b rak  dostatecznego uśw ia la 'a c h  życia usunęła go od pra- 
dom ienia m as robo 'n iczych  w cy.
b. Króles w ie. W b. Galicji ro-1 Klasa robotn icza głęboko od 
bolnicy mieli bądź co bądź za: czuła jego stratę, 
sobą szkolę powszechną, pod |
zaborem  rosyjsk 'm  szalał dalej Z ygm unt Szymanowski.

Prezydent Bierut przemawia 
no Konferencji Wojewódzkich

Rad Narodowych
W  dalszym ciągu obrad dru­

giej konferencji przewodniczą­
cych (wojewódzkich rad narodo­
wych zabrał głos prezydent 
K R N  ob. B. Bierut, wygłaszając 
dłuższe przemówienie o roli i 
zadaniach rad narodowych i 
podkreślając w szczególności, że 
rady narodow e są instytucją 
trwałą, a bynajmniej nie orga 
nem tymczasowym lub przejścio 
wym.

Tekst przemówienia prezy­
denta Bieruta podamy jutro.

N astępnie zabrał głos min. 
Grubecki, który wygłosił refe­
rat o zadaniach kontroli społe­
cznej. Po tym referacie rozpocze 
ła sie d, kusia i składanie spra­
wozdań przez przedstawicieli 
wojewódzkich rad narodowych.

W ystąpieniom  tym przysłu­
chiwali sie prezydent ob. B 'erut, 
wiceprezydent tow. Szwalbe i 
prem ier tow. Osóbka-M orawski.

Dorota Mfuszyrisfta

/ / Pod bagnetami
s e j m u  n i e  o t w o r z e "

Było już pewne, że Piłsudski jest 
wrog.em parlam entu. Dal teiuu wy­
raz w rozmowie z Daszyńskim w 
dniu 24 czerwca 1929 r. w Belwede­
rze, kiedy oświadczył, że sejmem po­
gardza, że właściwie nie dal praco­
wać żadnem u sejmowi, poczynając od 
p.erwszego.

Daszyński, wybrany marszałkiem 
sejm u, wbrew woli Piłsudskiego, 27 
m arca 1923 r., zdawał sobie sprawę s 
tego, że będzie narażony na naj- 
os.rzrjsze ataki ze strony Piłsudskie­
go, człowieka mściwego, nieustępli­
wego, gardzącego własnym narodem. 
D.uuyuski, przyjm ując godność m ar­
szałka sapowiedział, że będzie strzegł 
praw  I godności wysokiej Izby, ob­
dzieranej przez Piłsudskiego z czci I 
sławy, mieszanej z biotem, poniżanej 
w bezprzykładnych wywiadach.

Daszyński zdawał sobie spraw ę z te 
go, że Piłsudski jest człowiekiem 
chorym, a otoczenie, skiadajgee się z 
„waletów*, nie miało odwagi prze- 
ciwstwić się Jego poczynunioin, cho­
ciaż poniżano naród w oczach św iata 
i szkodzono interesom państwa.

Mościcki, m arionetka w rękach P ił­
sudskiego, nie odgryw ał żudnej roli 
w tej walce, toczonej między naro­
dem I dyktatorem . Cały jej ciężar 
spadł na barki Daszyńskiego. Daszyń­
ski byt człowiekiem zdecydowanym, 
kapitulacja nie leżała w jego charak ­
terze. Uzbrojony w laskę marszałków 
»k% wyczuwał sw oją m oralną prze­
wagę nad Piłsudskim I jego „w aleta­
mi", zdecydowany rozegrać pojedy­
nek do końca.

Dyktatorzy aa  mniejszą skalę stro ­
ją  się w togi, ale stró j jest przew aż­
nie za krótki I w ystają bose noi;i. 
Piłsudski w tym stro ju  budził właści­
wie politowanie, zwłaszcza, że zda­
wano sobie sprawę z jego stanu cho­
robowego. Groźni byli „w ul cci", go ­
towi do najryzykowniejszej rozgryw ­
ki w oparciu  o nazwisko Piłsudskiego.

Przew rót majowy był dla PPS cię­
żkim przeżyciem. Określono go jako 
rewolucyjny bez konsekwencji, a  prze 
cleż ze wszystkimi konsekwencjami 
groźnymi dla Interesów narodu. P ił­
sudski z wizytami w Nieświeżu I Dzi­
kowie stanął po maju Już oflejalule 
po drugiej stronie barykady. Dla Du­
szyńskiego takie przekreślenie Idea­
łów młodości 1 wieko dojrzałego by­
ły nie do przyjęcia. Cale swoje żyrie 
oJdał w służbę narodu I żadne oko 
ticzności nie mogły ani na chwilę za­
chwiać Jego wiary w rolę dziejową 
socjalizmu. Jako  m arszałek stal na 
straży godności I honoru sejm u, a ta ­
kowanego przes Piłsudskiego, który 
groził oklrojow uniem  praw.

Ataki Piłsudskiego przybierały na 
sile, osławiony wywiad „lino  oka- 
był szczytowym wyczynem. Daszyń­
ski odpowiedział z godnością, broniąc 
honoru Izby.

Piłsudski nie rozum iał ka tastrofal­
nego położenia gospodarczego Polski, 
z uporem m aniaka walczył z sejmem, 
kiedy wiązania państwowe ju i  trze­
szczały. Przes zmianę konstytucji, 
oddanie władzy w ręce prezydenta, 
dążył do rozw iązania zagadnień pań 
stwowych pierwszorzędnej wagi, po­
sługując się kijem, jako argum entem 
rzekomo najbardziej przekonyw ują 
cym.

Groźby Piłsudskiego nia zatrwożyły

lewicy z Daszyńskim na czele. Przed 
Trybunał Stanu postawiono Czecho­
wiczu, juko m inistra skarbu, a wła­
ściwie Piłsudski był oskarżony. Cho­
dziło o  przekroczenie budżetowe, się­
gające selek milionów, dokonane aa 
rozkaz Piłsudskiego.

Daszyński wystąpił jako świadek I 
slanął w obrouie pogwałconych praw  
parlam entu.

Piłsudski uciekał się do różnych 
chwytów, byle osłabić znaczenie znie­
nawidzonego sejmu. Daszyński jako 
rzecznik praw odpierał ataki, co P ił­
sudskiego doprowadzało do wściekło­
ści. Atak I obrona przybierały na sites 
aż osiągnęły punkt kulminacyjny w 
dniu 31 października 1029 roku. Na 
ten dzień byk* zapowiedziane o tw ar­
cie sesji sejmowej, z przemówieniem 
Piłsudskiego. Chodziły słuchy, że P ił­
sudski „przygotowuje większą aw an­
turę". Do przedsionka sejmowego, pod 
pretekstem kupow ania znaczków po­
cztowych (w filii poczty sejmowej), 
weszło kilkunastu oficerów. Za ćbwł- 
lę wdarto się około IS9; wypełnili 
oni ca ty obszerny przedsionek. Da­
szyński był już w swoim gablneela, 
posłowie socjalistyczni zawiadomili 
go o obsadzeniu sejm u przez ofice­
rów. Oddział wojskowy zajął pobliski 
szpital wojskowy.

Daszyński wezwał oficerów do upro­
szczenia gmachu sejm u. Kiedy odm ó­
wili, wysiał list do prezydenta a za­
wiadomieniem, że nie otworzy posie­
dzenia „pod rewolweram i i szablami*.

Posłowie i senatorow ie z PPS zaję­
li ławki w hailu przed gabinetem 
m arszałka. Pojaw ił zię Piłsudski w 
towarzystwie oficerów i  Becka, wpadł 
do gabinetu, żądając natychm iasto­
wego otw arcia posiedzenia. Mierzą* 
Daszyńskiego wściekłym spojrzeniem 
wolał: „Co to za bece Pan robi, czy 
uiam długo czekać ua otw arcie se j­
mu? Co zuaczą te hece"? Daszyński 
z całym spokojem odpowiedział: „Pod 
bagnetami 1 rewolweram i sejmu ais 
o.worzę. Oficerowie muszą opuścić 
gmach, dopiero wtenczas może być 
mowa o otw arciu posiedzenia",

Piłsudski plenił zię ze złości, btl 
pięściami w stół i woial: „Głupstwu, 
o.wicruć posieuzeuie". Spokój Duszy ń 
skiego doprow adzał go do furii. Xa 
Oświadczenie Daszyńskiego, że uie 
może reagować jakby należało, bo 
Piłsudski jest tu gościem, len ootatul 
zawoial: „Ja  tu jestem oficjalnie!" 
„Ja  także jestem olicjalnle" — odpo­
wiedział spokojnie Daszyński.

Nastąpiła dalsza wymiana ostrych 
słów. Daszyński jeszcze raz oświad­
czył, że „pou baguet„uii I rewolwera­
mi Izby nie otw orzy". Piłsudski, nie 
panując nad sobą, wypadł t  gabinetu, 
rzucując obelgi, p.-zeleclal przez ku­
luary, wpadł do salonów ministrów.

Tymczasem nadeszła odpowiedź pre 
zydeuta, odraczająca otw arcie sejm u.

Piłsudski, przelatując przez kulua­
ry, obrzucił posłów socjalistycznych 
jadowitym spojrzeniem . Uceaa niena­
wiści był w jego oczach.

Stary, schorowany Daszyński poka­
zał dyktatorow i lwie pazury. Nla 
uląkł się bagnetów, ani rewolwerów, 
zmusił Piłsudskiego do ustąpienia, u- 
ratow ał honor sejm u, stanął na wyso­
kości zadania. Daszyński — socjali­
sta. Daszyński — m arszałek sejmu.

D nia 2 listopada br. o  eodz. 9 rano w kościele 5w. 
Krzyża w Warszawie odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz

ŻOŁNIERZY A.K. 
SZARYCH SZEREGÓW 

GRUP SZTURMOWYCH BATAL. 
„ZOŚKA" i „PARASOL"

poległych w Walkach o Niepodległość w latach 1939 — 
1945 o  czym zawiadamiają

R O D Z IN Y  I K O LED ZY

n o tt  Z/łtOŻE/kl/1 i022

Huta Szklana „C Z E C H Y "
znana z jakości swaich w y r o b i *  ,

produkuje szkło: 

perfum eryjne, laboratoryjne, dentystyczne, farm aceutyczne • Inne

Zarząd i b iuro  s p r z e d a ż y
WARSZAWA, CHMIELNA 69, TEL. 880 48.

POPIERAJ PRASE SOCJALISTYCZNA
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CO N A  T O  I Z B Y
R Z E M I E Ś L N I C Z A  f

Poznań łęfni życiem
Rich kulturalny w in  szczcnym ntisśce

P o m im o  zn iszc ze ń  w o je n n y c h , P o  
( I I K )  A sp o łe c zn a  d z ia ła ln o ść  e l e - 'zn& ń  o k a z u je  d u ż o  ż y w o tn o śc i n a  

m e n tó  w  s p e k u la c y jn y c h ,  d z ia ła ją -  P ° 1u  k u l tu r a ln o  • a r ty s ty c z n y m . 
c y c h  n a  z w y ż k ę  c en  z o s ta ła  z a h a - 1 T e a t r  W ielk i, w y s ta w ia ją c  korne- 

W ś la d  za  in s ty n k to w n ą  d ie  m u zy czn e , d a l  g o d z iw ą  ro z ry w -m o w a n a .
sa m o u b , o n ą  sp o łe c z e ń s tw a  p rze d  
a ta k a m i  n a  ich  k ie s z e ń , c e n tr a le  
z b y tu  r z u c i ły  n a  r y n e k  w ię k s z ą

s ię  w k ró tc e  w  in s ty tu c ję ,  o b e jm u ­
j ą c ą  s w o ją  d z ia ła ln o ś c ią  c a łą  P o l­
sk ę . U ru c h o m io n o  Ju ż  f a b ry k ę  p ły t  
g ra m o fo n o w y c h . P rz y  Z w . Z aw . M u 
z y k ó w  p o w s ta ł  zesp ó l o r k ie s t r a ln y ,  
k tó re g o  z a d a n ie m  je s t  o b s łu ż e n ie  o- 
ś ro d k ó w  fa b ry c z n y c h .

W M u z e u m  W ie lk o p o lsk im  w  Po-

k ę  sz e ro k im  m a s o m . T e a t r  P o lsk i
r e p re z e n tu je  w y s o k ą  k la s ę  s z tu k i
d r a m a ty c z n e j .  T e a t r  L a lk i  i A k to ra  

ilo ść  w y r o b ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  j a k  i p rz y g o to w u je  w p ro w a d z e n ie  n a  see- z n a n iu  z a ło ż o n o  p ra c o w n ię  k o n se r- 
t e k s ty l ia  i a r ty . iu ly  p ie r w s z e j  p o - In ę  k u k ie łe k  ru c h o m y c h . w a to r s k ą  m a la r s tw a  i rzeźb y .

d e n c je  zn iżko w * ]10— ^ a k T n J ^ 'a d a l -  N a  o d c in k u  tw ó rc z o śc i l i t e r a c k ie j  P r o je k to w a n e  Je s t  u rz ą d z e n ie  w
bu  o d c in e k  'h a n  'dlv R '  m io O n  r-ri-,P o e n a ń  u s tę p u je  in n y m  o ś ro d k o m . P o z n a n iu  f e s t iw a lu  s z tu k i, w z n ie s ie

c e n y . D o jd z ie  w re s z c ie  'd o  te g o , ż e  m ie sz k a n io w e , K tó re  sk ło n iły  n ie je -
c z lo v n e k  p ra c y  n ie  b ę d z ie  w  s ta tu e  d ? e g 0  C e r a t a  do  w y ja z d u . P ism o

z a k u p ić  so b ie  n o w y c h  b u c ik ó w ,  o *  dzió  w J S ^ i n a k T t o  u k S  m ie n ie  w ie lk o p o lsk ie g o  p a w ilo n u

P .a s  ty cz n y ch , o tw a r c ie  D o m u  P la ­
s ty k ó w  w  je d n y m  z z a b y tk o w y c h  
d o m ó w  n a  S ta r y m  R y n k u , u ru ch o -

n a  p ra w ić  p o d a r ty c h , u s z y ć  u b r a n ia j  
c z y  te ż  z r e p e ro w a ć .

J a k  w y t łu m a c z y ć  n p . s ta n o w i­
s k o  n a s z y c h  k r a w c ó w  k tó r z y  żą d a ­
ją  za  ro b o c izn ę  p r z y  u s z y c iu  u b r a ­
n ia  10 i w ię c e j  ty s ię c y  z ło ty c h /  Co  
p o m y ś le ć  o  s z e w c u , k tó r y  z a  k o łk o ­
w a n ie  z e ló w e k  żą d a  600 z ło ty c h .

w a ć  s ię  b ę d ą  p u b l ik a c je  b ro sz u ro ­
w e. P r o g r a m  c z w a r tk ó w  l i t e r a c ­
k ic h  b ę d z ie  w  ty m  r o k u  ro z sz e rz o ­
ny .

Z y c ie  m u z y c z n e  P o z n a n ia  j e s t  n a j  
b a rd z ie j  o ży w io n e . W  s ta d iu m  o r ­
g a n iz a c ji  Je s t  T o w a rz y s tw o  F ł i h a r - ;

s z tu k  p la s ty c z n y c h  n a  w y s ta w ie  
k r a jo w e j  w  P o z n a n iu  i w y b u d o w a ­
n ie  D o m u  K u l tu r y  n a  p rz e d m ie śc iu  
P o z n a n ia .

5 milionów Polaków
na Ziemiach (U zyskanych

W yznaczona w ram ach  roku  ra ili 
akcja  osiedleńcza na ziem iach od ­
zyskanych  dobiegu końcu. Na okres 
zim owy proce* ten  osłabm a.

W lu tym  1040 ro k u  t le m lr  ad  
zyskane liczyły ft m ilionów  ludno 
śel, w tym  40 proc. N irm ców .

W e w rześniu  194# z lrm le te llczi| 
obecnie 5 m ilionów  112 tya. m iesz­
kańców , w tym  oko ło  Ift proc. 
N iem ców.

Gęstość zaludn ien ia  w yra *a cę  
ilością 42 m ieszkańców  na I km 
kw. P lan  osied len ia  na rok 194(i 
p rzew iduje  zw iększenie liczby P o ­
laków do 6  m ilionów  — zostanie 
w ykonany  w 100 p rocen tach .

Z ta m  w y p a d e k  g d y  s z e w c  za zą -i  m o n ii R o b o tn ic z e j. T e m p o  b u d o w y  j 
d a l  z a  z r o b ie n ie  d a m s k ic h  bu c iłcó w  g m a c h u  k o n s e r w a to r iu m  p rz y b ra ło

Pierwsza konferencja 
instruktorów terenowych „Społem"

23 ty s ią c e  z ło ty c h .  Z a p y ta n y  c z e m u  
a ż  ta k  d ro g o  t łu m a c z y ł  s ię , ż e  ce­
n y  s k ó r y  są  b a rd zo  w y s o k ie .  Z a ­
p r o p o n o w a n o  pnu d o s ta rc ze n ie  s k ó ­
r y  na  k o m p le tn e  s p o d y  t j .  m a te ­
r ia łu  n a  p o d e s zw y , b ra n  ,  ro le , g la n k i  
i td .  —  W ó w cz a s  n a s z  m i s t r z  o św ia d l  
c z y i:  m o g ę  z  o fe r o w a n e j  c e n y  opu-\ 
śc ić  2  ty s ią c e  z ło ty c h .. .

T o  n ie  je s t  t y l k o  s p r a w a  z  s z e w ­
c e m . F r y z je r  z a  o g o le n ie  ż ą d a  30  
z ło ty c h ,  a  w ie m  o  w y p a d k u  ż ą d a ­
n ia  za  p rz y lu p o w a n ie  d r u c ik a  w  n i- 
d io a p a ra c ie  (3  m in u ty  p r a c y )  
500 zł.

C oś tu  je s t  n ie  w  p o r z ą d k u . Do­
p r a w d y  r z e m io s ło  za tr a c iło  p o czu ­
c ie  p rz y z w o ito śc i .  I z b y  R z e m ie ś ln i ­
c ze  n ie  śp ie s z ą  s ię  z  u r e g u lo w a ­
n ie m  ty c h  s p r a w  i, c h o ć  d o b rze  po- 
in fo r m o ic a n e  o  o~g:a c h  c en  z d  u s łu  
g i ty c h  c z ło n k ó w  p a tr z ą  n a  w s z y s t ­
k o  p r z e z  p a lce . C z y  n ie  w sk a za -  
n e m  b y ło b y , b y  u s ta l ić  ja k i ś  c e n ­
n i k  J . tó r y  b y  u r e g u lo w a ł  w y z y s k  
k o n s u m e n ta ,  z m u s z o n e g o  d o  k o r z y ­
s ta n ia  z  u s łu g  rz e m io s ła .

C Y F R Y ,  K T Ó R E  B U D Z Ą  T R W O G Ę  
P r ze p ro w a d z o n a  w  u b ie g ły m  m ie ­

s ią c u  K o n tro la  p r z e z  in s p s k to fó w  
D e p a r ta m e n tu  K o n tr o l i  M in is te r ­
s tw a  A p r o w iz a c ji  i H a n d lu  w y k a ­
z a ła  l ic zn e  f a k t y  m a r n o tr a w s tw a  
i n ie d b a ls tw a  w  g o s p o d a r o w a n iu  
z a p a s a m i a p r o w iz g c y jn y m i .  N a  
1556 w y p a d k ó w  k o n tr o l i  10 p roc . 
s p r a w  sk ie r o w a n o  d o _ w ła d z  p r o k u ­
r a to r s k ic h .  P od! ■ * ’ ić  p r z y  t y m  n a ­
le ż y ,  że  l ic z b y  p o w y ż s z e  n ie  o b e j­
m u ją  k o n tr o li  n a  o d c in k u  r e s t r y k c j i  
sp o ż y c ia , k tó r y c h  lic zb a  b y ła  b. 
z n a c zn a , n-p. s a m  t y l k o  je d e n  O d­
d z ia ł  D e p a r ta m e n tu  K o n tr o l i  M in i­
s te r s tw a  A p r o w iz a c ji  i H a n d lu  w  
K a to w ic a c h  s k o n tr o lo w a ł  1.132 z a ­
k ła d y  i p r z e d s ię b io r s tw a  t postar  
w ił  w n io s k i  o u k a r a n ie  w  D ft w y ­
p a d k a c h .

3 C E N T R A L N E  Z A R Z Ą D Y  M IN .
A P R O W IZ A C J I  

Z a r z ą d z e n ie m  M in is tr a  A p r o w i­
z a c j i  i t lu n d iu  p o w o ła n o  do  ży c ia  
C e m r d ln y  z  a ,^ ą d  P a ń s tw o w e g o
P iZ e u iy s tu  S p o ży w c ze g o , w y o d ię o -  
m o n y  ja k o  o d d z ie ln a  o so b a  p. aw -  
n a  z  m  in .^ A p r .  i H a n d lu  i k tó r e m u  
z o s ta ły  p o d p o r z ą d k o w a n e  P a ń s tw o ­
w e Z je d n o c z e n ia  P r z e m y ś lu :  a ) C u ­
k ie r n ic z e g o , b )  D ro żd żo w e g o , c )  
K a w o w e g o , d )  O le ja r s k ie g o  i  e )
Z  'e m n ia c z a n e g o .

P u d o u n e  w  s w e j  s t r u k tu r z e  C e n ­
t r a ln e  Z a r z ą d y  z o s ta ły  je d n o c z e ­
ś n ie  p o w o ła n e  o d d z ie ln y m i  z a r z ą ­
d z e n i  ̂  d la  P . / .e r  / s i u  F e r m e n ­
ta c y jn e g o  o ra z  d la  P r z e m y s łu  K o n ­
s e rw o w e g o . P ie r w s z e m u  p o d le g a li  
P a ń s tw o w e  Z je d n o c z e n ia  P r z e m y ­
s łu  P iw o w a r s k o  - S ło d o w n ic ze g o  i 
W in ia r s k ie g o ;  d r u g ie m u  —  P a ń ­
s tw o w e  Z je d n o c z e n ie  P r z e m y s łu  
K o n s e r w o w e g o  i P r z e m y s łu  C h ło ­
d n ic ze g o .

19 F A B R Y K  S Z T U C Z N Y C H
'lW u R Z Y W  

Z je d n o c z e n ie  P r z e m y s łu  G u m o ­
w e g o  i T w o r z y w  S z tu c z n y c h  w  L o ­
d z i,  j e s t  Z je d n o c z e n ie m  O g ó ln o p o l­
s k im ,  k tó r e m u  p o d le g a  łą c z n ie  19 
z a k ła d ó w . Z ' f a b r y k  ty c h  7  z n a jd u ­
je  s ię  w  s ta d iu m  o d b u d o w y .  W l ż  
c z y n n y c h  fa b /y k a c i i  z a tr u d n io n y c h  
j e s t  o g ó łe m  4.955 p r a c o w n ik ó w , s  
te g o  4.336 o so b  s ta n o w ią  p r a c o w n i­
c y  f iz y c z n i .  M im o  p o w a ż n y c h  tr u ­
d n o śc i su r o w c o w y c h  f a b r y k i  p o d le ­
g le  Z je d n o c z e n iu  w y p r o d u k o w a ły  
w e  w r z e ś n iu  498.855 k g .  w y r o b ó w  
g u m o w y c h  o ra z  22.325 k g .  tw o-  

, r z y w  s z tu c z n y c h .

Z Y W N O S C  Z D A N I I  D L A  D Z IE C I  
D n ia  27 b m . w s z e d ł  d o  p o r tu  

g d y ń s k ie g o  d u ń s k i  s t a t e k  M  s
,J ia n * “, p r z y w o ż ą c  71.600 k g .  ła ­
d u n k u  s k ła d a ją c e g o  s ię  p r z e w a ż n ie  
s  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h , p r z e ­
in a c z o n y c h  ćUa d u ń s k ie j  a k c j i  w  
P o lsce  „ R a tu jc ie  d z ie c i" .

B U D O W A  N O W E J  L I N I I  
E L E K T R Y C Z N E J  W Y S O K IE G O

N A P I Ę C I A  
W u rz ę d z ie  w o je w ó d z k im  w e  W ro  

c ła w iu  z a tw ie r d z o n y  z o s ta ł  p r o je k t  
b u d o w y  p r z e z  Z je d n o c z e n ie  E n e r g e ­
ty c z n e  o k rę g u  J e le n ia  G ó ra  lin ii 
e le k t r y c z n e j  w y s o k ie g o  n a p ię c ia * ) .  
W y b u d o w a n ie  t e j  l in ii  m a  d u ż e  zn a  
c z e n ie  g o sp o d a rc ze , za s il i  b o w ie m  
p r ą d e m  s z e r e g  z a k ła d ó w  p r z e m y ­
s ło w y c h  i  r z e m ie ś ln ic z y c h  n a  t y m  
te r e n ie .

n a  s ile  1 n a le ż y  sp o d z ie w a ć  s ię  o- 
tw a r c ia  sa li  k o n c e r to w e j im . F r y ­
d e r y k a  C h o p in a  ju ż  w  s ty c z n iu .

W P o z n a n iu  is tn ie je  a r c h iw u m  
fo n o g ra f ic z n e , k tó r e  p rz e k s z ta łc i

Zjazd pracowników
handlowych i biurowych

W I E Ś C I  Z
Schwytanie bandytów. W powiecie 

w ąbrzeskim , chełm ińsk im  i to ruńsk im  
d zia ła ły  od 1945 r. bandy , podszyw a­
jące  się pod firm ę AK. O kazało  się po 
aresz tow an iu , śe członkow ie tych band 
nie m ają  n ic w spólnego z o rg an iza ­
cjam i politycznym i.

„Doi Torunia*. W przyszłym  roku 
T o ru ń  u rządzi w ram ach  „Oni T o ru ­
n ia"  w ielką w ystaw ę ro ln iczo -p rzem y ­
słową.

W d n . 3  1 4 l is to p a d a  rb .  w  W a r­
sz a w ie  n a  g ru z a c h  w ła s n e g o  g m a ­
c h u  p rz y  u l. S ie n n e j  16 o d b e d z ie  s ię
p ie rw sz y  O g ó ln o k ra jo w y  Z ja z d  K llr m ric jL  absolw entów  u - 
Z w ią z k u  Z aw o d o w e g o  P ra c o w n i-  k o ń c z y ;0  6_t ,  kolei k u rs lk o lf _ 
k o w  K a n a ło w y c h  1 B iu ro w y c h  R .P . iowy szeregow ych MO w Bydgoszezy.

Z ja z d  m a  n a  c e lu  sk u p ie n ie  w szy- O becny na zakończeniu  k u rsu  K om en- 
s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  h a n d lo w y c h  1 d an t Główny MO gen. W itold pod! re -
b iu ro w y c h  w  je d n y m  z w ią z k u , u s ta  
le n ie  s t r u k t u r y  o r g a n iz a c y jn e j ,  u- 
c h w a le n ie  s t a tu tu ,  w y b o ry  w ła d z , 
o r a z  u s ta le n ie  lin ii  d z ia ła n ia  n a  o- 
k re s  n a jb liż s z y .

SM. że państw o kładzie  szczególny 
nacisk na w yrobienie w fu n k c jo n a ­
riuszach  MO poczucia obow iązku i 
spraw iedliw ego u stosunkow an ia  się  do
obyw atela.

OBRABIARKI; w. Karwański
NARZĘDZIA!

oraz POMOC WARSZTATOWA
w dużym  w yborze ze sk ładu  poleca 

ZJEDNOCZENIE MECHANIKÓW

„ O G / W l l f O * *
W arszaw a, MARSZAŁKOWSKA

tel. 884-35
17,
871

Warszawa, Sosnowa S
Poleca:

LYS0L, KRE0LINĘ  
ŚWIECE GAZ0W0- 
DEZYNFEKCYJNE

FROTEZOW KIA WARSZAWSKA
IGNACY JAWORSKI fMisfrr Dyplomowany)

F irm a egzystu je  *d IM! r o k .

WARSZAWA .  PRAGA, al. Targowa Nr 44, telefon IM
<V YKONYWA ARTYKUŁY ORTOPEDYCZNE OLA INWALIDÓW WOJENNYCH 
I CYWILNYCH JARO TO: PROTEZY NOG I BAK, APARATY LECZNICZE. 
UORSETY ORTOPEDYCZNE, WKŁADKI POD PŁASKIE STOPY. PASY PRZE 

PCKLINOWE, SZYNY KRAMERA ORAZ WSZELKIE REPERACJE 070

W  sobotę 2 listopada
u k a ż e  s i ę

N O W Y  ILUSTROWANY T Y G O D N I K

»

AjKalawsk —• Bołesłariea,

GŁOS ANGLII «

oficjalny organ brytyjski w języku polskim

Wiadomości z  życia społecznego 
i p o l i t y c z n e g o  A n g l i i

S z tu k a S p o r l M o d a

n o w e le  I p o w ie ś c i

Do nabycia we wszystkich punktach sprzedaży 
gazeł i czasopism

C e n a  1 0  z ł .

W p ł a t y  na prenum eratę prosimy kierować 
na konfo P.K.O. Nr 777 „CZYTELNIK" Kraków

Prenumerata miesięczna: bez odnoszenia 
z odnoszeniem 
pod opaską administracji 
;>rze* urzędy pocztowe

zł. 35
w 40
w 41
w 42"

B ohaterow ie W arm ii. Do O lsztyna 
przew ieziono zwłoki d ługoletn ich  bo­
jow ników  o polskość W arm ii: re d ak ­
tora Sew eryna Pieniężnego, apóldń-.d- 
cę Leona W łodarczyka  i nauczycie 'a  
Ja n a  Mazę, zam ordow anych  przez 
Niem ców w obozie koncen tracy jnym  
H ehenbruęh pod Królewcem .

Nieuczciwi kupcy. Kom isja Specjal­
na w Szczecinie stw ierdziła , że na '5  
skon tro low anych  sklepów  12 p o b ie ra ­
ło  n adm ierne  ceny za .n jK ę pszenną. 
Cena w ahała się od 60 .lo 100 zł. »a 
1 kg. przy  cenie zakupu  39 zł Nie­
uczciw ych kupców  po c iąg n ięc i do  od­
pow iedzialności.

Św ięto k o le ja rzy . P racow nicy  w ar­
sztatów  Głównych PK P w- Bydgoszczy 
obchodzili uroczyslnść o tw arcia  Llomu 
K olejarzy  i swego sz tan d aru .

Od chw ili u ruchom ian ia  W arsz ta ­
tów , t. zn. ofl lutego ub r. k o leja rze  
bydgoscy zm ontow ali 750 parów  >zó\v

18 tys wagonów.

Ukaranie spekulantów . Kom isja 
Specja lna  we W rocław iu  u k ą ia ia  
wszystkich kupców  sklepów  spożyw ­
czych, k tórzy  nie przestrzegali cen 
artyku łów  pierw szej potrzeby, in te re ­
sow ano się przede w szystkim  cenam i 
zapałek i soli. Dużymi grzyw nam i u- 
k a ran o  p onad to  k ilku  rzeżników .

WARSZAWA (SAP)
W dniach 29 i 50 październ ika  od­

była się w W arszaw ie  p ierw sza ogól­
nopolska konferenc ja  instruk torów  
sam orządow ych przy pow iatow ych od­
dzia łach „Spotem * W zięto w m ej 
udział ponad 100 działaczy tereuo- 
wycli, rep rezen tu jących  przew ażnie 
okręgi zachodnie — poznański, w roc­
ław ski i szczeciński. W odpraw ie 
wzięli rów nież udział przedstaw iciele 
w ojew ództw a olsztyńskiego. gdzie 
spółdzielczość zaczyna staw iać coraz 
m ocniejsze kroki.

O brady o tw orzono hym nem  spół­
dzielczym , po czym zabrał głos pre­
zes Zw. Gosp. Spółdzielni RP, Iow. 
Zerkow ski. W swym  zagajen iu  wspom 
niał, że  spółdzielczość polska w ysunę­
ła się na trzecie m iejsce za Związkiem  
R adzieckim  i W ielką B rytanią. W ziąw 
szy pod uw agę w arunk i rozw oju  
spółdzielczości w tych obu k ra jach , 
m iejsce to jest w ielkim  sukcesem  n a ­
szego ruchu , zw łaszcza jeśli po ró w n a­
my stan  przedw ojenny , gdy Polska 
zajm ow ała  dop iero  ósm e m iejsce 
wśród kooperacy j św iata.

Z kolei ob. K altenberg  zaznajom ił 
uczestników  odpraw y  z planem  trzy ­
letnim . a  dyr. N iczm an, kierow nik  
In s tru k to n a tu  Sam orządow ego zazna­
jom ił ich z w kładem , jak i dh ruch 
snó 'dzielczy  w ram ach  realizacji tego 
p lanu.

Po refe ra tach  rozw inę’a się ożyw io­
na d y skusja , w k tó rej przedstaw iciele 
terenu  zobrazow ali sy tuację  i .w a ru n ­
ki p racy  spółdzielczej na sw ych od­

cinkach pracy, /w ięk sza  się liczba in­
struk to rów . O becnie, po siódm ym  * 
kolei kursie  p rzeszkoleniow ym , odby­
tym w O tw ocku, ruszyło  w teren  n a ­
stępnych kilkudziesięciu  in struk to rów .

W dniu 4 listopada r. b. pięZJiy 
liLstrukłonat Sam orządow y w spólnie * 
W ydziałem  Szkoleniow ym  Zw iązku 
G ospodarczego „Społem " rozpoczyna 
dwa dalsze kursy in stru k to rsk ie , tym  
razem  w Łagow ie na zieun L ubelsk ie j 
i w Bydgoszczy. Po obsadzeniu  prze* 
in stru k to ró w  w szystkich pow iatów  n a  
Ziem iach O dzyskanych, uwag* zw ró­
cona będzie na tęreny Polski C entra l­
nej ze szczególnym  uw zg lędnienie-

Pow stu ją  nowe spółdzielnie, tw orzy 
i krzepnie sam orząd  — czynnik  spo­
łeczny ruchu. Coraz szersze kręgi za­
tacza robola spółdzielcza, n ieodzow ny 
składnik  gospodark i państw ow ej, * 
jednocześn ie  oręż sam oobrony  spo­
łecznej przed kap ita listycznym  wyzy­

skiem  i speku lac ją , (al)

Froces

morderców Ścifcorlia
4 listopada

Proces morderców S .  p. Bole­
sława Sciborka, zamordowanego 
w Lodzi przez wysłanników fa­
szystowskiego podziemia — roz­
pocznie się w dniu 4 listopada 
w Warszawie, prawdopod bnie 
w gmachu sadowym przy ul. Lo- 
szno.

H pciteka kończy przygotowania

do wpisu dziahk z reformy rolnej
A k c ja  p rz e p ro w a d z e n ia  w p isó w  Je ż e li  c h o d z i o h ip o te k ę  o k r ę g u  

h ip o te c z n y c h , z w ią z a n y c h  z w yko- | w a rs z a w s s k ie g o , to  p ie rw sz y  etap 
n a n ie m  re fo r m y  ro ln e j ,  w e sz ła  ju ż  I p r a c  j e s t  ju ż  n a  u k o ń c ze n iu ., W grę 
n a  te r e n ie  c a łe g o  p a ń s tw a  w  s t a - . w ch o d zi p o n a d  600 m a ją tk ó w  prze* 
d iu m  re a l iz a c j i .  P ie rw sz y  e ta p  s ta -  J p is a n y c h  n a  p a ń s tw o , liczb a  z a ś  n »  
n o w i p r z e p is a n ie  m a ją tk ó w , p o d le -j b y w có w  d z ia łe k  p ó jd z ie  w tysiące, 
g a ją c y c h  p a rc e la c ji ,  n a  S k a r b  P a ń - 1 W a rsz a w sk a  h ip o te k a  zmobilizo- 
s tw a ,  W d ru g im  e ta p ie  n a s tą p i  na- w a ła  w s z y s tk ie  s w o je  s iły , c e le m  
d a n ie  t j  tu łó w  w ła sn o śc i  d z ia łe k  na- te rm in o w e g o  d o k o n a n ia  te j  p ra c y , 
b y w c o m , k tó rz y  u z y sk a li  j e  n a  pod- m im o  t r u d n y c h  w a ru n k ó w  i  bardzo 
s ta w ie  r e fo r m y  ro ln e j .  [sz c z u p łe g o  p e rs o n e lu .

Dwa wyroki śmlerri w  Kafowiicch
na przywódców (pupy „Bory"

Sąd w ojskow y w K atow icach roz­
pa try w ał spraw ę nielegalnej o rgan iza­
cji „W ojsko  P o lsk ie"  — grupa  .,Bo-

ROCZNE KURSY RACHUNKOWOŚCI 
DLA KSIĘGOWYCH

Stowarzyszenie Księgowych w Polsce
K om itet N aukow y p rzy  Gł. K om itecie O rgan izacy jnym  Stow arzyszenia 

Księgowych w Polsce, z dniem  15 lis to p ad a  br. u ru ch am ia  roczne K u r5> 

R achunkow ości d la  Księgowych.

W ykłady  odbyw ać się  będą co d zien n ie  z w yjąlkfem  sobót w godz. od 

17.15 do 19.45, w gm achu P aństw ow ego  G im nazjum  H andlow ego lin. Roe- 

slerów  w W arszaw ie, N ow ogrodzka 58.

Z apisy  na K ursy p rzy jm u je  I udz ie la  szczegółow ych in fo rm acy j

Sekretariat Stowarzyszenia Nowogrodzka 40 — 
lokal F.rmy „ C e l e i "  w godz. 16—18.30.
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ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Garncarska 14/2
SM

F a b r y k a  M e t a l o w a

NORSLIN, l - c i a  BUCH i T. WERNER
pod Z arządem  Państw ow ym  

W  W ARSZAW IE, UL. ŻELAZNA Nr. ft! 
po szuku je  od zaraz : 1. In ży n ie ra  z p ra k ty k ą  w a rsz ta to w ą .

2 . K a lk u la to ra  do b iu ra  Koszt ów - w łasnych.
S. K ierow nika k o n tro li r-ków .

W aru n k i w ynagrodzen ia, o raz  ew -m  ualny  p rzy d zia ł m ieszkan ia  —  do
om ów ienia .

Zgłoszenia osobiste  tu b  p isem ne pod adresem  fab ry k i. 891

PRZETARG NIEOGRANICZONY
E lek tro w n ia  W arszaw ska  przy u licy  W ybrzeże K ościuszkow skie n r  41, 

ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na:

D R ozm ontow anie kotła sekcy jn o -w o d n o ru rk o w eg o  firm y  „H. Cegiel­
sk i" N r fab r. 753, o  pow ierzchni o g rzew a ln e j 665 ni kw., na ciśn ienie ro ­
bocze 22 a tm ., z p rzegrzew arzem  o po w 260 iii kw., podgrzew aczem  wo-Jy 
o pow. 1510 m kw. z podw ójnym  'u sz te m  m echanicznym  25 i i i  kw., z n a j­
du jącego  się obecnie w daw n ej E lek tro w n i T ram w ajow ej M iejskich Z ak ła ­
dów  K om unikacy jnych  w W arszaw ie przy ul. P rzyokopow ej Nr 28.

2) P rz e tran sp o rto w an ie  w agonam i z bocznicy E lek trow ni T ram w ajo w ej, 
do E lek trow ni W arszaw sk ie j, bocznica w łasna.

3) Z m ontow anie  w kotłow ni E. W. łączn ie  z odb io rem  przez S tow a­
rzyszenie D ozoru Kotłów  1 u ru ch o m ien iem .

4) D odanie b ra k u ją cy c h  części i p ro sim y  podać osobno  w ofercie).
O fe rty  w zalakow anych  k o p e rta c h  bez firm y, z nap isem : „ B Z --H -

2598/46 — kocioł parow y" należy sk ła d a ć  do  skrzynki o fe rto w ej Biura 
Z akupów  E. W. W ybrzeże K ościuszkow skie 41, po k ó j 228ę do d n ia  22 lis to ­
pada 1946 r. do  godziny 9-ej.

W ad ium  w wysokości 100.000— złotych należy w płacić p rzed  p rze­
targ iem  do  Kasy E. W ., a  kw it z a 'ą cz y ć  do oferty .

O tw arcie  o fe rt n astąp i dnia 22 lis topada  1946 r. o  godzinie 10-ej. 
W aru n k i techniczne m ożna o trzy m ać  w B iurze Zakupów  E. W., rysunki
kotła  są  do p rze jrzen ia  w W ydziale 1-szym E. W., W ybrzeże K ościusz­
kow skie 41.

E lek trow nia  W arszaw ska  zastrzega sobie p raw o  un iew ażnien ia  p rz e ta r­
gu bez p odan ia  przyczyn o raz  p raw o  w yboru o fe re n ta  bez w zględu na 
w ynik p rze targ u  bez zobow iązania ponoszen ia  odszkodow ań z tego powodu.

O feren t, k tó ry  u trzy m a się w p rze ta rg u , zobow iązany jest w term in ie  
3 dni po  o trzy m an iu  zaw iadom ien ia  p rzy stąp ić  <’*o sp isa n ia  um ow y na 
w ykonan ie  robót. 793

ry“ . G rupą tą k ierow ał Jó ze f W ie­
chow ski ze Św iętochłow ic, zastępcą 
jego był E dm und S tarosta  1 Chorzo­
wa.

"Ujęcie Sta rosły  n astąp iło  w o k o -  :
liczuośćiach  dram atycznych . W eh w i- : 
li aresz tow ania  SKoczył on z 3-go pię­
tra  na b ruk . Z łam ał obydw ie nogi ł  
dostał się do  szpitala. Pozostali na  
wolności członkow ie bandy  n ap ad li 
na szpital i uprow adzili rannego.

Po pew nym  czasie w ładze bezpie­
czeństw a u jęły S taro stę  po raz d ru g i  
a obecnie sąd skazał go w raz z W ie­
chow skim  na karę  śm ierci. Kilku in­
nych oskarżonych  o trzym ało  k ary  
w ięzienia od 1 do 5 laL

Co robił Rotlfolc
w czasie ckhpacii?

R zeczn ik  o s k a rż e n ia  przy są d z *  
C e n tr a ln e g o  K o m ite tu  p y tló w  P o l ­
sk ic h  p ro s i  w s z y s tk ie  o so o y , k ló  e  
p o s ia d a ją  ja k ie k o lw ie k  w ia d o m o ­
ści, d o ty c z ą c e  d z ia ła ln o ś c i  S z a p iy  
t l i ,  i to lca , b. p o l ic ja n ta  w  g e tt i  ie  
w a rs z a w s k im , a b y  z e c h c ia ły  z a k o ­
m u n ik o w a ć  o  ty m  w te r m in ie  -lo 
d n ia  10.11.46 r. s e k r e ta r z o w i  s ą  iu  
p rz y  C K A P , W a rsz a w a , S ie n n a  60, 
p o k ó j N r .  48.

J a k  w ia d o m o , R o th o lc  b y l  sw i-go  
c z a su  p o p u la r n ą  o so b is to śc ią  na 
r in g a c h  b o k se rsk ic h .

 o-------

O św iadczenia
W zw iązku  z opu b lik o w an ą  w p ra ­

sie przez Kom isję S pecja lną  listą 
osób sk azanych  za nadużycia  -  n i­
n iejszym  ośw iadczam , że ze zkszanyW  
T ad iu szcm  Żwanem  poza idenljcM iym  
Im ieniem  I nazw isk iem  nic m nie ni#

m gr. T adeusz f w s a ,  
u r. 20.9. 1912 *. 

p racow nik  SpóL W yd. ,  Wiedza'*

OGŁUSZENIA DK t i b h E
Dr med SIEŃKO KSAWERY < W an za.
wy. specjalista chorób skórnych tznyeJl. Łnerycznych. pęcherza — prtyjn 
ul. Kilińskiego Nr. 132 
t 4—6. tel. 205-56 >

n uje; Lódt, 
godz. 12 2 

1798

MINISTERSTWO Przemyślu aatrudni kil
ka osób w dziale szkolnictwa zawodowe. 
Z'1 Konieczne kwalifikacje: znajomo*!)
ustroju szkolnictwa, pożądane wyższe wy  
kształcenie oraz kilkuletni* praca w 
szkolnictwie zawodowym. Szceegfitowe t« 
formacje: Warszawa, Pankiewicza 3. Wy 
dział Szkolnictwa zawodowegi. Depart*, 
ment Kadr.

UNIEWAŻNIAM zgubioną iCartę tleje, 
■tracyjną RKU Białystok Prokop W tady. 
staw. M3

BUCHALTERA - bilanststę se znajomo.
ścią księgowości pj-zemystowsj (kalkula. 
cyjnej) na stanowisko główiego księgo, 
wego przyjmą natychmiast Państwowa 
Zakłady Chemiczne „Fosfat" Kielce, Za. 
gnańska. Płaca do umówlea*. Mieszka, 
nie zapewnione. Oferty z życiorysem nad 
sylać pod wskazany adres. gig

MARIĘ POCZOPKO zamieszkałą w oz*.
sie okupacji w Warszawie, l  aWyczna 1, 
dawną „Muslę"', znajomą Leona Dema a 
Wilna, poszukuje brat Herman Etóm.Ro. 
senstrauch. Szczecin, «B. Orląt 1 m. Ił.

i  m
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W ezwanie

Stołecznego Komitetu PPS
Stołeczny Komitet P. P. S. I Mokotów, ul. Chocimska 4, 

w Warszawie wzywa wszystkich godz. 8.45 rano.

Str. 7

członków i sympatyków P.P.S. 
do wzięcia w dniu 1 listopada 
t. b. udziału w uroczystościach 
oddania hołdu Bojownikom 
P. P. S. poległym na Stokach 
Cytadeli.
ZBIORKI NA DZIELNICACH 

ODBEDA SIE:
Bielany, ul. Podczaszyńskiego 

13 godz. 9-ta rano.
Żoliborz, ul. Kossaka 10, 

godz. 9 ra. 45 rano.
Wola, ul. Ogrodowa 39/41, 

godz. 9-ta rano.
Rakowiec, ul. Próżkowska 6, 

godz. 8.15 rano.
Ochota, ul. Niemcewicza 9, Ministrów), godz. 9-ta rano.

Śródmieście i Ratusz, ul. Mo 
kotowska 51, godz. 9.15 rano.

Powiśle, ul. Tamka 18, godz 
9.15 rano.

Grochów, ul. Podskarbińska 
6, godz. 8.30 rano.

Nowe - Bródno, ul. Białołęcka 
27, godz. 8.15 rano

Targówek, ul. Piotra Skargi 
48, godz. 8.15 rano.

Targówek Osiedle, ul. Gilai- 
ska 28, godz. 8.15 rano.

Praga - Centralna, ul. Szwedz­
ka 2'4, godz. 8.45 rano.

Ministerialna, ul. Krak. Przed­
mieście (koło Prezydium Rady

godz. 8.45 rano.
Czerniaków, Stępińska 42, 

godz. 8-ma rano.
Fort Mokotów, ul. Miłobpdz- 

ka 16, godz. 8.15 rano.

Stow. Byłych Więźniów Polit. 
ul. Szwedzka 2/4 przy Dzieln. 
Praga Centralna, godz. 8,45 ra­
no.

Nowa dzielnica PPS
S a s k a  K ę p a

W  poniedziałek, dnia 4 listo- j Wszyscy tow. tow. członko- 
pada zostanie uruchomiona wie Partii, zamieszkali na tere
Dzielnica PPS. Saska Kępa.

Sekretariat mieści się przy ul. 
Francuskiej 7. Godziny urzędo­
wania 16 —  18.

me Saskiej Kępy są proszeni o  
zarejestrowanie się na terenie 
nowej Dzielnicy.

Zakończenie Kursu Szkoły
Dzielnicy PPS Grochów

Pionierzy z Kolejowej u lic v(Te m m
W  w  9 s  TEAT It euŁ-sK Ii

PPSowcy odbudowali „Ambroziewicza"

D n ::i 28 października r. b., od- 
Y  , t zakończenie przeszkole-
n.. utyjnego I stopnia w Dziel
nicy Grochów.

Szkoła była podzielona na dwa

turnusy. Na 1 turnusie było 55 
słuchaczy, a na 11 turnusie 65
słuchaczy.

Zainteresowanie było duże.

Komisja Prawnicza
Przy W.X. PPS w Szczecinie

Przy W ojewódzkim Komite­
cie PPS w Szczecinie powołana 
została Komisja Prawnicza ce­
lem zorganizowania wszystkich 
prawników socialistów, oraz 
przepracowywanie i opiniowa­
nie zagadnień o charakterze 
prawnym.

N a posiedzeniu w dniu 19.X

wodn. Prezes S. O. tow. Goła- 
czewski i dyr. O. U. L. tow. Wę­
grzynowski, sękretarz —  adwo­
kat tow. Szyk. '

Komisja Prawnicza przy W. 
K. PPS w Szczecinie wzywa wszy 
stkich prawników-socialistów do 
zarejestrowania się.

.. „  . .. Sekretariat Komisji urzęduje
1946 r. prezydium Komisu u-’ we wtorki i piątki, w godz. 10—
konstytuowało się jak następuje 
Przewodniczący: Prokur. Sądu 
Specjał, tow. Nowak, zast. prze-

12 ppoł. w lokalu W. K. PPS., 
ul. Niedziałkowskiego 19, pok 
14.

DZIELNICA KOKOTA W
Dnia 9 listopada rb. (niedziela), o go 

dżinie 11 .ej. odbędzie ale zebranie człon, 
ków  1 sym patyków PPS Dzielnicy i  re­
feratem polit. tow. ’ —  •
aiokieco.

prof. Wiesława Win.

DZIELNICA CZERNIAKÓW 
D nia 3 listopada rb. (niedziela). •  go. 

dżinie 14 ej zebranie członków i sympa. 
tyków PPS s referatem gospodarczym  
tow  dr Wiśniewie**.

KOLO PPS ODDZ. BUD.
DBOO i  MOSTÓW

Koło PPS przy Oddz. Budów. Dróg I
K ostów , ul. Rozbrat 10. dnia 5 listopada 
rb. (wtorek), o godzinie U.S0, odbędzie 
al« zebranie członków Kola i Zjazd Dr®, 
gowców z referatem tow. Tomorowicsa.

KOLO PPS STACJA TKOŁLKYRUSAW
Dnia 31 bm. o godz. 15 w lokalu pizy  

ul. Lazicnkowokiej g. odbędzie aię zeb a. 
nie członków i sym patyków s ref. tow.Seadłaka.

DZIELNICA CZERNIAKÓW 
Dnia 3 listopada o godz. 14 odbędzie 

się zebranie członków i sym patyków z ra. 
feratem gospodarczym tow. Wiszniewicza.

WOJEWÓDZKA ODPRAWA PPS  
i  OM TUB

o a Pr»™ ,P rzew odniczących  • Sekreta 
rzy OM TUR woj. warszawskiego, odbę. 
dzie się  łącznie s odprawą Sekretarzy
powiatowych, instruktorów rolnych oraz

P ! ' S w , l S ^  d m u T .ls to p a d a  ** * * * * *  POt k“ Z‘Uj*

„Ambroziewicz*' jest tylko firmą, 
odlewnia bowiem lianowi własność 
robotników, którzy ją ze zgliszcz od­
budowali.

Było ich jedenastu, wszyscy człon­
kowie Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Na czele ich tow. Starczewski, który 
już w 1905 r., Jako 13-lclni chłopiec, 
stanął w szeregach PPS. Obok niego 
tow. tow. Wochnik, Gejdyk, Jnncznk, 
Koprowski, Raczkowski, Suziński, Ma- 
cuga, Michalski, Pawłowski. Kierów- 
niołwo objął tow. ini. Kamiński, też 
towarzysz partyjny.

Nie zastanawiali się oni, kto im bę­
dzie płacił i ile. Tow. Wochnik, stary 
fachowiec, rzemieślnik I klasy, pilno­
wał terenu przed rabunkiem, jako 
zwykły dozorca. Trzech innych towa­
rzyszy podjęło się krycia sklepień i 
szklenia. Przy ft stopniach mrozu, 
mimo zawiei inieinej, zakładali na 
stromym dachu szyby, zabezpieczając 
halę odlewniezą. Sami wyszykowali 
piec, serce odlewni i suszarnią. Winda 
do wyciągania koksu i żeliwa była' 
spalona, uruchomili ręczną, prowizo­
ryczną. Nie narzekają, ehoć praca 
przy rąeznej windzie Jest niezwykle 
wyczerpująca. Sami uruchomili wress 
cie modelarnią.

Oglądamy fabryką. Nad plecami 
zmontowano prowizoryczny daszek. 
Chroni piece i odlewy, jednakże ob­
sługi nie zabezpiecza przed wiatrem, 
ani zamiecią, bowiem na ścianą nie 
starczyło ju t pieniędzy. Kompresor, 
do czyszczenia odlewu, pięknie wyre­
montowany. jest nieczynny z powodu 
braku pasów. Odlewy czyszczą wiąc 
ręcznie. Nieczynna także jest piaskar­
ka, z powodu braku pasów, nieczynna 
z powodu braku pasów i kamieni — 
szlifierka i nieczynny kompresor do 
..grubych" robót wobec braku „szlau­
cha".

Na każdym kroku braki. Skrzynki 
fornierskie, których Niemcy wywieźli 
800 ton, muszą odlewać sami. War­
sztat mechaniczny pozbawiony narzą­
dzi.

Wprost dziwne, jak ci ludzie są w 
stanie pracować w takich warunkach. 
Odpowiedź dają sami:

„PPS-owioe nie ustępuje przed trud 
nościami, PPS-owiec je zwalcza '.

Zwalcza też je  po bohatersku. 
Przed wojną pracowało tu 136 ludzi, 
produkcja wynosiła 120 ton miesięcz­
nie, dziś przy 39 robotnikach, pracu­
jących w najcięższych warunkach, 
pozbawionych szeregu urządzeń m e­
chanicznych, produkcja wynosi 35 ton 
miesięcznie. Nikt ieh nie pogania, nikt 
nie dozoruje. Czują sią tu u siebie 
panami.

Pał rżymy z podziwem na tych Iwar 
dych, zahartowanych w walce i pracy 
towarzyszy.

Odlewy przekazują do obróbki przed 
sięblorstwom państwowym, które je 
wykańczają i dostarczają poszczegól­
nym instytucjom. Przygotowana do 
transportu leży 700 kg „sztuka" — 
część do maszyny dla gazowni. Odle- 
wnia produkuje dla gazowni, elek­
trowni, dla kolejnictwa.

Lecz mimo, że cala jej produkcja 
jest nastawiona na instytucje państwo 
we I publiczne, nie ma żadnej pomo­
cy. Surowiec, a nawet urządzenia mu­
szą kupować na wolnym rynku. Jak 
to podrożą koszty, łatwo sobie wyo-

30 lys. złotych Czyż nie można przy­
dzielić odlewni surowca, bądź najnie­
zbędniejszego sprzęśu?

Pozbawiając odlewnią pomocy, u- 
trudnia się prace i życie robotnikom, 
ludziom, kiórzy swą pionierską pracą 
odbudowują przemysł. Również wy­
soce krzywdącem jest, że nie otrzy­
mują kartek żywnościowych. Kartki 
żywnościowe są dla ludzi pracy, a ta 
grupa jest jedną z czołowych grup 
robotniczych. Stanowi wzorowy ze­
spół, z którego należy brać przykład 
i pracowitości, i ofiarności. Nad tą 
sprawą nic powinno sią przejść do po­
rządku dziennego.

W sobolą odbyła aią w odlewni uro­
czystość, związana s rocznicą wypu­
szczenia pierwszego odlewu, w, dniu 
tym nastąpiło uroczyste otwarcie 
świetlicy. >

W dużej, pobielanej sali, zebrali sią 
wszyscy robotnicy Okazuje sią, te 
cały zespół to PPS-owcy. Wszędzie 
niebieskie koszule i  czerwonymi kra­
watami, wszędzie znaczki partyjna.

Tak, gdzie najtrudniejsze są warun­
ki pracy, gdzie ta praca Jest najcięż­
sza. tam zawsze przede wszystkim przy 
chodzą PPS-owcy. Nikt ieh aie wy­
przedzi.

Program uroczystości
święta zmarłych

Czwartek, dn. 31 października: 
godz. 17 — na' placu przed Ba­

zyliką na Pradze poświęcenie tpj- 
mień 300 żołnierzy poległych w 
walkach o Warszawę;

godz. 16.30 — wymarsz delegacji 
z wieńcami f pocztami sztandaro­
wymi,! Placu na Rozdrożu do Gro­
bu ćicznanego Żołnierza;

godz. 18 — Apel poległych. Skła 
danie wieńców. Odśpiewania Roty 

Piątek, dn. 1 listopada 
godz. 9.30 — zbiórka organizacji 

na Cmentarzu Wojskowym na Po­
wązkach;

godz. 10 — eksportacja 300 tru­
mien od bramy Cmentarnej, do 
miejsca wiecznego spoczynku;

godz. 11 — Msza połowa, pośwtą 
cenie mogił, składanie wieńców.

Uroczystość zagaił tow. inź. Kamiń­
ski, witając serdecznie przybyłych 
gości, poczym oddał glos tow. Star­
czewskiemu, przewodniczącemu Koła 
PPS i Rady Zakładowej. Tow. StaT- 
ezewski wezwał obecnych do odśpie­
wania „Czerwonego Sztandaru", a na 
stąpnie do uczczenia pamięci pole­
głych. W przemówieniu swym wspom­
niał o poniesionych w trakcie odbu­
dowy odlewni trudach

Na wszystkich twarzach wzruszenie. 
Widać było, te  przeżywali głęboko 
każdą chwilę. Wytworzyła się od razu 
ciepła, serdeczna atmosfera. Z kolei 
przemawiali tow. tow. Pałasz, prze­
wodniczący Rady Dzielnicowej War­
szawa Zhchód i przewodniczący Dziel­
nicy „Wola", tow. Krawczyk, przed­
stawiciel Rady Związków Zawodo­
wych i tow. Gero.

Na zakończenie wygłosił przemó­
wienie Iow. ini. Kamiński, Jakże od­
biegało to przemówienie od innych,

!' wygłaszanych na robotniczych uroczy 
stościach przez kierowników i inży­
nierów. Z każdego słowa mówcy wy­
czuwało sią, te  tu nie ma żadnych kur 
tyn, że jesł to przede wszystkim 
PPS-owiec. który tyje w zespole ca­
łym swoim tyciem.

Obiad upłynął w atmosferze rodzin­
nej, po czym obejrzeliśmy jeszcze raz 
fabrykę, obejrzeliśmy imponujące wy­
niki PPS-owskicgo trudu.

Tow. Starczewski z rozrzewnieniem 
przypomniał poszczególne fragmenty 
odbudowy. Stary towarzysz, jeden z 
najaktywniejszych członków, przez 19 
list był w firmie delegatem, przez sze­
reg lat byt przewodniczącym Związku 
Metalowców. Okazuje sią, że wielu z 
oośród obecnych, to starzy bojowcy 
PPS jeszcze z 1905 r  To jeszcze le­
piej tłómaczy nam, dlaczego nie ugięli 
sią wobec ciężaru, dobrowolnie wło­
żonego na siebie zadania. Dlaczego 
nie poszli gdzie Indziej, gdzie otrzy­
maliby lepsze wamnki, łatwiejszą pra 
cą i kartki żywnościowe.

PPS-owcy nie starają sią o łatwy 
chleb. Najszczęśliwsi są, kiedy mogą 
tworzyć od nowa. Kochają swoją pra­
cą i miejsce, w  którym przy pracy apę 
dzają życia.

1 dla tego nie dziwi mnie, te  tu w 
tej opuszczonej przez wszystkich od­
lewni, na każdym kroku spotkałem 
towarzyszy.

I . Gero

Czwartek — „Papuga .
Piątek — „Lilia Weneda .
Sobota — „Lilia Weneda".
Niedziela — ?odz. 14.30 „Grube Ryby” , 

godz. 18 „Grube R yby” .
TEATR M. ZYCZNO.OPEROWY (Mar. 

S zatkow ska  8) — „W esele" W yspiańskie­
go.

TEATR MALT (Marszałkowska *1):
0 godz 18-ej „Szkarłatne RóZe".

TEATR POWSZECHNE (Zamojskiego
20): o godz. 18-ej komedia A Fredry 
„Damy i Huzary".

PRASKI TEATR REWII (ul. Zygniua. 
towska 8): o godz.' 17 1 19 rewia pt.
„Igraszki jesienne".

TEATR STUDIO (Karowa 31): o gods. 
18 ej groteska muzyczna piorą L. Ku. 
bacha i St. Strausa pt „Autobus o 6.ej".

CVRK (Praga ui Szeroka) we wtorki, 
czwartki, soboty i niedziele o godz. 16
1 19.30. w pozostałe dni o godz. t9.30. 

KLUB SATYRYKÓW „K I KULKA" —
w kawiarni barze „Reduta 1 (Nowy Świat 
8): „K siężyc z papierosem’ pocz. o g 19.

SALA WEDLA (Zamojskiego 26) — no­
wa sztuka Marii Mrożowicz - Szczepkow. 
3kiej p. t. „Powroty". Reżyseria Zoili 
Modrzewskiej.

BALET PARNELLA W  „BOMIE"
Po występach w wielu miastach Polaki, 

balet Parnella w ystąp i. w W arszawie w 
czwartek 7 listopada o godz. 18.ej oraz 
w poniedziałek, wtorek i środę 11. 13, 13 
listopada o godz lS.ej w „Rom ie” .

Bilety Jul do nabycia w K asie „Romy”  
codziennie od godz. 10 do 18.ej.

PODWIECZOREK NA PCK
W  niedzielę, 3 listopada w kawiarni „Po  

lonia" (Al. Jerozolimske 39) o godz. 11 
odbędzie się podwieczorek z atrakcjami 
artystycznymi na rzecz Polskiego Czer. 
wonego Krzyża.

Zamówenia na stoliki przyjmuje w oo. 
botę biuro Okręgu W arszawskiego PCK, 
ul. Piusa 24 w godz. 10—14, zaż w niedzle. 
lę w  kawiarni „Polonia" od godz. 13.*J,

( KINA )
(ul. Chmielna 33): „UL

Fischer i Otto wMisiim sąsiedztwie
w  celach na Mokotowie

br. o godz. 10-ej rano t 
li Śnieżnej 4. 
ność wszystkich

amu ą listopada 
lokalu WK PPS

obowiązkom .

W grudniu paczki UNRRA
lila pominiętych poprzednio pracowników

Rozpoczęły od kwietnia rozdział 
paczek UNRRA ze względu na nie­
wystarczającą ich ilość mógł objąć 
tylko pewne grupy posiadaczy kail 
I kat

Ponieważ nie było chwilowo żad­
nych Widoków na otrzymani* dal­
szych dostatecznych transportów — 
przeto Ministerstwo Aprowizacji I

Ofiary
zamiast kwiatów
45’ celo uczczenia Imienin kler. |L 

Żoliborz, tow. Duchińshiego Tadeu­
sza, pracownicy MZK tejżr atacjł, za­
miast kwiatów składają p r e d a k ­
cją Robotnika cL 2.440 (dwa tysiące 
czterysta czterdzieści) na odbudową 
Warszawy.

Z okazji Imienin przewodniczącego
Rady Zakładowej Drenu „Buraków" 
Durblńsklrgo Tadeusza, pracownicy 
MZK Wydziału X Samochodowego 
CWS Włościańska 58 ąamlaat kwia­
tów, składają na pogrzeb tragicznie 
zmarłego współtowarzysza praey ś. p. 
Rosłonią Feliksa zł. 3.230 (trzy tysią­

ce dwieście trzydzieści). Sumę powyż­
szą otrzymała żona zmarłego.

-

Handlu musiało zrezygnować z zaopa­
trzenia wszystkich posiadaczy kart I 
kał. | na podstawia rozdzielnika uzgod 
nionego z Centralnym Urzędem Plano­
wania, paczki UNRRA otrzymały Je­
dynie pewne grupy pracownicze, ma­
jące szczególne znaczenie dla odbu­
dowy kraju oraz wykonujące najcięż­
sze prace, jak rup. górnicy, hutnicy, 
kolejarze, pocztowcy, personel szpi­
talny, nauczyciele, pracownicy prze­
mysłów: melalowego, chemicznego, e- 
nergelycznogo, papierniczego, włókien 
niczego, drzewnego itd.

Wykaz grup pracowniczych, które 
olrzymały paczki, był uzgodniony z 
Ministerstwem Przemysłu j Centralną 
Komisją Związków Zawodowych.

Pozostała jednak spora liczba f>o- 
dadaery kari I kat. nie objętych wy­
kazem, dla których paczek nie star­
czyło.

Obecnie, wobee otrzymania dal­
szych transportów paczek. Minister­
stwo Aprowizacji i Handlu przydzieli 
Je tym wszystkim posiadaczom kart 
1 kat. którzy zostali poprzednio po­
minięci.

Ten uzupełniający rozdział paczek 
odbywać się będzie ustalonym ju t try­
bem, ł. zn. po wycięciu kuponów na 
mięso, tłuszcz i cukier i  kart I kat. 
w miesiącu grudniu.

Oczekujący w więzieniu mo­
kotowskim na rozprawę sftdowg 
były Gubernator Warszawy, Lu­
dwik Fischer, wykazuje ostatnio 
wyraźne przygnębienie. Podob­
nie, jak inni niemieccy przestęp­
cy, ma on prawo do godzinnego 
codziennego spaceru na dzie­
dzińcu więziennym, jednak rzad 
ko z tego korzysta. Fischer wolt 
pozostawać w celi, gdz'e czyta 
książki, dostarczane mu przez 
administracje więzienna.

Ostatnio stan więźniów na 
Mokotowie wzbogacił sic o jesz­
cze jedna grubi) ryb?.

Budowlani-Społem 14:2 
I w rewanżu Budowlani okazali się lepsi

Wczoraj w godzinach wieczornych pierwszej rundzie młody zawodnik 
w sali Wedla odbyło się w ramach. Łodychowskj po-ddał się.
drużynowych mistrzostw pięściarskich 
okr. warszawskiego drugie epotkqoie 
między drużyną KS' Społem a ZKS 
Budowlani. P odob n ie  jak i  w pierw-

Ostrą walkę stoczono w wadze lek­
kiej: Selma (B) mając za przeciwnika 
rutynowanego Małeckiego (S) za6to 
cowaJ taktyką walki na dystans, nie

ezym spotkaniu tak i wczoraj Budo-1 dopuszczając Małeckiego do ciosu. 
wlani odnieśli zdecydowane zwyoię-' rezultacie Selma zainkasował więcej 
ątwo bijąc Społem 14:2. punktów i jemu przyznano zwycię-

Wynłki techniczne były następują- j stwo. W wadze półśredndej nie stawił
ce: W wadze muszej zwyciężył wal- 
kovercm Tyczyński (B) z powodu nie­
stawienia się przeciwnika.

W wadze piórkowej bardzo ładną 
walką otoczyli Sieradzan (B) * Ale­
ksandrowiczem (S). Sędziowie przy­
znali zwycięstwo Sieradzanowi, z nie­
wątpliwą krzywdą Aleksandrowicza, 
który w drugiej ) trzeciej rundzie nie 
ustępowa? przeciwnikowi. Wynik te.

się na ringu Janczak (B), wobec cze 
go zwycięstwo przyznano wailkove- 
rem Marciniakowi (S). W wadze śre­
dniej Ożarek (B) w pierwszej rundzie 
zwyciężył Kędzierskiego (S) przez 
k. o, W półśredniej Kołacz zwyciężył 
wysoko na punkty Kupca (5), któ«ry 
nie okazywał wielkiego zapału w tej 
wal-oe.

Ostatnia interesująca walka w wa­
ra w byłby sprawiedliwszy i tak też dze ciężkiej między Ściborem (B)

„AT 1-A.VHC’ 
letni kapitan ’.

„POLONIA" (Marszałkowska 86): 
„Upadek Japonil” V 

„SYRENA” (Praga, ul. Inżynierska 4): 
„Ciche wesele"

„TĘCZA” (Żoliborz, Suzina 4): „D ala . 
ka droga".

K IN O  O Ś W IA T O W E  IN S T Y T U T U  F I U  
MO(V EGO nr 2 w św ietlicy PPR — s tą .  
Iowa 71 — „W  krainie wiecznych lodów .

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL . 
MOW EGO ar. I (Śoliborz, i Plac In walu  
dów 10) — „Prawo wielkiej miłości .

O godz. 18 seanse w kinach zarezer. 
wowane aą dla Związków Zawodowych. 
Na seansie te passe.partout oraz bilety  
oezpłatne nie są honorowane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla 
członków związków zawudowych, orgnnU 
zacji młodzieżowych i wojska 4o uahy. 
cia w Radzie Związków.

OusTijszymy
L o  u u  R A D I O

M A TEK , 1 LISTOPADA
6.57 Sygnał czasu; 8.00 Dziennik por.j

8.25 Muzyka; 9 00 Nabożeństwo z kościo. 
la św . Krzyża; 10.00 Muzyka; 13.40 Au. 
dycja wojskowa; 14.00 Audycja dla św ie . 
tlić wiejskich; 14 40 Teatr W yobraźni 
„Lilie” wg. Mickiewicza; 15.30 Koncert 
solistów  Janina Ilupertowa i Lidia Kn.U  
towa; 16.00 Audycja dia dzieci pt. „M a. 
tka” ; 16.20 Audycja dla młodzieży; 17 00 
Muzyka z płyt; 17.30 Mozart—Frogmen, 
ty z „Requiem” ; 18.45; Okoliczn. aud. 
poetycko.muz. w opr. Ziembickicgo; 10.10 
Koncert solistów ; 20.00 Dziennik wlecz ; 
21.00 Recital organ, . .  Kucharskiego; 
21.30 Muzyka z płyt; 22 00 Aud. „Sonety  

I Krym skie” ; 22.15 Koncert Malej Orkie. 
stry P.R. pod dyr. Rachonia; 23 00 O at 
wiadomości dziennika rad.; 23 30 Bach— 
konc E dur wykona J. Menuhim; 23.55 
Skrót ost. w iad .; 23.59 Hymn.

Nocne dyżury aplek
Od 21 do 31 października włącznie dy­

żurują w nocy.
Uhomiczewski ul. Puławska 130. Kalicki

W ładze polskie dopiero po , Tuszyński fospólna 41 róg Marszalków.
wielu trudnościach uzyskały' ze-1
zw olen ie na sprowadzenie O tto wagrowski cniodna 25. wiiam,,w»ki fil

trowa 62. Laube PI. Trzech Krzyży :0,
Kulwiec

W  ubiegłym tygodniu dostar­
czono do wiezienia pierwszego 
komisarza miasta Warszawy, 
Otto, który objftł drzedowanie 
bezpośrednio po kapitulacji sto­
licy. Zachodzi możliwość, że 
Otto bpdzie sadzony razem z Fi­
scherem,

do Polski. Ostatnio przebywał 
on w jednym z obozów w an­
gielskiej strefie okupacyjnej.

Przyaiecki Krak Przedni 18,- Kulwie 
Dobra 2. Szllchc.ińskl Felińskiego 37. larz. 
mowaki Miedziana 12, Głuchowska Krucza 
27.

Dzi&ń WarsiawU

I oceniła widownia, którą ostro zaprote 
stowała przeciw werdyScowi. W wadze 
piórkowej Społem wystawiło nowicju­
sza n.a rindu Łodychowskiego, które­
mu Budowlani przeciwstawili starego 
wyg* Tyrędę, Nic dziwnego, i* po

Sochackim fS) zakończyła się zasłu­
żonym zwycięstwem Scibora. Oęólny 
wynik meczu 14:2 na korzyść Budo­
wlanych. Widzów około 1000. Sędzio 
wał w ringu ob, Sucharda.

Ltn.

JESZCZE DZIS
MOŻNA POBRAĆ PAPIEROSY
Resort Zaopatrzenia podaje do 

wiadomości że zakończenie rozdzia­
łu papierosów PMT na karty zao­
patrzenia na miesiąc październik 
nastąpi z dpiem 31.10.1946 r. Rozli­
czenia kuponowe z rozdziału win­
ny być złożone przez sklepy 1 bud­
ki w terminie do dnia 4 listopada 
1946 r. włącznie, w Hurtowni Ty­
toniowej „Społem" przy ul. Otwo­
ckiej 14.

DO 5 LISTOPADA REJESTRACJA 
KART ODZIEŻOWYCH

Wydział Artykułów Przemysło­
wych komunikuje że termin reje­
stracji kart odzieżowych zbiorowo 
przedłuża się do d nia 5 listopada.

Jednocześnie do dnia 10 listopada 
sklepy rozdzielcze będą rejestrowa­
ły indywidualnie posiadaczy kart z 
wolnych zawodów dozorców, rezer­
wistki, rodziny wojskowych i inwa­
lidów.

POSTULATY
FRYZJERÓW WARSZAWSKICH
Na ostatnim zebraniu Zw. Zaw. 

Pracowników Fryzjerskich uchwa­
lono zwrócić się do Prezydium Sto­
łecznej R. N. z wnioskiem o wyda 
nie zarządzenia zamykania zakła 
dów fryzjerskich w dnie powszed­

n ie  o godz. 18, w przedświąteczne
o 20, aby pracownicy mogli do­
kształcać się zawodowo i korzystać 
z imprez kulturalno - oświatowych.

ODGRUZOWANIE WARSZAWY

Dziś na ul. Fredry pracują osta­
tni dzień delegaci organizacji dolno­
śląskich z Zielonej Góry oraz mło­
dzież żydowska na uL Prostej. Je- 
dnopześnie rozpoczynają uprząta­
nie ulicy Świętokrzyskiej przy pla­
cu Napoleona pracownicy Monopo­
lu Zapałczanego w liczbie 300, któ­
rzy stawią się w siedmioma wla*- 
nymi samochodami. Zgłoszono nad­
to pracę członków Związku Arty­
stów Plastyków przy karczowaniu 
pni na ulicy Pierackiego 1 lekarzy- 
dentystów na ulicy 6-go Sierpnia 
w pobliżu ulicy Śniadeckich.

Z TOW. PRZYJAŹNI 
POLSKO-AMERYKAŃSKIEJ

W Klubie Inteligencji Pracującej 
odbyło się zebrrnie organizacyjne 
komisji kulturalno • oświatowej 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Amerykańskiej.

Postanowiono przystąpić do na­
wiązania kontaktu z kompetentny­
mi czynnikami w Ameryce, wybie­
rając specjalną komisję i ustalając 
program prac.

e r .  n i  0 0 1 0 1 1 1 X: PRENUMERATA m ie s ię c z n a  «o « ,
Ogłoszenia drobna hąniflow* po W 6  |»  wyrw Pohukiwani* rodna nr*rv 1 zwubv nr fi ił 
n  w y raz  R rk la ra o w j I m m  .z « ro k o ś r l  I „ p , | „  ^  M W i J  "*rl* ~ rt« k r ^ n v m  4ń r i
Tłustym drukiem 100 proc. drożej. Za terminowy druk ąfto»eft Administracja ale odpo. 
" • O l -  4»

r e d a g u j e  i o i i t e i 10479
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Sir. 8 R O B O T N I K " I J r .

Japonia po roku okupacji
Półśrodki nie zastąpią gruntownych reform

Dop6%t ni* widziało a!« rozmiaru 
«*i»łczen wojennych w Japonii, tru ­
dno sobie zdać sprawę z poczucia bez­
nadziejności i apatii, k tóra zatruwa 
cała tycie tego kraju . Jakkolw iek zni- 
■sczenia w Europie są bardzo poważ­
ne, nie można ich porównać z tym, jak 
ucierpiała Japonia. Trzeba pamiętać, 
te  miasta japońskie jedynie w tf) proc. 
■obudowane są  nowoczesnymi, m uro­
wanymi budynkam i. Reszla była zbu­
dowana z drzewa. YV większości miast 
budynki m urow ane nie ucierpiały, 
względnie są niewiele zniszczone. Re- 
•zta, dosłownie, nie istnieje, nie ma 
nawet gruzów, tylko jedno morze po­
piołu. '

; NIKT NIE CHCE BUDOWAĆ

W Tokio nie ma mowy o odbudo­
wie zniszczonych przez bomby b u ­
dynków, całe miasto musi być po pro- 
•lu  wybudowane na nowo. W prawdzie 
Japonia posiada dostateczną ilość 
drzewa, ale wobec dezorganizacji 
transportu kolejowego nie ma możli­
wości sprowadzenia go na miejsce. 
Zresztą nikt nie chce budować, gdyż 
każdy przyzwoity dom zostałby zaję­
ty natychmiast przez władze okupa- 
•yjn*.

Przed wojną Tokio liczyło około 7

milionów mieszkańców, obecnie — za­
ledwie S miliony i to większość ich
mieszka w okolicy, w w arunkach nie­
prawdopodobnego zagęszczenia. Co­
dzienne podróże koleją zajm ują prze­
ciętnie 6 do 7 godzin i odbyw ają się 
w fatalnych warunkach. Bardzo czę­
ste są wypadki kolejowe, spowodowane 
przez zniszczony i nienaprawiany ta ­
bor kolejowy. W ojska okupacyjne zaj 

’m u ją  w Tokio nieliczne, mniej usz­
kodzone budynki. W dzielnicach tych 
praw ie nie spotyka się Japończyków.

W szystkie prawie rozmowy wśród 
wojsk am erykańskich obracają się wo 
koło jednegó tem atu: jak najprędsze­
go pow rotu do ojczyzny. W yw iera to 
fatalny nąilyw na catą okupację, gdyż 
Japończycy czują, że obce wojska nie 
pozostaną długo i najlepsze i najpo- 
stępowsze elementy spośród ludności, 
nie chcą brać udziału w życiu publi­
cznym, obaw iając się represji po usta­
niu okupacji. Dało się to zauważyć w 
czasie procesów przeciwko przestęp­
com wojennym, podczas których iwiad 
kowie oskarżenia, doskonale poinfor­
mowani o przebiegu wypadków, za­
mieniali się po krótkim  czasie w 
świadków obrony, gdyż nie byli pew­
ni, czy wkrótce nie powrócą dawne 
stosunki.

M o d a

TU TE2 „ERATEHNlZACJA-
Przy obecnym stanie upadku gospo­

darczego jest zrozumiały moralny u- 
padek społeczeństwa. Panuje przekup­
stwo korupcja, nie1 mówiąc już o 
skutkach, jakie wy w,, {uje fraterniza- 
cja między żołniefzami a Japonkami.

Przeciętny Japończyk nie czuje się 
winnym i całą winę wybuchu wojny 
spycha na gen. Tojo. Na stanowiskacli 
urzędniczych znajdują się ci sami lu­
dzie, co przed wojną i każdy z nich 
-dowodzi, żs nigdy nie popierał poli­
tyki wojennej, chcąc w ten sposób za­
bezpieczyć się w razie ewentualnej 
czystki.

PRZED.WOJENNA ADMINISTRACJA
Jeżeli chodzi •  samą okupacją, sy­

tuacja jest tu zupełnie inna, aniżeli 
w Niemczech, gdzie nie istnieje rząd 
krajowy. Po zakończeniu wojny rząd 
japoński urzęduje w dalszym ciągu. 
W praktyce oznacza to — że okupan­
ci nie mają żadnego kontaktu z lud­
nością, lecz wydają rozkazy, których 
wykonanie spada na rząd japoński. 
Dlatego też szczególnie na wsi, urzęd­
nicy pozostali ci sami, co przed woj­
ną i gdyby łch zmieniono, ijie byłoby 
kim ich zastąpić. Cała przedwojenna 
administracja japońska, do szkolni­
ctwa włącznie, hołdowała przekona­
niom militarystycznym. Ponieważ je­
dnak są to jedyni ludzie, mający do­
świadczenie administracyjne, nie moż 
na ich usunąć, dopóki nie wykształci 
się nowych kadr administracyjnych.

Pierwszy cel okupacji — demilita-

ryzacja — został slągnlęty. Jest to Je­
dnak czysto wojskowy punkt widze­
nia. Jeżeli przyszła Japonia ma wy­
rzec się nie tylko możliwości, lecz i 
chęci rozpętania kiedykolwiek wojny 
agresywnej, to bez uslalcnia planu na 
daleką metę, nie ma najmniejszych 
widoków na rzeczywistą demokraty­
zację Japonii.

NOWA ROLA,
STARE PRZEKONANIA

Oficjalne raporty donoszą wpraw­
dzie, że uczyniono już wielkie postę­
py na tym polu, lecz nie jest to mia­
rodajne, gdyż nie kontroluje się te­
go, co zostało nakazane, z tym co 
wykonano. Oczywiście wielu Japoń­
czyków postępuje w sposób demokra­
tyczny, lecz władze sojusznicze nie 
zdają sobie sprawy, że grają oni je­
dynie nową rolę, zachowując dawne 
przekonania.

Poza tym na polu wychowania u- 
czyniono niewiele. Władze sojusznicze 
zabroniły, nauki pewnych przedmio­
tów, jak geografia, historia, psycho­
logia, aż do wydania nowych podrę­
czników szkolnych, pozbawionych za­
barwienia nacjonalistycznego. Istnieje 
zamiar przeprowadzenia dokładnej 
czystki wśród 414 tys. nauczycieli i 
profesorów japońskich. To zajmie bar 
dzo wiele czasu. W obecnym chaosie 
ani studenci, ani nauczyciele nie my­
ślą o normalnej nauce. Władze sto­
sują na razie półśrodki, usuwają złe 
elementy w szkolnictwie, ale nie my­
ślą. jakby je zastąpić dobrymi.

Jak ludzi3
podróżuia

-

Jeden z największych transatlantyków „Queen Elisabeth", na którym ostatnio 
przejechali z Francji do Ameryki uczestnicy konferencji ONZ.

KRfca miesięcy tem u postanowi- 
zostać człowiekiem modnie  w - 

branym.
Ciocia Unrra przysła ła  m i S m e­

tr y  jak ie jś  m ałpiej w ełny, znajo­
m y  krawiec zgodził się przyjąć na­
leżność w k ilku  ratach, słow em  nic 
nśo stało na przeszkodzie ziszczeitiu  
t ię  mych pragnień.

Krawiec P rzym iarkiew icz spytał, 
fok i garnitur sobie życzę.

—  M odny  — odrzekłem . — Jak  
najm odniejszy .

—  W  porządku. Znaczy się mary- 
nareczka długa luźna, bez wcięcia, 
n a  jeden guzik. K ołn ierzyk n iski, 
klapki w ąziu tkie. T ak?

— N ie w iem  — rzekłem . —  Nie  
bardzo znam się na tym . Grunt, że­
b y  było modnie.

—  Będzie  — powiedział krawiec. 
— O, fu jest najnow szy żurnal. T ak  
pan będzie w yglądał!

Zaprezen tow any m i dżen telm en  
te  przyd ług ie j m arynarce w yglądał 
dość głupio ale m ów i się trudno. 
Moda.

Po tygodniu  w yglądałem  podob­
nie.

Z pewnym zażenow aniem  nabi­
łem  się po raz p ierw szy w  m odny  
garnitur  i  nieśm iało poszedłem  do 
kawiarni. K u m em u zdziw ieniu kre­
acja w zbudziła pow szechny podziw.

— A le z ciebie m odniś!  —• mówili 
Znajomi. — W spaniale u szy ty  gar­
nitur! Ostatni k r zy k  m ody!

Z  dumą powiesiłem  k r zy k  m ody  
do szafy. P ostanow iłem  oszczędzać 
go, używając ty lk o  od w ielkiego  
dzwonu.

To było  wiosną.
Na jesieni spłaciłem  kraw cow i o- 

statnią ra tę  należności. G arnitur  
przeszedł na m ą  w yłączną i  bez­
sporną własność. Uczciłem ten  fa k t,  
w dziew ając go na  przeciąg całego 
dnia.

W redakcji nie wzbudziło to  spo­

dziewanego wrażenia. Widocznie lu­
dzie pracy są mało wrażliwi na sub 
te lne piękno najnowszej mody mę­
skiej.

W ieczorem  poszedłem do eleganc­
kie j kaw iarni.

I  tu  spo tka ł mnie zawód jeszcze
sroższy. Świeżo odprasow ani tom ­
bakow i m łodzieńcy przyglądali m i 
się ze źle  ukryw aną  ironią. Dosły­
szałem  naw et parę złośliwości pod 
adresem  m ego ubioru.

Pogrążony w  duchow ej rozterce, 
udałem  się do m istrza  Przym iarkie- 
wicza.

Ten spraw ę postaw ił jasno.
— G arniturek n iem odny  — po­

wiedział. — Po prostu  m yszką  trgr 
ci.

— J a k to f  — jękną łem . — Prze 
cięż k ied y  go pan uszył... •

— To był m odny  — przerwał. — 
A terez ju ż  nie. Teraz, ■ panie sza­
now ny, m arynareczki kró tsze  i w ęż  
sse. N a  trzy  guziki. K lapy szerokie, 
talia lekko  wcięta. Dziś w  tak im  
długim  w orku  z  w ąskim i k la p a m i 
w styd  się  m iędzy ludźm i pokazać.

Serce zadrgało boleśnie.
— Panie P rzym iarkiew icz! A mo- 

żeby... przerobić... poprawić?
Zaśm iał się.
— Ja k  pan przerobi k lapy?  Z w ą­

skich  na szerokie? Ju ż  tam , panie 
szanow ny, zm ian  w  m odzie po g łu­
piemu się nie w ym yśla . Z m iany  
w sze są  takie, żeby ruch w  in tere­
sie robić. Zeby elegancki człow iek  
m usia ł co rusz now e ubranka  za­
mawiać. ,

Pożegnałem  m istrza  ozięble.
Już nie chcę być elegancki. Zre­

sztą  nie stać m nie na to. 1
Będę donaszał s ta ry  garn itur  oi 

nieokreślonym  fasonie, kup iony kie  
dyś „na ciuchach". T aki przyna j­
m niej ludzk ie j uw agi nie zw raca.

A na m odę kicham .
A. TOM

Kuracjusze wypoczywający w górach Kaukaskich, przedkładają samoloty 
 _______ nad inne środki komunikacji.

9 I ODGŁOSY
ZO N Y  Z A C Z Y N A JĄ  W RACAO rodzina zażądała od m łodej Anglel- chw ilę czasu na obejrzenie nowych  

k i  pieniędzy, ta  nie w y trzym a ła  film ó w  i na  przedyskutow anie ich 
angicl- dłużej. Odmówiła teściow ej te j po- w  gronie fachow ców  i  am atorów.r \ 0  niedaw na dzienniki

sk ie  pełne były  a rtyku łów  i fo- życzki, a m ałżonek chciał ją  wy- 
togra fii t. zw . ,£on  G. I." (Angie- rzucić przez okno. Olivia złożyła  
lek, k tó re  w ysz ły  zam ąż lub zarę- skargę rozw odową i wróciła po 
czy ły  się z  żo łnierzam i am erykań- tych  gorzkich  doświadczeniach do 
sk im i, stacjonow anym i podczas w o j Anglii*. P ism a um ieszczają  je j u- 
n y  w  W ielkiej B ry tan ii). „Zony śm iechniętą  podobiznę.
G. /."  czeka ły  z  niecierpliwością na
o kręty , k tó re  zaw iozłyby je  do Sta- „K O NIKI" P. SP A A K A
nów  Zjednoczonych, K anady czy        „
A ustralii, do stęskn ionych  m ężów , P  ^  i ? ,  Organizacji
a ponieważ znaczne trudności tran- *  N arodów  Zjednoczonych Spaak  
sportow e opóźniały w yjazd , żony ”!a  ^ a  sw ow h znanych na świe- 
urządza ły stra jk i, m an ifestac je  uli- f e  jc o m k ó u f'. P ierw szy z  nich, to  
czne itp. W reszcie w  m arcu pierw- {00tb? U ~  w  c h m la c h . w olnych  
s zy  „ kontyngent" żon w yruszy ł na SpaaJc. 2 in te r e s o w a n ie m  śledzi 
pokładĄe o krę tu  „Queen M ary", ......przebieg m eczów. D rugą m anią  je
Odpowiednio dostos’oiganego "do po’- t i f
trzeb tysięcy  dzieci, k tóre  w raz z 
m a tka m i jecha ły do A m ery k i .

A N G IE L SC Y  GÓRNICY  
PODNOSZĄ PRODUKCJE

S o c j a l i s t y c z n y  tygodn ik  „Rey 
nolds N ew “ określa  sytuację  

w ęglow ą w  A nglii w  zdaniu: „Sy­
tuacja  poważna, ale robi się w szy­
stko , aby było  lepiej".

W szyscy będziem y te j z im y  ogra  
tiiczeni — kon tynuu je  autor a r ty ku  
łu  — lecz, co gorsza, ograniczony  
będzie rów nież przem ysł wobec b ra \  
ku  węgla, — a w iem y przecież 
wszyscy, co to znaczy, jeżeli chodzi, 
o bezrobocie i o w ydajność produk-

Paderewski i kucharz
Ignacy  P a d erew ski m ia ł  d o skona łe­

go kucharza , k tó ry  uw ażał, i t  je s t  
e m n ie jszym  geniuszem , n iż  jego  

pan, naturalnie  —  j e i l l  ch o d zi •  
kuchnię. P aderew ski, chcąc m u  zrobić  
p rzyjem ność , bardzo  go chw alił. K ie­
dyś, po  obiedzie, po w ied zia ł do  s łu ­
żącego:

—  P ow iedz kucharzow i, że r y b a  by  
la  w yborna, p ieczeń  doskonała , a 
krem  w an iliow y spraw ił m i praw dzi­
wą rozkosz.

Służący wrócił po chwili:
—  K ucharz ka za ł pow iedzieć , ie 

zupa też b y ła  w yśm ien ita .

zapałem  pom im o sw ej tuszy. Pod- eji Przem ysłow ej. W ty m  w ypadku
w%mc me można ani górników, ant

konkursu
na pomnik Kościuszki

czas w izy ty  w  B rukseli przed w o j­
ną kró la  G ustaw a szw edzkiego, na- 

Upłynęło k ilka  m iesięcy, dalsze m iętnego ten is is ty„ — Spaak roze-
transporty  w yjeżdżały. I  oto teraz gra ł z  n im  m ecz i przegrał. Być
w  dziennikach znow u pojaw iają się m oże był to  ku r tu a zy jn y  gest go-
w zm lanki o żonach G. I. ,,18-letnia spodarza wobec gościa. . . . . ,  , .
Olivia Riddoch, któ ra  na  pokładzie M niej zn a n ym i m aniam i Spaaka  dziw iam u to co zrobili iuż nagrody Postanowiono podzielić 160
„Queen M ary“ w yruszy ła  w  m arcu są: poezja i film . Je s t on synem  rży m y  że zrobią jeszcze więcej. ł ty6' z? 03 cz.ter7 równe części i na-

poety i  dram aturga , a  bra tem  zna  3. ~ { grodżić wymienianych niżej autorów
na

rządu. W osta tn im  okresie, gdy ty-> ’ K Z *  Z  * T i *  P
godniow y udział siły  roboczej w  ko-\ i?  ,  '  ,W * * * *  P\ ? '
palniach w ynosił przeciętnie 100 lu- a F ° '
dzi —  produkcja  w yraźn ie w zrastała, f “  f™*1? do wmosku’ ża<łna(z 
N ie m ożna, siedząc p rzy biurkach,'. de6j anych, prac me moie P ^en d o -

• wać, ani do pierwszej, ani do drugiej

do m ęża  — wróciła do domu. W rżym y , ___ _______  ______

Stanach Z jednoczonych Olivia prze nego producenta film ów . Zna na- D zięki zw ycięstw u, odniesionem u j równowartościowych projektów. 
konałoi się, że  m ieszkać będzie mu- -pamięć w iersze poety francuskiego  przez socjalistów  w  w yborach  — j 1) Elwira Mazurczyka, przy współ 
siała w  trzypoko jow ym  m ieszkaniu , Paula Valery, a  po politycznych, W ielka B rytan ia  un iknęła  epidem ii pracy Jerzego Mazurczyka; 2) Stani- 
w  k tó ry m  je s t ogółem  12 lokato- m ęczących wiecach, na  któ rych  m ó s tra jkó w  górniczych, która  wybu- |  sława Horno-Popławekiego i inż. Ja- 
rów. Po trzech tygodniach współ- w i robotn ikom  o rzeczach ziem- chłaby na pewno przy rządach kon- na Borowskiego; 3) Józefa Proezow- 
życia  — zachorowała —  i to szpi- skich, po drodze do dom u prowa- serw atyw nych  i zachowaniu prywa- j skiego oraz architektów Czesława Pi- 
talu poddała się operacji ślepej kir dząc sam ochód, recy tu je  w iersze tne j w łasności kopalni. P rodukcja , wowaTczyka i Stanisława Barylskie- 
8zki. K oszta  operacji i  pobytu  w  Valeryfego. Spaak je s t rów nież zna- spadałaby w tedy  gw ałtow nie". < g0 ; 4) za rozwiązanie architektoniczno
szp ita lu  pokryć m usigła z  w łasnej wcą film u . B ez w zględu na sw e za- ------o  j  Placu Wolności w Łodzi — Henryka 1
kieszeni. G dy następnie m ą ż  i jego  jęcia  polityczne zaw sze zna jdu je  i  Pilecha. ’

/  " fo/ /,Mm
—  U spokój się, przestań mówić —  prosił A len wi- 

tjz^c, że Południaka ogarnia szok nerwowy. —  Przecież u dia­
bła wróciłeś. W róciłeś, jesteś żywy...

—  T ak, masz rację —  wróciłem, ale wróciłem innym. —  
'A teraz się ciebie pytam: kto mi wróci m oj^ m łodość i tą. ra­
dość z życia, jak^ niegdyś m iałem, teraz przez tę wojnę zgu­
biony bezpow rotnie. —  I po co .pytam —  po co?... W imię 
jakiego celu?!...

—  Zostaw , ja też latam. —  Latam nie dla Anglii i nie 
dlatego, aby inni mieli za to posady. —  Gram y ostatnty staw­
kę o przyszłość ojczyzny, a nie majyc innej monety musimy 
płacić życiem. W ładek —  czy pamiętasz co m ówił Sikorski na 
odpraw ie w Ingham :

—  „M yśmy was poświęcili. M usicie tak walczyć, aby 
O waszej walce usłyszał św iat cały. —  T rudno, musicie 
um ierać, aby w przyszłości nasze dzieci mogły być Polaka­
m i...”.

—  T ak to m ówił Sikorski. Ale co „on i” z tym robiy. —
Czy ty tego nie widzisz, że im nie chodzi o nas, n ie  chodzi
o  Polskę?!...

—  M ój drogi „Stratton Rubnes” to jeszcze nie jest Pol­
ska. Że Polska to' naród, —  i my musimy tutaj walczyć, aż do 
ostatniej chwili... W ładek  idź do W iszniewskiego, niech ci 
dadzą urlop  .jesteś napraw dę wyczerpany i to do ostatka.

s  Południak spojrzał na niego:
„ —  Teraz, mając do ukończenia dwa ostatnie Ic ty ? !.-

N igdy, za żadn^ cenę. Chcę skończyć koleikę i żyć wreszcie, 
choć parę miesięcy, spokojnie. M ieć coś dla siebie z życia, 
a potem : niech będzie, —  gotów  jestem umierać.

—  Uspokój się! krzyknął Alen.
Z  głośnika w kącie „messy” wydarły się zgrzyty, a po­

tem głos szorstki, rwany, wzywający wszystkie załogi na od­
prawę.

— Po chwili do Alena podbiegł któryś z sierżantów m ó­
wiąc zdyszanym i przejętym głosem:

—  Byłem teraz w dowództw ie...
—  Z a dziesięć m inut odpraw a wszystkich latających... 

A jutro —  o świcie: -r -  Inwazja K ontynentu!
Wszyscy siedzący w „messie” spojrzeli na siebie.
—  K pisz? Czy jesteś pijany?!...
—  N ie  —  Tylko nic nie mówcie przed odpraw ą abso­

lu tnie nikom u... Pożyczka...
W  drzwdaeh ukazał się służbowy oficer dywizjonu.
—  Wszyscy na odpraw ę. —  Samochody czekają.
W  gorączkowym  pośpiechu wszyscy runęli do  wyjścia, 

wciąż niedowierzająco spoglądając na siebie i wymieniając 
szybkie, rwane, zduszone zdania. W  parę m inut potem  cały 
personel dyonu zebrany w sali odpraw  w patryw ał się w Po­
życzkę, k tóry  pobladły ze wzruszenia z trudem  zdołał wy­
krztusić:

—  Jutro w ojska sprzymierzone wychodzą na K ontynent. 
D esant ma być poprzedzony atakiem bombowym. —  N iko­
m u z nas nie w olno opuścić lotniska, ani telefonować. —  Z a­
czynamy odprawę...

Startowali nocą, przy fatalnej pogodzie, zaraz po wyjściu 
w górę wchodząc w gęste chm ury płynące nad lotniskiem na 
niskiej wysokości. Z  Faldingforth  leciało wszystko co tylko 
m iało skrzydła. Zewsząd na całej trasie, widać było niezliczo­
ne roje sam olotów  ciągnących ku Francji. —  „Lancastery” dy­
wizjonu szły w szyku pod chm uram i, lecz tak straszl wie rzu­
cało, że nie mogły się utrzymać w jednej, zwartej formacji 
mimo wysiłków szyk lecących sam olotów  zaczął się rozluź­
niać.

N a d  K anałem  pogoda była lepsza. N ie  nabierali wyso­

kości m ając atakow ać baterie z wysokości dwóch tysięcy, czy­
li w prost zabójczej —  zarówno dla tych na górze, jak i dla 
tych na dole. Brzeg Francji pow itał ich jasnymi słupami re­
flektorów  i błyskami strzałów niemieckiej artylerii. O n rn ę ll 
ją kołem  i wzięli kurs na Crusberg, na pozycję niemieckiej, 
nadbrzeżnej artylerii, k tórą mieli zniszczyć swoimi bombami, 
aby umożliwić desant Sprzymierzonych.

D o lo t był w samą porę i na m om ent przed podejściem 
do stanowisk baterii zalśniły „m arkery” , które lecąc z wysoka 
przebijały chmury. —  Niem cy zaczęli walić ogniem  zaporo­
wym. „Lancastery" nadleciawszy nie poszły w prost w ogień, 
lecz zaczęły krążyć w koło tuż nad bateriam i, ustalając dokład­
nie wszystkie punkty błysków.

.W chwilę potem
W  chwilę potem  przybrały kurs bojow y i poszły do ata­

ku. Pierwsze polskie bomby zleciały w prost na działa. Pod­
muchy ich eksplozji zaczęły rzucać maszynami. Z aw rót i nowe 
bomby. Po paru celnych seriach i baterie ucichły. Potem 
scichły i KM y, zagasły reflektory...

„F lary” leciały dalej oświetalając gruzy bloków  i szczątki 
niemieckich baterii.

W  parę m inut potem, pierwsze łodzie desantow e dobiły 
do brzegu i zaczęli z nich Wyskakiwać pierwsi alianccy żoł­
nierze idący na podbój Kontynetu. —  Brodzili po pas w wo­
dzie, aby dotrzeć do norm andzkiej plaży, a potem biegnąc 
przez nią —  przeć, aż do rozbitych stanowask niemieckiej 
artylerii.

Inw azja K ontynentu  była rozpoczęta!

Po  w ykonaniu ałaku i zniesieniu niemieckich baterii 
„Lancastery” odchodziły daleko w głąb Francji i zawracały 
łukiem, pozostawiając wolne miejsce — nowym dywizjonom 
bez przerwy wspierającym natarcie Sprzymierzonych.

D olatując do brzegów szturmowanej N orm andii, pol­
scy lotnicy dostrzegli tysiące światełek błyszczących na Kana­
le, i rwane sygnały M orse'a nadawane błyskami.

(D . c. n .) .


